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Sejm uchwalił ustawę o prywatyzacji i zmiany w prawie cywilnym
C ejm wczoraj nrzv 2 gło- 

sach przeciwnych i 39 
wstrzymujących sie uchwalił 
ustawę o prywatyzacji przed­
siębiorstw państwowych. Soo- 
śród ponad 30 poprawek przy­
jęto dwie Izba zdecydowała 
zatem, iż z preferencyjnego 
zakupu akcji na warunkach 
przewidzianych dla pracowni­
ków mogą także korzystać 
producenci rolni na trwałe 
związani z przedsiębiorstwem

Sejm, przy 22 głosach 
wstrzymujących sie. uchwalił 
ustawę o utworzeniu Urzędu 
Ministra Przekształceń Włas­
nościowych.

Sejm uchwalił ustawy no­
welizujące kodeks cywilny oraz 
kodeks postępowania cywil­
nego.

Zmiany te zmierzała do wy­
eliminowania tych rozwiązań, 
które utrudniłyby lub nawet 
uniemożliwiły wprowadzenie 

(Dokończenie na str. 6)

Czy teraz każdy może zostać kapitalistą?
(Reporterzy „Dziennika44 donoszą z trzech województw)

Jakj jest dzisiaj stosunek 
przedsiębiorstw państwowych do 
akcji prywatyzacyjnej?

O Zakłady „Telkom-Telos” 
Wartość ich majątku przekracza 
100 mld złotych. Kondycja eko­
nomiczna zakładów jęjst bardzo 
dobra, poważne źródło dochodów 
stanowi m. in. eksport. Czy my­
śli się tutaj o prywatyzacji. — 
Owszem — odpowiada dyrektor 
naczelny Józef Pijał. Ola nas 
jednak bardzo ważne byłoby 
związanie się z kapitałem zagra­
nicznym, chcielibyśmy. aby na­
sze zakłady były firmą nowocze­
sną. Taką szansę dałoby nam 
wspólne przedsięwzięcie gospo­
darcze z belgijskim „Alcatelem” 
Prywatyzacja to kwestia odręb­
na. Ma ona podnieść efektywność

XXVIII Zjazd zakończył obrady i wybrał KC

Kres monopolu KPZR

działania, czy da jednak efekty 
w zakładach, które produkują 
kiepskie wyroby? Prywatyzacja 
nie stanowi- gwarancji sukcesu. 
Myślę, że . pobudzi ' gospodarkę 
wówczas, gdy powstanie w Pol­
sce rynek papierów wartościo­
wych Bo dzisiaj, kto powie mi 
jaka jest faktyczna wartość ak- 
kcji .jakiegoś przedsiębiorstwa? 
Na razie oparte jest to na sztu­
cznych wskaźnikach. A takiej 
odpowiedzi udziela giełda. „Tel- 
kom-Telos". prywatyzacji się nie 
boi, rozmawialiśmy na ten te­
mat z przedstawicielami załogi. 
Nie znamy jednak jeszcze usta­
wy, W projekcie była mowa o 
20 proc, akcji, które zakład mo­
że wykupić. Jesteśmy w stanie 
to uczynić

O Zakłady Przemysłu Cukier­
niczego „Wawer*. Mówi dyrek­
tor Władysław Kaczmarczyk: — 
Jesteśmy . jednym z zakładów, 
który został wytypowany- do pry­
watyzacji. Stałp się to kilka mie­
sięcy temu. Teraz prowadzone

majątek, nie podam jednak kwo­
ty, gdyż naszym zdaniem jest 

• ona zaniżona. Po prostu majątek 
trwały został pomnożony przez 
wskaźniki rewaloryzacyjne. Gdy 
dojdzie do prywatyzacji popro­
simy o to ekspertów.” (mich)

O — Nie da się sprywatyzo­
wać dużego przedsiębiorstwa 
państwowego za jednym zama­
chem — mówi dyrektor fabryki 
silników elektrycznych „Tamel” 
w Tarnowie -- Tadeusz Para — 
To jest bardziej skomplikowa­
ne. Majątek w naszym przypad­
ku jest potężny, a dotychczas naj­
poważniejszy kandydat do wcho- 

(Dokończente no str 6)

Partia bez burmistrzów Moskwy i Leningradu
ctwa politycznego za błędy po­
pełnione w realizacji przebudo­
wy, poparli: politykę zmierzającą , 
do dalszego pogłębiania reform w

MOSKWA (TASS). Na Kremlu 
zakończył obrady XXVIII Zjazd 
KPZR. Przyjęto oświadczenie 
programowe i nowy statut par-

Zjazd KPZR byt także okazją do antykomunistycznych demon­
stracji. Na zdj.: 500-osobowa demonstracja na placu Czerwonym.
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tii, które pozwolą przekształcić 
ją w partię typu demokratyczne­
go, nie pretendującą do monopo­
lu w zarządzaniu państwem.

: Delegaci, mimo zgłaszanych 
krytyk pod adresem kierowni-

Związku Radzieckim. Poparcie 
dla polityki partii znalazłp wy? 
raz również w ponownym wybo­
rze Michaiła Gorbaczowa na se­
kretarza generalnego KPZR Je- 

(Dokończenie na sir: 2j

Archiwa NKWD przemówiły...
MOSKWA (APN) Jak wynika'z tajnych dokumentów NKWD, od 

1941 do 1944 roku więźniowie gułagu zbudowali 612 lotnisk poto­
wych i 230 lotnisk z pasem startowym, wiele fabryk lotniczych 
w rejonie Kujbys-zewa fabrykę lotniczą w Tomska, kombinaty me­
talurgiczne w Niżnyrn, Tagile, Czelabińsku, Aktiubińsku, Norylsku 
i na Zakaukaziu, Bogosłowską Fabrykę Aluminium, rafinerię w 
Kujbyszewie, siewiero-peczorską linię kolejową, a także szlaki ko­
lejowe z Satrato-wa do Stalingradu i z Komsomolska do Sowieckiej 
Ga-wańj pisze APN Według tych samych danych przedsiębior­
stwa górnicze i metalurgiczne NKWD wyprodukowały 315 ton czy­
stego chemicznie złota 14 398 ton cyny, 6795 ton koncentratu wol­
framu, 1561 ton koncentratu molibdenu, 6511 c-n niklu, 6081 ton 
miedzi, 986 tys ton rudy chroma. «

Kołchoz w Dworku Piłsudskiego
Od czterdziestu lat w da­

wnym dworku marszał­
ka Piłsudskiego w Pi- 

kieliszkach _ na Litwie mie­
ści się zarząd kołchozu. Do­
bra ziemskie nadane marszałko­
wi pod Lidą, gdzie miał osiąść 
na resztę swego życia nie przy­
padły mu do gustu. Pikieliszki 
zaś zaakceptował. W ostatnich 
latach swego życia odpoczywał 
tu prawie każdego lata. W daw­
nych latach było to dwór parte­
rowy z ośm.iookienną fasadą. 
Dziś natomiast, jak opisuje re­
porterka „Kuriera Wileńskiego” 
Alwida Rolska, z wnętrza dane­
go gmachu pozostały jedynie ścia­
ny, dwór w ramach oszczędno­
ści całkowicie zeszpecono. Dobu­
dowano pięterko z ciasnymi po­
koikami.

Zaniedbana i brudna budowla, 
zdewastowany park, a przy ścia­
nie dworku — wysypisko śmie­
ci. We wnętrzu typowe urzędni­
cze pomieszczenia, hol ozdobiony 
tablicą przodowników z niewyra­
źnymi fotografiami, ale za tp 
wyraźnymi nazwiskami (polski­
mi i rosyjskimi). Jest także ga­
zetka ścienna w języku polskim 
— „Echo”, organ tutejszego koła 

' Związku Polaków na Litwie. W 
ciągu 40 lat istnienia kołchozu 
zmieniło , się w nim aż 14 prze­
wodniczących.

Przed 40 laty przy dworku 
marszałka odbyło się zebranie 
ludności Pikieliszek i pobliskich 
wsi. Przedstawiciele nowej wła­
dzy przywieźli tu przewodniczą­
cego kołchozu z Leningradu, któ­
rego ludzie mieli wybrać. Nie-

(Dokończenie na str. 6)

List Busha do Mazowieckiego

Zaproszenie dla Polski
WARSZAWA (PAP). Prezes 

Rady Ministrów Tadeusz Mazo­
wiecki . otrzymał, wystosowany 
8 lipca br. list prezydenta USA 
George’a Busha. Nawiązując do 
rozmowy podczas marcowej wizy­
ty premiera w Waszyngtonie, 
prezydent Bush przekazał infor­
macje o wynikach londyńskiego 
szczytu NATO, iaki odbył się w 
dniach 5—6 lipca.

Przedstawiając szczegółowe u- 
stalenia, prezydent Bush podkre­
ślił, iż szczyt zainaugurował nową 
erę we współpracy Wschód — 
Zachód m. in. poprzez rewizję 
strategii militarnej NATO oraz 
uznanie, że kraje Europy Środko­
wej i-Wschodniej stanowią część 
struktury politycznej nowej Eu­
ropy

W liście zawarta jest także za­
powiedź zaproszenia Polski i po­

zostałych krajów regionu do u- 
stanowienia regularnych kontak­
tów z NATO oraz postulat pod 
adresem premiera Mazowieckiego 
kontynuacji dialogu na temat 
zbliżającej się Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w Eu­
ropie.

Kolii do premiera
WARSZAWA (PAP). Gabinet 

Prezesa Rady Ministrów infor­
muje: 13 bm. w godzinach wie­
czornych ambasador RFN w 
Warszawie Gunter Knackstedt 
złożył wizytę prezesowi Rady Mi­
nistrów Tadeuszowi Mazowiec­
kiemu I przekazał list' kanclerza 
federalnego Helmuta Kohla do­
tyczący przyszłego traktatu pol­
sko-niemieckiego.

Wszystko o wycofywaniu wojsk radzieckich z Polski

To już jest temat nie tabu
są rozmowy z załogą, niewiele 
jednak wiemy, gdyż czekamy na 
ustawę. Oszacowaliśmy nasz

WARSZAWA (PAP). Zgodnie 
z opinią premiera Tadeusza Mi- 
zowieckiego. iż równolegle do

Krakowski ekspert pojedzie do Charkowa?

Skład specjalnej komisji
(Inf. wł.) Jak dowiadujemy 

się w Zarządzie Głównym 
PCK prawie . gotowa iest iuż 
lista członków delegaci, nol- 
skiej, która weźmie udział w 
ekshumacji grobów Dolskich 
ofiar NKWD pod Charkowem. 
Doradca sekretarza general­
nego- PCK Eugeniusz Sztom- 
berek twierdzi że całością 
przygotowań kieruje Prokura­
tura Generalna. PCK nato­
miast zaproponował udział w

pracach ekshumacyjnych swo­
ich specjalistów. Sa to dwa! 
lekarze medycyny sadowej: 
do-c. Mądro z Lublina i dr 
Erazm Baran z Krakowa, 
dwie protokólantki — panie 
Elżbieta Reif 1 Aleksandra 
Nowakowska oraz dokumenta­
lista pan Małek z Łodzi.

W PCK przewidują, że skina 
wyruszy • do Charkowa być 
może z końcem lipca. Jak 

(Dokończenie na str 2)

Sanguszkowie znów u siebie
(Inf. wł.) Ponad godzinę, zgro­

madzona na tarnowskim rynku 
publiczność oczekiwała na poja­
wienie się tu, wracających z o- 
biadu u biskupa, księżnej Klau­
dii Sangitszkowej i jej syna, księ­
cia Pawła. Do Polski przyjechali

oni po raz pierwszy ze swej re­
zydencji we Francji, niedaleko 
Paryża. Księżna Klaudia jest sy­
nową księcia Romana Sanguszki, 
ostatniego właściciela pałacu w 
Gumniskach, rodowej siedziby 

(Dokończenie na str 2)

realizacji programu wycofywa­
nia wojsk radzieckich z Polski 
należy podejmować kroki zmie­
rzające do zmniejszenia ilości 
garnizonów tych wojsk w na­
szym kraju, podjęto działania w 
celu zlikwidowania garnizonu 
radzieckiego w Świdnicy — po­
wiedział dziennikarzowi PAP 
pełnomocnik rządu RP ds. po­
bytu wojsk radzieckich w Pol­
sce, gen. dyw. Mieczysław Dę­
bicki.

Mieszczące się obecnie w Świ­
dnicy dowództwo Północnej Gru­
py Wojsk Armii Radzieckiej — 
do końca br. powinno być prze­
niesione do Legnicy, skąd za­
częto już wyprowadzać inny du­
ży sztab radziecki, przeznaczony 
do kierowania wojskami na środ- 
kowo-europejskim kierunku ope­
racyjno-strategicznym. Według 
zapewnień strony radzieckiej, 
sztab ten, znacznie większy i 
bardziej rozbudowany od do­
wództwa Północnej Grupy Wojsk, 
zostanie do połowy 1991 r. cał­
kowicie wyprowadzony z Legni­
cy. Pozostaną po nim specjalne 
obiekty, odpowiednio duże i spe­
cjalnie wyposażone, wyraźnie 
sztabowego przeznaczenia, roz­
budowane kosztem strony ra­
dzieckiej. Te obiekty byłyby wy­

korzystane przez dowództwo i 
sztab — przeniesione ze Świdni­
cy. Mieszkania zaś zajmowane 
przez kadrę zawodową zakwate­
rowanego obecnie w Legnicy 
sztabu (w sumie w. Legnicy jest 
to ok. 3000 mieszkań) w zupeł­
ności wystarczą dla potrzeb ka-

(Dokońezenie na str 2)

„Solidarność" Rl 
za rozmowami z rządem

Dziennikarze rmisieli 
opuścić salę obrad

WARSZAWA (PAP). Na 
wczorajszym nosiedzeniu Ra­
da Krajowa NSZZ Rolników 
Indywidualnych ..Solidarność” 
nrzyjęła uchwałę. która 
stwierdza, iż, związek, z zado­
woleniem nrzyim-uip nrono- 
zyc.ie orowadzenia rozmów z 
rządem o najważniejszych 
problemach rolnictwa.

Po zaakcentowaniu norzad- 
ku obrad, większością głosów 

(Dokończenie na str. 6)

Suwałki mundurują... Bundeswehry
Wyrwane z kontekstu czyli..,

...miniabecadło senatora Kaczyńskiego
O W. Jaruzelskim — Ma pozycję nie do utrzymania i ustąpić mu­

si. Wystarczy dać mu sygnał.
O L. Wałęsie — Silny człowiek, jakiego nam obecnie trzeba. Bę­

dzie na pewno niekonwencjonalnym prezydentem. Posiada pewien 
dar ‘Boży.

O T. Mazowieckim — Człowiek ostrożny, kunktator, mógłby od­
grywać rolę moderatora przy prezydencie L. Wałęsie.

O prof. K Skubiszewskim — Wielki autorytet w dziedzinie pra­
wa międzynarodowego. W polityce uznawany za człowieka naiw­
nego.

O J. Nowaku-Jeziorańskim — Ma już swoje lata, toteż czasem 
ńie- pnzystaje do' rzeczywistości. Szanuję go, ale często się z nim 
nie zgadzam.

O A. Szczypiorskim — Artyści są jak dzieci i on jest tego przy­
kładem. Układ lewicowi ma w większości charakter koterii towa­
rzyskiej i on do niej należy.

Opracowane na podstawie spotkań senatora J. Kaczyńskiego a 
mieszkańcami Krakowa 12 VII 90 r. (Ire)

SUWAŁKI (PAP). Bardzo ko­
rzystne zamówienie uzyskały Za­
kłady Odzieżowe „Nord” w Su­
wałkach. Są to tzw. długie se­
rie, zapewniające załodze nie­
przerwaną pracę i dobre zarob­
ki, a polegające na szyciu mun­
durów dla... Bundeswehry. Za­
mówienie z RFN — to pełne 
wykorzystanie możliwości pro­

dukcyjnych zakładów, do końca, 
br., a także przez cały rok przy­
szły.

Szwaczki, z „Nordu” szyją więc 
zgrabne mundurki dla marynar­
ki Wojennej RFN. Mówią, że 
realizują też zamówienia Woj­
ska Polskiego. Ale to chyba ta­
jemnica wojskowa?

lyllio dla bogaczy
Przy ulicy Zielińskiego we 

Wrocławiu dobrze prosperuje 
lombard dla... milionerów. Moż­
na tu zastawić np. brylantowy 
pierścionek wartości 100 min zł. 
Lombard prowadzą ludzie mało 
podobni do balzakowskich lichwia­
rzy: politolog i inżynier. Za mi­
lion złotych pożyczki trzeba za­
stawić np. nowy odtwarzacz „Vi-

Grobelny penetrował także Kraków
Chwyt reklamowy czy przestępstwo?

deo" (na gwarancji) lub 25 gra­
mów złota. Jeśli pożyczka jest na 
miesiąc — oprocentowanie wyno­
si 20 proc. Niespłacenie jej w ter­
minie powoduje utratą zastawia-- 
nego przedmiotu.

Jak- się okazuje klientami lom­
bardu są głównie ludzie bogaci, 
którym potrzebna gotówka nie na 
Chleb, lecz na zrobienie interesu. 
Np. ogrodnicy, rzemieślnicy, pry­
watni przedsiębiorcy. (PAP)

(Inf. wł.) Zapytaliśmy eo są­
dzą o przedłużającym się urlo­
pie Lecha Grobelnego właścicie­
le niektórych krakowskich kan­
torów wymiany walut.

Jak nas poinformował Krzy­
sztof Bryniarski, menager Fir­
my Handlowej Łodzińscy —• fir­
ma prowadziła korespondencję 
ze spółką „Dorchem”; Byli za­

interesowani ewentualną współ- > 
pracą w dziedzinach bankowości 
i. finansów. W grę wchodziła ró­
wnież możliwość otwarcia od­
działu spółki „Dorchem” w Kra­
kowie. Otrzymali nawet mate­
riały i informacje o Bezpiecznej 
Kasie Oszczędności. Do konkret­
nych rozmów jednak nie doszło. 
Za wcześnie jeszcze mówić o

przestępstwie. Być może jest to 
chwyt reklamowy. ,

Roman Rożek, szef kantoru 
przy ul. Floriańskiej uważa, iż 
na razie niczego nię można prze­
sądzać. Grobelny nie postawił 
kantorów w złym świetle, skom­
promitował tylko BKO. Teraz

(Dokończenie na str. 3)

W poniedziałkowym

„DZIENNIKU POLSKIM"
A PROTEST — ranort 're­

porterów „Dziennika”.
▲ „CISZA UCZY, LECZY...”

— rozmowa z nrof, A. Szysz- 
ko-Bohuszem.

▲ STRACONE ZŁUDZE­
NIA — Jakie Harcerstwo?

A NA WŁASNY RACHU­
NEK — porady dla przedsię­
biorczych.
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REDAKTOR
DEPESZOWY

PODĄJE:
TRZY PYTAJNIKI

Efektowne to, ale czy wygod­
ne i praktyczne???

TYLKO CZYSTA?

Od marca ub. r. do marca br. 
przybyło do Polski z zagranicy 
2.230 tys. litrów czystej wódki. 
W wyniku tego rodzaju prywat­
nej inicjatywy, której udało się 
ominąć niektóre przepisy, bądź 
wykorzystać luki w obowiązują­
cym prawie, skarb państwa po­
niósł straty w wysokości 1,5 bi­
liona zł. Informację tę przedsta­
wił posłom, członkom komisji po­
lityki gospodarczej, budżetu i fi­
nansów wiceprezes NIK Stani­
sław Mach. Jest ona wynikiem 
kontroli jaką NIK podjęła na ży­
czenie Sejmu. Dokładne dane zo­
staną przedłożone niebawem.

JAK W FILMIE

Na dzień przed koncertem po­
przedzającym finał wyboru „Miss 
Polski” w Sopocie, w hotelu 
„Gdynia” brytyjski udziałowiec 
firmy „Missland” został według 
najlepszych wzorców filmowych 
napadnięty we własnym pokoju 
i zmuszony do wypisania czeku 
na 50 tys. dolarów. Dalej było 
też jak w filmie. Okazało się, że 
czek wymusiło dwóch Szwedów, 
którzy nie są na co dzień zwy­
czajnymi chuliganami, dochodzi­
li praw wierzyciela — swego sze­
fa. Anglik podobno, jest mu wi­
nien 120 tys. USD, ale na razie 
„zaliczka” wystarczyła. Docho­
dzenie trwa, ale zainteresowani 
nie są śirorzy do wyjaśnień.

ZAMIAST PIENIĘDZY...

Przykrą niespodziankę przeżyli 
włamywacze do jednej z fabryk 
w Norwegii. Usiłując dostać się 
do kasy, w której spodziewali się 
sporej gotówki, podłożyli nie­
wielki ładunek wybuchowy. 
Schronili się w sąsiednim po­
mieszczeniu i ładunek zdalnie 
eksplodowali. Wszyscy ranni zna­
leźli się w szpitalu. W kasie za­
miast . pieniędzy znajdowało się 
bowiem 100 kg dynamitu. W po­
wietrze wyleciał cały obiekt.

„SAI-GON” Z SOPOTU

Udany okazał się mariaż rodo­
witego Wietnamczyka Vo-Danh- 
-Nam o zacięciu kulinarnym z 
mieszkanką Sopotu, która także 
zwietrzyła życiową szansę w ga­
stronomii. Po miodowym miesią­
cu uruchomili lokal „Sai-Goń” z 
egzotyczną kuchnią Dalekiego 
■Wschodu, proponując potrawy, 
jakich gdzie indziej się nie u- 
świadczy. W dodatku — niedro­
gie. Nic dziwnego, że lokal pęka 
w szwach.

TRUDNY „EGZAMIN”

Dwaj uczniowie japońscy zostali 
żywcem zakopani w piasku przez 
nauczycieli, którzy zamierzali w 
ten sposób ich ukarać. Chłopcy, 
w wieku 13—14 lat, których na­
zwisk nie wymieniono, spędzili 
ponad 20 minut zakopani po szy­
je na plaży. Fale morskie zale­
wały ich sterczące z piasku gło­
wy.- „Myśleliśrny, że zaraz umrze­
my” — powiedział jeden z nich, 
dodając, że kiedy usiłował wydo­
stać się z piasku, nauczyciel na­
tychmiast nadbiegł, żeby mu w 
tym przeszkodzić. Obaj chłopcy 
oświadczyli że byli również bici 
i kopani. W incydencie tym, któ­
ry rozegrał się w szkole średniej 
w Fukuoka brało udział 7 nau­
czycieli’. Dyrektor szkoły udzielił 
im upomnienia za działanie „w 
snósób przesadny”, ale lokalne 
władze szkolne nie wyciągnęły 
wobec nich żadnych konsekwen­
cji. (Opr. Fo)

Kres monopolu KPZR
(Dokończenie ze str. 1) 

go kandydaturę poparło 75 proc, 
delegatów na zjazd.

Wybrano Komitet Centralny i 
Centralną Komisję Kontroli Par­
tyjnej, przyjęto pakiet rezolucji, 
dotyczących głównych kierunków 
polityki KPZR.

Podsumowując wyniki zjazdu 
M. Gorbaczow powiedział, że nie 
spełniły się rachuby tych, którzy 
liczyli na pogrzebanie partii na 
obecnym zjeździe. „KPZR żyje i 
żyć będzie, będzie wnosić swój 
wkład w postęp naszego kraju w 
postęp cywilizacji światowej” — 
podkreślił M. Gorbaczow.

*
Niedawno wybrani burmistrzo­

wie Leningradu i Moskwy zre­

KPN na tropie niszczenia
akt partyjnych

(Inf. wł.) Jak nas poinformował 
rzecznik prasowy okręgu II KPN 
w Tarnowie — Kazimierz Zieliń­
ski, w dniach 11 i 12 lipca br. z 
inicjatywy Konfederacji Polski 
Niepodległej wydział kryminalny 
Komendy Rejonowej Policji, pod 
nadzorem prokuratora rejonowe­
go. dokonał oględzin i przeszuka­
nia terenów Wojewódzkiej Ko­
lumny Transportu Sanitarnego 
położonej przy ul. Chysżówskiej
w tym mieście. Zdaniem rzeczni­
ka, oględziny potwierdziły fakt 
niszczenia poprzez palenie doku­
mentów b. PZPR. Obecna WKTS 
zlokalizowana jest w byłej bazie I 
transportowej Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR.

Ustalono, iż na zapleczu tej ba­
zy, gdzie dokonano oględzin, 
znajdują się ślady niedawnych 
palenisk. Przeszukanie miejsc 
spalenia, łącznie z odkrywkami 
terenu, ujawniło liczne szczątki 
segregatorów, spinacze teczek 
biurowych, resztki spalonych do­
kumentów. w tym m. in. legity­
macje PZPR, karty ewidencyjne 
członków partii, fragmenty opra­
cowań o charakterże ideologicz­
nym. w części stopione klisze me­
talowe. Uczestniczący podczas o- 
ględzin i prac zabezpieczających 
byli funkcyjni członkowie PZPR 
z Tarnowa stwierdzili iż nic im 
nie wiadomo o niszczeniu dokti-
mentów b. partii i SB na terenie
WKTS

Służby porządkowe zabezpie­
czyły trzy pojemniki z odkopany­
mi lub znalezionymi resztkami 
spalonych dokumentów, celem 
prowadzenia dalszych czynności 

'dochodzeniowych.
Rzecznik prasowy tarnowskiej 

prokuratury Bożena Owsiak pó- 
twierdziła informację zawarte w 
oświadczeniu KPN, dodając, iż

POGOTOWIE URLOPOWE „DZIENNIKA”

Pozdrowienia z Muszyny
Ktoś, kito na wypoczynek w nasze strony przybywa s ■ ©dtegły-eh. : 

regionów kraju, zwykle ma wyostrzone spojrzenie na to, co w no- * 
wym miejscu pobytu zauważa. Pan Mirosław Kasprzycki ze Zgierza 
swą kartkę do „POGOTOWIA URLOPOWEGO” wysłał z Muszyny 
(dziękujemy!). I tu pierwszy kamyk — do pocztowego ogródka. Owa 
kartka, prawidłowo zaadresowana i opatrzona właściwym kodem 
korespondencyjnym, ma datownik 10 VII br., godiz. 15. W redakcji 
znalazła się ona dopiero wczoraj 13 bm., a więc po 8 dniach, 
od nadania; czy to nie za długo przy tak licznych połączeniach 
PKP i PKS pomiędzy nadpopradżkim uzdrowiskiem a Krakowem?

A teraz przejdźmy do uwag naszego korespondenta: A krynicki 
„Orbis” przy deptaku zmuszono do zaprzestania sprzedaży biletów 
PKS, PKP i sleepingów; kuracjusze wędrują więc po nie 1,5 km 
na dworzec — czy to w trosce o człowieka? A. kioski „Ruchu” 
sprzedają tutaj (podobno tak bywa w całej Polsce) wyłącznie wido­
kówki •— znaczki na nie trzeba nabywać w urzędach pocztowych, 
gdzie są gigantyczne kole jki — to też w trosce o człowieka?•. A wiel­
kie domy wczasowe jak np. muszyński „Żerań” czy „Ursus” teraz, 
w lipcu, są w połowie puste A może dyrekcje przedsiębiorstw, któ­
rych własność stanowią, upoważnią ich. kierowników do stosowa­
nia nawet b. znacznych bonifikat? Takie rozwiązanie jest chyba 
lepsze niż „pustostany”! Obecnie cena miejsca wynosi za dobę po­
nad 40 tys. zł i nie każdego na taką stawkę Stać!

Podzielamy tę opinię p. ^Kasprzyckiego i przypominamy nasz adres: 
31-072 Kraków, ui. Wielopole 1 „Dziennik Polski” — z {dopiskiem 
„POGOTOWIE URLOPOWE”. (t)

Są w bardzo trudnej 
sytuacji

MOSKWA (APN). Rząd ra­
dziecki postanowił zmniejszyć, z 
konieczności, o 7 min ton ek­
sport ropy naftowej do państw 
RWPG. ZSRR stara się realizo­
wać zobowiązania wobec zagra­
nicy, chociaż sam jest w bardzo 
trudnej sytuacji — pisze agen­
cja Prasowa Nowosti.
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zygnowali z członkostwa w 
KPZR podkreślając, iż chcą do­
pomóc w budowie systemu wie- 
lopartyjnego w ZSRR. Platforma 
Demokratyczna, której członko­
wie oderwali się od KPZR, za­
mierza dążyć do rozpisania ogól- 
noradzieckich wyborów po­
wszechnych i doprowadzenia do 
powstania rządu koalicyjnego w 
ZSRR.

*
KIJÓW (APN). Wybranie Wła­

dimira Iwąszki na zastępcę se­
kretarza generalnego KC KPZR 
i. jego dymisję ze stanowiska 
przewodniczącego parlamentu 
Ukrainy deputowani do Rady 
Najwyższej przyjęli z niezadowo­
leniem — pisze APN. .

zabezpieczone podczas oględzin 
materiały zostały przekazane do. 
analizy biegłych. (ziob)

Uchodźcy albańscy dotarli do Brindisi

„Nie* Tirany dla delegacji PCK
Polacy zostali odesłani do Budapesztu

BUDAPESZT (PAP). Władze 
albańskie nie pozwoliły na wjazd 
do tego kraju czterem przedsta­
wicielom Polskiego Czerwonego 
Krzyża, którzy przybyli do Tirany 
w. czwartek wieczorem ■ samolo­
tem, wioząc 12 paczek medyka­
mentów. Przeznaczone one były 
dlą kilkudziesięciu uchodźców 
przebywających na terenie amba­
sady polskiej w Albanii. Są to 
dary PCK. komitetu charytatyw­
nego przy Episkopacie oraz komi­
tetu pomocy przy NSZZ „Solidar­
ność”. Wystawione były na nie 
odpowiednie dokumenty przez 
PCK.

Nie pomogły próby interwencji 
zę strony pracowników ambasa­
dy. których nie dopuszczono do 
delegacji PCK Ona sama usiło­
wała kilkakrotnie bezpośrednio 
skomunikować się z albańskim 
MSZ, ale tam za każdym razem

Sanguszkowie
(Dokończenie ze str. I)

Sanguszków. Książę Roman w 
1939 roku opuścił kraj i osiadł 
w Brazylii. 17-letni Paweł San- 
guszko, rodowity Francuz, jest 
wnukiem księcia Romana.

Nie podano oficjalnie celu wi­
zyty, wiadomo jednak że idzie 
tu m. in. o losy bogatej kolekcji

bmw soos, uszkodzony — oprzedem 
tanio! Teł. 34-33-76. g-24809

MALOWANIE, tapetowsnl«. Telefon 
37-10-13. g-24329

MŁODA nauczycielka poszukuje po­
koju za opiekę lub odpłatnie. Telefon 
22-96-63.

POSZUKUJE samochodów Fiat 123, 
Polonez lub Inny tej wielkości, ns 
okres 5 tygodni. 500 dolarów lub ce­
na do ustalenia. Wszelkie koszty po­
krywa wypożyczający. Oferty 34628 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OVERLOCK, stebnówką — sprzedam.
Tel. 78-27-15. g-34133

: sprzedam działkę 20 arów, budo- 
I wlano-rekreacyjną w Makowie Podffa- 
' lańsklm oraz przylegający las 14 arów 
' z.dojściem do rzeki Skawy. Oferty 

24480 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PROWADZĘ ubojnię, mogę dostar­
czyć półtusze. Oferty 24473 „Prasa" 
Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM plombę budowlaną, pla­
ny, zezwolenie. Królowej Jadwigi wzw 
nr 47, tel. H-M-65. g-24659

Skład specjalnej 
komisji

(Dokończenie «e str. 1| 
wiadomo władze radzieckie 
wspomniały o terminie 20 
licea br.

Dr Erazma Barana z Insty­
tutu Medycyny Sądowej kra­
kowskiej Akademii Medycznej 
zastaliśmy przy pracy. O swo­
im udziale w specjalnej komi­
sji dowiedział sie od... repor­
tera „Dziennika”. Dr Baran 
jest doświadczonym fachow­
cem z ponad 25-Jetnim stażem 
pracy. W rejestrze PCK zna­
lazł .się wytypowany przez 
krajowego specjalistę medy­
cyny sądowej prof. , Jakliń- 
skiego. Brał udział w ekshu­
macji grobów ofiar zbrodni 
NKWD w Turzy na Rzeszów- 
szezyźnie.

Dr Baran zdaie sobie spra­
wę iż ewentualne prace pod 
Charkowem —- wciąż jeszcze 
nie ma oficjalnego zaprosze­
nia — będą niełatwe ze wzglę­
du na rozległość terenu i 
wielkość całego przedsięwzię­
cia. Nie licząc faktu, iż eks­
humacja wykonywana będzie 
nie na polskiej ziemi. Ig)

odkładano słuchawkę telefonu. U- 
niemożliwiono ponadto skontakto­
wanie się z Albańskim Czerwo­
nym Krzyżem.

13 bm. rano przedstawiciele 
PCK wraz z darami zostali ode­
słani samolotem do Budapesztu, 
skąd powrócą do kraju.

BRINDISI (AP). Dwa statki 
z wyczerpanymi, ale szczęśliwymi 
uchodźcami albańskimi dotarły w 
piątek rano do położonego nad 
Adriatykiem włoskiego portu 
Brindisi. Najpierw do portu dobił, 
statek: „Espresso Grecia” przewo­
żący około 950 Albańczyków. 1,5 
godziny później przypłynął statek 
„Appia”, na którego pokładzie 
znajdowało się 1098 uchodźców. 
Łącznie z trzech zachodnich am­
basad w Tiranie ma zostać ewa­
kuowanych około 4500 Albańczy­
ków ubiegających się o azyl.

znów u siebie
sztuki, będącej własnością San­
guszków, eksponowanej obecnie 
w Muzeum Okręgowym w Tar­
nowie.

: Pojawienie: się . księżnej i .księ­
cia na rynku wywołało owacje. 
Zaśpiewano „Sto lat”, kwiaciarki 
obsypały księcia naręczami kwia­
tów.

„Jestem wzruszona gorącym 
powitaniem — powiedziała księż­
na Klaudia ze łzami w oczach
— żałuję bardzo, że nie mógł< od­
wiedzić Polski mój mąż (książę 
Piotr Sanguszko zmarł nagle na 
serce w ub. roku), tak bardzo te­
go pragnął. Z pewnością wróci­
my tu jeszcze na wakacje”.

Na rynku zjawił się także star­
szy wiekiem chłop spod Radło­
wa, Jan Kluza,. domagając się 
fotografii w towarzystwie księż­
nej i księcia. Kiedy jego żądanie 
zostało spełnione, wyznał repor­
terowi „Dziennika”, iż jego ojco­
wie zapłacili Sanguszkom za zie­
mię, której nigdy nie otrzymali, 
bo wybuchła wojna i Sanguszko­
wie wyjechali. Teraz liczy ńa u- 
regulowanie tych spraw.

Niezwykłe zainteresowanie 
wzbudziło spotkanie księżnej i 
księcia w siedzibie rodowej San­
guszków — pałacu w Gumni- 
skach. Zaproszono na nie imien­
nie 40 osób —■ dawnych pracow­
ników dworu, z którymi książę 
Roman utrzymywał do końca 
swych dni ożywione kontakty. 
Pałac otoczony był przez miesz­
kańców Gumnisk, przybyło. też 
wielu ciekawskich z miasta i o- 
kolic. (zyg)

SKLEPY inst. samt. przy ul. Czarno­
wiejskiej 97 a oraz na os. Uroczym .5 
w Nowej Hucie, tel. 44-22-26 ogłasza­
ją wpisy na nabywanie dwuoblegowych 
pleców typu „Mora”. Prosimy o oso­
biste stawiennictwo chętnych, co­
dziennie w godz. 8—19, a w soboty 
godz. a—14. g-24463

SPRZEDAM Wartburga 1988. po wy­
padku i przyczepę dwukołową 0,6 
tony. Alwernia, Korycińskiego 2, tel. 
22-10-52. g-24652

ATARI 800XL, stacje dysków 1030, 
onrogramowanle — sprzedam. Telefon 
55-30-90. g-24496

KUPIE działkę budowlana w Krako­
wie.. Teł. 11-43-95. . g-24478

SPRZEDAM motorower Romet ,Ogsr”.
Tel. 78-26-11 wewn. 119. g-24795

SPRZEDAM lamy i jedwabie dubaj- 
skle. Tel. 47-09-23 (17—22). g-24389

Ciepło!
Polska jest pod wpływem kli­

na związanego z wyżem znad 
Morza Północnego. Krakowskie 
Biuro Prognoz IMGW przewidu­
je, że dziś będzie zachmurzenie 
małe i umiarkowane, chwilami 
wzrastające do dużego. Tempera­

@ (F) SPOTKANIE W BELWEDERZE. Prezydent Jaruzelski przy­
jął w Belwederze Kęrry’ego Waltera Sibraa — przewodniczącego 
senatu Australii
• PRZEKAZANIE OBOWIĄZKÓW. Podczas uroczystego apelu W 

1 Praskim Pułku Zmechanizowanym Warszawy — zgodnie z trady­
cją i wojskowym ceremoniałem — odbyło się przekazanie1 obowiąz­
ków ministra obrony narodowej przez gen. armii Floriana Siwic­
kiego. W imieniu własnym i wszystkich żołnierzy za dotychczasową 
służbę i pracę podziękował mu minister obrony narodowej, wice­
admirał Piotr Kołodziejczyk.

® DEMONSTRACJA W BERLINIE. W centrum Berlina Wschod­
niego doszło do wielkiej demonstracji przeciwko utrzymującym się. 
brakom na rynku Tysiące pracowników handlu i sieci zaopatrze­
niowej przerwało bariery otaczające Pałac Republiki, gdżsie toczyły 
się obrady Izby Ludowej.

9 FOD DYPLOMATYCZNYM PARASOLEM. Do rezydencji charge 
(faffaire ambasady czechosłowackiej J. Dombka Wdarło się przy 
użyciu przemocy pięcioro Kubańczyków (czterech mężczyzn i jedna 
kobieta) prosząc o zgodę na pozostanie -pod opieką dyplomaty w 
oczekiwaniu na wyjazd z kraju. W ten sposób liczba obywateli - 
Kuby szukających schronienia pod dyplomatycznym parasolem cze­
chosłowackiej placówki wzrosła do dziewiętnastu.

9 88-LETNI MAŁŻONEK. Wybitny poeta hiszpański Rafael Al- 
berti, fetory w grudniu będzie obchodził 88. urodziny, zawarł ślub 
z 44-letnią profesor literatury Marią Asuncion Mateo. Krótka cere­
monia ślubna odbyła się w miejscowości Puerto de Santa Maria 
w «pobliżu Kadyksu.

Wycofywanie wojsk radzieckich
(Dokończenie ze str. 1) 

dry zawodowej dowództwa Pół­
nocnej Grupy Wojsk. Jest też 
wielce prawdopodobne, że w Le­
gnicy pozostanie przy tym ma­
newrze rezerwa obiektów, którą 
będzie można przekazać władzom 
miejskim.

Jeżeli chodzi o garnizon leg­
nicki wojsk radzieckich to sta­
cjonuje tam około 8 tys. żołnie­
rzy i około 7 tys. osób cywilnych 
— rodziny, pracownicy cywilni 
— w sbmie około 15.000 osób.

Wiele na likwidacji radzieckie­
go garnizonu zyska Świdnica. 
Wojska radzieckie zwolnią w. tym 
mieście, około tysiąca mieszkań, 
ponad 20, obiektów koszarowych, 
cztery obiekty biurowe, dwa o-, 

, biekty szpitalne, szkołę, l przed­
szkole, dwie duże hale sporto­
we, piekarnię, kilka obiektów 
magazynowych, dom kultury i 
kilkanaście innych obiektów, ta­
kich jak garaże, warsztaty itp.

Skoro mówimy o wycofywaniu 
Wojsk radzieckich z Polski, to 
należy przypomnieć, że proces 
ten. rozpoczął sję już w 1989 r. 
Dotąd wyprowadzono z Polski: 
Pułk Lotnictwa Myśliwsko-Sztur- 
mowego z Kołobrzegu, Szkolny 
Pułk Czołgów ze Strachowa, 
Szkolny Pułk Artylerii Przeciw­

Grobelny penetrował Kraków
(Dokończenie ze str. I) 

ludzie na pewno będą ostroż­
niejsi.

Andrzej Juszkiewicz, prowa­
dzący kantor przy ul. św. Jana, 
pół roku temu osobiście rozma­
wiał z Grobelnym. Przyjechał 
bowiem spenetrować małopolski 
rynek i rozglądał się za lokalem 
w naszym mieście. Przy okazji 
zrobił krótki rekonesans po kan­

Z drugiej ręki

„Żabcia
r^ała prasa warszawska pisze o

; zniknięciu Lecha Grobelnego. 
A oto co wyczytaliśmy m. in. w 
relacji zatytułowanej „Nie ma

■ Grobelnego, nie ma pieniędzy”: 
..."tymczasem, pan Grobelny rze­
czywiście znikł. Przed około pół

WYNAJMĘ pokój w centrum Krako­
wa. Dębica, 48-57, po 18. g-24701

SPRZEDAM Plata 128p, 1983. Telefon
48-13-52. g-24723

FPU „GAYEK” aatrudn! akwizytorów. 
Tel. 37-73-00. g-24315

PRZEDSIĘBIORSTWO produkcyjne 
wynajmie lokal w centrum Krakowa 
na cele handlowe. Tel. 22-20-11 wewn. 
84. g-24478

BLACHĘ ocynkowaną trapezową — 
tanio sprzedam. Oferty 24548 „Prasa” 
Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM Fiata 125, 1986. Telefon 
55-13-31. g-24707
P0K6J b kuchnią do wynajęcia. Kra­
ków, Ul. Wąwozowa 10 (19—20).

NAJTANIEJ na południu Polski ma­
teriały impott z Zachodu: madera, ba­
wełna. Tel. 12-77-18 lub 44-92-83, od 
9 do 20.

FIATA 126p po wypadku — sprze­
dam. Kraków, ul. Batalionów Chłop­
skich 14a (Skotniki). g-24541

SPRZEDAM błam brązowy, łapki ka­
rakułowe. Dębica, 43-57, po 18. g-M702 

tura w dzień od 20 do 24 st., w 
nocy od 8 do 12. W Tatrach od 
12 st. dniem do 5 w nocy. Wiatr 
słaby i umiarkowany, półńocno- 
-zachodni i zachodni.

Prognoza orientacyjna na na­
stępną dobę: pogoda i tempera­
tury . bez większych zmian. Od 
niedzieli do czwartku zachmurze­
nie na ogół umiarkowane, miej­
scami niewielkie opady. Tempe­
ratura maksymalna od 19 dó 25 
st., a minimalna od 8 do 14. (k) 

lotniczej z Legnicy, Pułk Śmig­
łowców z Brzegu, Samodzielny 
Batalion Samochodowy ze Świd­
nicy, Samodzielny Batalion Che­
miczny z Wrocławia i Brygadę 
Desantowo-Szturmową i' Biało­
gardu.

W trybie wyprowadzania znaj­
dują się; Pułk Lotnictwa Myś- 
liwsko-Szturmowego z Brzegu 
oraz Batalion Saperów wraz ze 
składem materiałów i amunicją 
z Torunia.

Ponadto z Legnicy do Bagi- 
cza przerzucana jest jednostka 
lotnicza wyposażona w śmigłow­
ce.

Na koniec br. stan wojsk ra­
dzieckich w Polsce zostanie- 
zmniejszony z 58.400 do około 
48.000 żołnierzy. . . ,

Dalsze wyprowadzani® wojsk 
radzieckich z Polski jest uzależ­
nione od procesu kształtowania 
się nowego systemu bezpieczeń­
stwa europejskiego, w tym od 
procesu jednoczenia się Niemiec 
oraz od ostatecznych postano­
wień, jakie zapadną w rozmo­
wach wiedeńskich. Stąd kalen­
darzowy plan wyprowadzania 
wojsk radzieckich z Polski na 
1991 rok i lata następne możną 
będzie opracować dopiero pod 
koniec br.

torach. Interesowały go waluty 
wschodnie. Wszyscy byli nim o- 
czarowani. Andrzej Juszkiewicz 
sądzi, że Grobelny dał zbyt wy­
soki procent, bo było z czego. W 
Warszawie nie miał najmniej­
szej konkurencji. Później wzrosła 
inflacja i spadły obroty. A mo­
że jest to gra na wytrzymałość 
klientów? Trudno dociec. Zasię­
gnęliśmy także opinii u „koni”. 
Sądzą podobnie, (olch)

i Lech
rokiem kupił piętro (240 m kw) 
dużej willi na Saskiej Kępie. 
Chcieliśmy go odwiedzić, niestety, 
nikt nie otwiera.

— Mieszkał tutaj z piękną, 
młodą i bardzo zgrabną kobieta. 
Mówił do niej „Żabcia". Nie, nie 
byli uciążliwymi sąsiadami... Od­
wiedzało go sporo podejrzanych, 
typów,,ale przestali, mniej więcej 
wtedy, kiedy ustabilizował się 
kurs dolara... Od początku czer­
wca nie widujemy p. Grobelnego 
— twierdzą sąsiadzi. — Pani „Ża­
bci” też. Nie, to że nie ma w o- 
knach firanek, nie musi znaczyć, 
że się wyprowadził. Po prostu 
nigdy ich nie było...” (FO)

Przypominamy:
Nawiązując do licznych te­

lefonów od Czytelników — w 
sprawio ogłoszenia dotyczące­
go wyjazdów do nracy do 
Szwecji. któr,e zamieściliśmy 
w niątkowym ..Dzienniku” — 
przypominamy, że redakcja 
nie odpowiada za treść pła­
tnych reklam i ogłoszeń, nie 
jest również w stanie udzielać 
dodatkowych .informacji na 
ten temat.
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Tadeusz Sliwiak proponuje..,

PAAVO HAAYIKKO

Pretekstem do napisania ni­
niejszego tekstu była książ­
ka wydana w zaiste mikro- 

rfrepijnym nakładzie, który — jak 
mniemam — z ledwością wystar­
czy dla licznego zapewne grona 
gnajomych dwudziestu sześciu 
młodych autorów „Śląskiego al­
manachu poetyckiego” pod re­
dakcją Feliksa Netza i Macieja 
Szczawińskiego (Wydawnictwo 
„Śląsk”, 1000 egz.). Celem tego 
szkicu nie będzie jednak próba 
odpowiedzi na retoryczne pyta­
nie: jak te się stało,, że w regio­
nie określanym najczęściej ste­
reotypowym a trochę, jak każdy 
stereotyp, niesprawiedliwym o- 
kreśleniem „pustyni kulturalnej” 
pojawiło się tak wielu uzdolnio­
nych debiutantów. Chciałbym po­
święcić kilka chwil twórczości 
tych spośród autorów antologii, 
którzy mają szansę odegrać ro­
lę liderów formacji pokoleniowej. 
Być może są to prognozy na wy­
rost — niemniej nie podlega dys­
kusji fakt, ?ź generacja ta może 
zintegrować się na bazie wspól­
nego doświadczenia historyczne­
go. Czas ich debiutu przypadł 
bowiem ną okres po Grudniu i 
on jest zapewne jednym z naj­
ważniejszych wydarzeń, jakie za 
ważyły na ich świadomości świa 
topoglądowej. Wydarzenia histo 
rii najnowszej obecne są w tych 
wierszach —. w sposób dosłow­
ny — Sławomir Matusz w jed­
nym' z utworów przywołuje sło­
wa, jakie na procesie zabójców 
księdza Popiełuszki wypowiedział 
główny oskarżony — oraz po­
przez liczne nawiązania metafo­
ryczne. Jest w tych wierszach 
wiele nieufności, pojawiają się 
archetypy umywającego ręce Pi­
łata i judasza, czy np. motywy 
protezy zamiast dłoni. Niektórzy 
próbują poetyckich ucieczek — 
w órientąlizm czy intymność ro­
dzinnej tradycji W tym drugim 
przypadku daje si£ iednak wy­
czuć gdzieś między wierszami 
niepokój; tak naprawdę nic nie 
jest wolne od lęku, determinują, 
ćego dni grudniowej Wojny, kie­
dy — zdawało kię —- jedynym. 

świecącym jeszcze światłem był 
żar koksu, nad którym ogrzewa­
ły dłonie wojskowe patrole.

Jednym ze sposobów ucieczki 
od takiej właśnie rzeczywistości 
jest dialog z przeszłością; wów­
czas staje się ona punktem od­
niesienia, a także - w jakimś 
sensie — realnością,- do której 
się powraca. Historia, będący nie 
tylko najlepszą nauczycielką ży­
cia", ale także poezji, jest azylem 
wartości ocalonych z małej Apo­
kalipsy (ten tytuł powieści Kon­
wickiego nasuwa się mimowol-

Marcin Hałaf
F

nie) dnia dzisiejszego. .Staje się 
również uwiarygodnieniem wier­
sza i dzięki ciągle atrakcyjnemu 
zestawowi rekwizytów, przydaje 
mu sporo uroku. Lesław Nowara 
opowiada o ojcu, który we wrze­
śniu swoją twarz wycina z fo­
tografii / j ubiera ia w wojsko 
wy mundur — i momentalnie da 
iemv sie porwać poetyckiej nar 
racji znajdujemy sie w mikro- 
święcie rozpisanym pomiędzy 
szare gnłebie wypędzone ze Lwo­
wa sine krople Dniestru a sta' 
ry dom / zburzony > do ostatnie- 
go słowa. W poezji Nowary waż­
ną role odgrywa świat który 
odszedł — a stanowiły go rekwi­
zyty przywoływane w tej poezji 
na zasadzie ornamentów oraz — 
przede wszystkim - ludzie Trwa 
wiec tutaj -nieustanny dramatycz­
ny dialog pomiędzy żywymi i u- 
marłymi jest to wymiana racji 
i także wzajemne ubogacanie się . 
T chociaż . dzisiaj ..pochyleni. nad 
stołem / w dłoniach ukrywamy 
twarze ™ to posiadamy moralną 

siłę. pozwalająca odnosić zwycię­
stwa. zachować wolność.

Propozycja Lesława Nowary 
zaskakuje artystyczna, odwagą 
— poeta, chyba jako pierwszy w 
tak dojrzały sposób stara dę po­
łączyć w swoich utworach dwa 
zdawałoby się że tak diametral­
nie różne rodowody: kresowy, 
wschodni którego symbolem są 
ukraińskie łodzie wiosłami kru­
szące Dniestr oraz rodowód ślą­
ski.'Co ważniejsze — nie ponosi 
klęski, nie popada w repelia- 
dyzm, wiersze nie sa zgrzytliwy- 

mi dysonansami. Naddniestrzań- 
ski pejzaż., z którego brutalnie i 
wbrew własnej ,wóli wyrwana 
została matka i Śląsk gdzie 
przyszło dorastać synowi — to 
dwa miejsca zakorzenienia' utra­
cona arkadia dzieciństwa czy też 
marzeń i nieprzychylna rzeczy­
wistość Stąd też gorzkie pytania: 
Czemu cię mamo Mg Śląskiem 
pokarał czemu ! ze śląska do 
ciebie przyszedł. w mundurze < 
ze skórzanym, pasem ? tatuażem 
nu lewym '!. przedramieniu (...) 
7 i jak sie tu mamo pojednać ! 
ze Śląskiem, który z okien "po­
zdzierał morelowy sad / posyłał 
po ciebie wgglowe wagony ukła­
dał ci? 1 na podłodze do snu po­
duszkę kładąc pod głową /jak 
worek z piaskiem. Wielu wierszy 
Lesława Nowary nie waham się 
przyrównać. do przepięknych 
„Ikon rodzinnych” Piotra Ciele- 
sza.

Historia odgrywa ważną rolę 
w najnowszych, bardzo' spro- 
zaizowanych, rzec by można: 

nowofalówych (czyli nieco prze­

gadanych) wierszach Zbigniewa 
J, Derdy.

Współczesność pojawiająca się 
w wierszach Derdy w sposób do­
słowny, bez delikatności i niu­
ansów metafory, jest świade­
ctwem gorącego przeżywania cza-" 
su, reakcją nań i próbą jego ar­
tystycznego opisu, usystematyzo­
wania. I tu właśnie tkwi niebez­
pieczeństwo takiego typu pisar­
stwa: być może za kilkanaście lat 
będzie ono odbierane już nie ja­
ko poezja, lecz po prostu doku­
ment, taki sam, jak kapeenowska 
ulotka przyklejana na murach. 
Wiersze Derdy zasługują na uwa­
gę, także dlatego, że, jak ię zda- 
je, po,dwóch skrajnościach: eks­
tremalnym zainteresowaniu o- 
rientem, czystym estetyymie i 
ekstremalnej dosłowności przyj­
dzie czas na artystyczną syntezę.: 
historii 8 sztuki, świadectwa te­
raźniejszości i poezji.

1 aką właśnie syntezę odna- 
I leźć możemy w .niektórych 
J wierszach Sławomira ■ Ma­

tusza, szkicującego zbioro­
wy portret społeczeństwa, 
w centralnym miejscu którego 
martwy polski inteligent i pozu­
je f do wiersza .Matusz jest dra­
pieżny, czasami wręcz obrazobur­
czy — będzie to tak długo oży­
wiało jego wiersze dopóki nie 
stanie się li tylko manierą Oczy­
wiście w. jego poezji dają się je­
szcze zauważyć poetyckie kalki 
chociażby Zbigniewa Herberta, 
lecz dla wierszy jego niosą one 
na razie więcej korzyści niż nie­
bezpieczeństw; nie jest to zresztą 
zależność niewolnicza Na margi­
nesie: zda je się, że wpływ Her­
berta na poezję współczesną jest 
o wiele większy niż wyraźnie 
przecenionego Różewicza.

Mariusz Grygierczyk bo­
leśnie konstatuje: z miesią­
ca na księżyc 1 coraz da­

lej od gwiazd stwierdziwszy 
przedtem: taki jesteś l opasany 
kalendarzem ! dziennika . wie­
czornego. To kolejne, poetyckie 
świadectwo —. nieprzypadkowe 
słowo .świadectwo” pojawia się 

(Dokończenie na str. 6)

Paavo Haauikko ur. 1931 należy do najwybitniejszych 
i jednocześnie najbardziej kontrowersyjnych poetów i 
pisarzy fińskich Debiutował jako liryk (1951). Obok po­
ezji zajmuje się również prozą. Czytelnikowi polskiemu 
znany jest z mikropowieści „Lata” oraz noweli „Bez- 
śnieżny czas”. Ma w swoim dorobku także kilka dra­
matów i słuchowisk radiowych.

* ♦ •

Jest wielu mądrych mężów, a ani jednego
głupiego drzewa.

Po pisaniu najtrudniejsze 
jest czytanie.

* ♦ •

Pragniesz czegoś innego niż chcesz, mówi sen.
Zły sen. Ukarz go. Wypędź go z domu.

Przywiąż do konia, niech go ciągnie.
Powieś. Zasłużył na to.

Nakarm go grzybami, trującymi.

Noce są o tej porze długie, 
przez krótki czas, -

kiedy mrok jest na skórze, 
kiedy w czyjeś włosy wplątuje-się czyjś oddech.

V • ♦.

Rozwój historyczny jest rzeczywiście powolny. 
Czasem trwa sto lat 

żeby cofnąć się o pięćdziesiąt.
* « *

Im bliżej portu 
tym więcej powodów żeby być pijanym.

Tłumaczyła z fińskiego: 
DANUTA WAWRZYNIAK

WSPOMNIENIE Z ODLEGŁEJ PRZESZŁOŚCI
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„...Dla każdego obserwatora jego drogi twórcze], 
nie jest żadną tajemnicą, że niemal w każdym filmie 

historycznym jest obecny jego własny 
komentarz polityczny,,/'

Sama nie. wtem, skąd to odję­
cie znalazło się w moich 
zbiorach na temat Wajdy. 

Nie. wiem nawet, kto jest jego au­
torem. Jeśli jednak dzisiaj chcę to 
zdjęcie opublikować, to może dla­
tego, że. podświadomi czuje, iż 
właśnie wówczas „wszystko” się 
zaczęło? Całe to znamienne prze­
sunięcie akcentów, sensów 8 zna 
częń w niezwykłej jak zawsze 
twórczej sylwetce ANDRZEJ A 
WAJDY. Wszystko to, co spowo 
dowało, że największy,nasz arty­
sta kina 8 jeden z najciekawszych 
ludzi teatru coraz wyraźniej , na 
naszych oczach stawa? się polity 
kiem. I to jego „drugie życie” 
które niespodziewanie dla wszy 
stkich rozpoczął 10 lat temu, nie 
tylko uzyskało już funkcyjne po­
twierdzenie w senatorskiej służ 
bie, którą rozpoczął, ale przy 
czyniło się do całkowitej zmiany 
jego... mentalności Cała żywość 
jego wyobraźni, cała otwarta 
chłonność jego talentu została po 
prostu „zawojowana” 1 zdobyta 
przez szybką gorączkę naszego 
czasu politycznego. I teraz nie 
sposób patrzeć na artystę inaczej.

Gdy rok temu towarzyszyłam 
"Andrzejowi Wajdzie w czasie od­
rodzonego politycznie i zmienio 
nego formalnie Międzynarodowe 
go Festiwalu Filmowego w Mo­
skwie nie mogłam wyjść ze zdu­
mienia, jak bardzo on, twórca 
przecież, kojarzył się filmowej 
publiczności ze świata wyłącznie 
se sprawami politycznymi. Jak 
oczekiwali od niego wyłącznie in­
formacji i komentarza polityczne­
go. I jak bardzo był dla nich 
uosobieniem dobrych, pozytyw 
nych, ale . politycznych właśnie 
zmian w naszym kraju. Wygląda­
ło to nawet tak, jakby filmowa 
impreza niespodziewanie ogłuchła 
i oślepła na filmowe osiągnięcia. 
Bo sam nurt publicznych zainte­
resowań i publicznej wrażliwości 
biegł zupełnie inną trasą. Ale 
równocześnie widziałam z bliska, 
przez całe dwa tygodnie, jak bar­
dzo dobrze nasz artysta czuje się 
z tą całkowicie zmienioną optyką.

To prawda, że Wajda ■ zawsze 
był uwrażliwiony na sprawy poli­
tyczne. Dla każdego obserwatora 
jego drogi twórczej .nie jest żad- 
ną tajemnicą, że niemal w każ­

dym- filmie historycznym jest 
obecny jego własny, aktualny ko­
mentarz polityczny. Można prze­
śledzić to uważnie od początku, 
albo chociaż od . dżinsów Maćka 
Chełmickiego, przez -choćby ..wy 
wiad” przeprowadzany przez sa 
mego. Wajdę, z... przywódcą baca 
niego stada w „Piłacie i innych” 
przez zainscenizowaną nawet sce 
ną strzelania do robotników w 
.Ziemi obiecanej” 1 przez tyle In 
nych filmów, scen aluzji, znaków 
ezasu po prostu. To prawda, że 
z dzisiejszego punktu widzenia 
bardziej wyglądają te scenki na 
..zabawę z czasem aktualnym” niż 
na komentarz nolitvrzny Ale mo 
że . także i dlatego, że wkrótce 
miał rozpocząć . się w twórczości 
Wajdy okres otwarcie politycz­
ny? Ten który w swoich uwa­
gach do epoki” nie cofał się przed 
sformułowaniami wprost' „Czło 
wiek z marmuru” był jeszcze 
artystyczną formą nrżetworzenia 
czasu politycznego. Ale już w 
„Człowieku z żelaza”, obok bra 
wurowego opisu polityczne! 
współczesności objawiła się nie 
spodziewanie i mimochodem naj 
prawdziwie) prorocza • wiżia Wy­
starczyłoby. chyba tej jednej ty! 
ko, tak zdumiewająco dosadne: 
sceny, aby uznać- Wajdę za rze 
czywistego polityka, zdolnego 
przewidywać najbardziej nie 
prawdopodobne zdarzenia. Było 
to w finale tamtego filmu, gdy 
w scenie gorącej euforii po pod 
pisanych właśnie porozumieniach 
gdańskich pojawiła się nagle w 
kadrze .Wołga? ze „starymi dzia­
łaczami partyjnymi”. „My tu 
jeszcze wrócimy” — mówią Oni 
pocieszająco, do „skołowanego” 
solidarnościowym zwycięstwem 
dziennikarza, f rzeczywiście. Wró 
ciii.. A „Człowiek z żelaza” także 
z powodu przenikliwości tego pro­
roctwa musiał powędrować na 
półki.

Ta wiem, że ciągle czegoś żal. 
| Wajda był zawsze' tak mocno 
r uczulony na kulturę, na 

artyzm; na całą niezwykłą atmo­
sferę naszej tradycji artystycznej, 
że żal nieraz tego „barokowego” 
ogromu, tej finezji widzenia, tej 
odwagi symbolu, którym to war­
tościom zbyt często chee się prze­
ciwstawić pośpieszną prostotę po­

litycznego. komentarza. Brak p$ 
prostu spokojnego patrzenia na 
sztukę. A jednak...

A jednak nadchodzi taki czas, 
gdy przypadkowo powraca jakiś 
film z przeszłości, a na nim jak 
w podręczniku języka filmowego 
można zobaczyć, że komentarz 
polityczny, że polityczne proroc­
two nie musi być działaniem 
wprost. 2e jego siła polityczna 
wcale me jest mniejsza wówczas, 
gdy dzieło jest doskonałe w sen­
sie artystycznym.

To jest uwaga na marginesie 
emitowanego właśnie wczorąf 
.Dantona”. Ten film zrealizowa­
ny został w pierwszych miesią­
cach stanu wojennego, ale poza 
Polską, we Francji, dokąd moco­
dawcy polityczni tamtej epoki 
musieli Wajdę I jego ekipę wy­
puścić by nie narazić kraju na 
zerwanie artystycznych układów 

na kary umowne. To tuż tylko 
ironią losu pozostanie fakt, że 
musiano ekipę wypuścić po to. by 
Wajda zrealizował ten tragiczny 
dyskurs o rewolucji t o władzy. 
Ó tym stadium rewolucji, w- któ­
rym ,ońa wyrodnieje, pożerając 
własne „dzieci” własnych boha­
terów. Ó tym więc . stadium, w 
którym prawidłowością .jest ter­
ror. dyktatura, walka z auten­
tycznymi f uroionymi przeciwni­
kami ?• ironią losu,, nie Wajdy 
jest fakt, iż-takie właśnie, spoj­
rzenie wygląda dzisiaj na proro­
czę ostrzeżenie! Ale jakże to 
wszystko jest zrealizowane! Ile 
tam dopracowanego szczegółu, ile 
znakomitych i mocnych sylwetek, 
jak wiele racji politycznych, prze­
prowadzonych poprzez wydarze­
nia. działanie, bogatą brawurową 
akcję. To wszystko tworzy film 
polityczny o wielkiej sile este­
tycznej ? wysokich walorach ar­
tystycznych Rewolucja Francu­
ska l stary; klasyczny tekst sztu­
ki Stanisławy Przybyszewskiej 
przyniosły wartości, do których 
chyba dopiero-teraz., dojrzeliśmy? 
Może więc wcale nie jest „winą” 

. Wajdy, że tak wyraźnie odszedł 
od sztuki? Może to jest właśnie 
to nieskończone ciśnienie czasu, 
które artyście tak wrażliwemu 
nie pozostawia żadnej możliwości 
wyboru7 MARIA MALATYNSKA
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Jak się będzie rozlatywał »Dom Książki«?
Pytanie jest właściwie postawione poniewczasie. Ze 197 placówek ' 

księgarskich, którymi zarządzał „Dom Książki” w Krakowie, na 
terenie 4 województw pod koniec 1989 roku, 60 jest już w rę­

kach prywatnych, a do końca 1990 roku, czy najdalej pierwszego 
kwartału 1991 — proces ten powinien być zakończony. Co więcej, 
jak dotąd ubytki z dotychczasowej sieci księgarń są niewielkie (na 
60 księgarń, „padło” 10), a większość nowo kreowanych „Właścicieli” 
nie tylko się nie żali na skutki przekształceń, ale nawet sobie chwa­
li osiągane zarobki, A więc cała operacja, która jest cząstką wiel­
kiej reformy, dokonywaną w ramach ustawy o tzw. małej prywaty­
zacji, może się udać, pod pewnymi wszakże warunkami. ’

Najważniejszym z nich jest zmiana filozofii gospodarczej, która 
musi towarzyszyć przekształceniom w handlu książką. W miejsce za­
rządzanej od góry administracyjnej struktury, która obejmowała w 
tym wypadku 80 procent obrotu książką, musi się pojawić — 
podobnie jak w całej gospodarce — konkurencja. Bo o tym, że 
posiadający w skali kraju przeszło 2,5 tys. placówek księgarskich , 
„Dom Książki” był monopolistą, nikogo — jak sądzę — przekony­
wać nie trzeba. Teraz konkurencja, a nie decyzja administracyjna, 
ma być czynnikiem rozwoju, co nie znaczy, że nie mogą powsta­
wać wielosklepowe przedsiębiorstwa handlu książką, na pewno jed­
nak wtopione w ocean drobnych firm. •

Podstawowe pytanie brzmi zatem dzisiaj, nie „czy” dokonywać 
całej operacji, lecz „jak”? Jak, by sieć księgarstwa nie uległa dra­
stycznemu zubożeniu, a ludzie w nim zatrudnieni nie znaleźli się na 
ulicy? Pytanie to jest o tyle ważne, że nie jest tona pewno na jlepszy 
z interesów; zyskowność jest tu niższa niż w elektronice czy ciu­
chach, i szanse na płacenie konkurencyjnych czynszów są niewątpli­
wie mniejsze. W dodatku działają zadawnione przyzwyczajenia. Jed­
nym z nich jest fakt niewłaściwej proporcji kosztów wytworzenia 
i sprzedaży książki. Tam papier i druk jest tani, natomiast koszty 
kolportażu i reklamy przekraczają 5.0 procent. U nas, w konsek­
wencji zacofania technicznego przemysłu papierniczego i poligraficz­
nego, jest dokładnie odwrotnie. A przecież każdemu marzy się sy­
tuacja, by wchodząc do zaprzyjaźnionej księgarni, można w niej by­
ło zakupić każdą książkę, nawet gdy się mieszka w dawnym powia­
towym miasteczku czy na wsi, choć oczywiście czasem trwa to kil­
ka dni, nim właściciel księgarni, dzięki stosownemu systemowi po­
wiązań oraz informacji, będzie ją mógł ściągnąć.

Księgarstwo musi więc przeżyć ogror ną rewolucję, ostro zresztą 
wymuszaną przez czynniki ekonomiczne. Już dziś nie md - ani 
jednej księgarni w kraju, która posiadałaby pełną ofertę tytuło­

wą tego, co proponują wydawnictwa. Dzieje się tak z dwóch przy­
czyn. Po pierwsze asortyment ulega stałemu zawężeniu, gdyż zwłasz­
cza małe prywatne księgarnie dysponują małym kapitałem i nie stać

je na większe zapasy książek, zaś nacisk kredytowy powoduje zain­
teresowanie jak najszybszą rotacją. Drugim czynnikiem zawężającym 
ofertę tytułową jest powstanie wielu nowych oficyn wydawniczych, 
przy równoczesnym zaniku dotychczasowego systemu informacyjne­
go, który jeszcze nie został zastąpiony wytworzeniem się nowego. Wy­
dawany dotąd Tygodniowy Biuletyn Wydawniczy „Składnicy Księgar­
skiej” obejmuje dziś nie więcej, niż połowę ukazujących się tytu­
łów, sama „Składnica” jest u progu nieuchronnego bankructwa, zaś 
same koszty informacji czy precyzyjniej mówiąc reklamy są takie, 
że nowe oficyny przedstawiają swoją ofertę tytułową jedynie w naj­
bliższym otoczeniu, by nie narażać się. na rozliczne dodatkowe koszty. 
Zresztą, gdy się wydaje 20 tytułów rocznie, z tego żyjąc, taka prak­
tyka jest w pewnym sensie wymuszona.

. Pośrednim skutkiem tej sytuacji jest fakt, że oferta tytułowa z któ­
rą styka się czytelnik, jest dziś ogromnie zróżnicowana w całym, kra­
ju. Zupełnie inne książki sprzedaje się w Krakowie, i inne w Byd­
goszczy. Już tylko wielkie firmy wydawnicze rozprowadzają swą 
produkcję po całym kraju. Ale trudno się też spodziewać, by na 
dłuższą metę „księgarnie” dysponujące dwudziestoma tytułami best­
sellerów zarobiły na siebie. A więc cały ten uliczny biznes księgarski 
jest w tej skali, jak dzisiaj jedynie zjawiskiem przejściowym.

Trudno nie zapytać, laka zatem role widzi dla.siebie dotychczaso­
wa administracja „Domu Książki”? Czy dyrektor Jan Migdalski, 
będący gorącym rzecznikiem prywatyzacji, sam sobie zakłada pę­

tlę na szyję?
Tak oczywiście nie jest. W oczekiwaniu na ustawę o prywatyzacji 

dyrekcja „Domu Książki” przygotowuje się do nowej roli, zapewne 
w formie spółki, o wielofunkcyjnej użyteczności. Przede wszystkim 
w roli nowocześnie zorganizowanego hurtu, usług transportowych 
dla księgarstwa, systemu informatycznego oraz obsługi finansowo- 
-kredytowej. Już dzisiaj np. księgarnie dysponują prawem samo­
dzielnego zakupu książek, negocjowania ceny z wydawcą oraz udzie­
lania bonifikaty na pozycje, mogące zalegać w nieskończoność. Trud­
no jednak sobie wyobrazić, by przy obecnej niedrożności systemu 
bankowego każda z nich dysponowała odrębnym kontem bankowym

- Zresztą rozdrobnienie w tym zakresie działałoby niekorzystnie na 
zdolność kredytową. A więc potrzeba jednolitej obsługi finansowej 
'jest w interesie nawet prywatnych księgarń.

Nowa sytuacja wydawnicza wymusiła też wydawanie cotygodnio­
wego biuletynu informacyjnego w Krakowie, do którego swoje ofer­
ty nadsyłają zgodnie oficyny państwowe i prywatne. Te ostatnie, dy­
sponując niewielkim kapitałem obrotowym, żądają sformułowania 
rozmiaru zamówienia w ciągu trzech lub czterech dni. Czas zaczyna 
się tu dosłownie liczyć jako pieniądz; księgarnie też nie chcą prze­
gapić atrakcyjnej pozycji wydawniczej,, a wszystko to pośrednio wy­

musza wkroczenie elektroniki z jej systemami informatycznymi. Roli 
hurtil z usługami transportowymi tłumaczyć nie trzeba, zresztą kil­
kanaście księgarń w nowej formie organizacyjnej przedsiębiorstwa 
też miałoby rację bytu.

odzi się wszakże kilka niebezpieczeństw i o nich na koniec. 
Przede wszystkim postawić trzeba pytanie: jak w tym nowym 
kształcie księgarstwa odnajdzie się czytelnik? Jaka będzie jego po­

zycja? Idzie mi zwłaszcza o tego czytelnika, dla którego książka jest 
Chlebem powszednim, a więc o pracownika nauki, nauczyciela, stu­
denta, a także ucznia? Oraz o człowieka, dla którego ten cały zalew 
literatury komercyjnej jest zjawiskiem obojętnym, gdyż szuka on 
określonych pozycji z interesującej go dziedziny. I trudno nie pa­
miętać, iż na całym świecie ten właśnie czytelnik stanowi dobro naj­
cenniejsze, a także podstawę egzystencji wszelkiej ambitniejszej ofer­
ty wydawniczej.

Przejściowo, bezspornie, czuje się on zagrożony i zagubiony. Za­
wężenie oferty tytułowej w wielu księgarniach jest już faktem do­
konanym. Nie ma jednak powodów przypuszczać, by księgarnie spe­
cjalizujące się w niektórych dziedzinach, upadły. Nie widać tego ani 
w księgarni naukowej czy technicznej na Podwalu, ani w księgarni 
medycznej czy muzycznej. Co więcej, można się spodziewać, że księ­
garze z krwi i kości, nie szukający szybkiego i łatwego zarobku lecz 
trwałej i ustabilizowanej klienteli, będą dążyli do specjalizacji, za­
spokajając te właśnie zainteresowania czytelnicze.

Można też oczekiwać, że procesy te będą na rękę niektórym wy­
dawcom, żywo zainteresowanym w tworzeniu specjalistycznych sieci 
handlu książką. A podręczniki, jako towar, zawsze były łakomym 
kąskiem i jedynym problemem jest tu, dość łatwe w gruncie rze­
czy, określenie wielkości potrzeb w danym rejonie.

Największym zagrożeniem dla handlu książką jest więc nadal ubo­
żenie społeczeństwa z jednej strony, a z drugiej wysokie koszty jej 
produkcji. Nie można też bagatelizować apetytów czynśzobiorców. 
Ich łapczywość może zniszczyć w ogóle użyteczną społecznie infra­
strukturę handlu, ale nikt nie powiedział, iż nowe samorządy nie 
znajdą stosownych instrumentów ochrony dla placówek, które uzna­
ją za pożyteczne. Oczywiście handel książką też musi przeżyć prze­
obrażenia. Komfort pracy ośmiogodzinnej, z wolnymi sobotami i nie­
dzielami, statycznej od strony reklamowej, wolnej od ryzyka finan­
sowego kończy się bezpowrotnie.

Nie ma jednak powodu nad tym ubolewać. „Dom Książki” rozla­
tuje się bowiem, jak dotąd, bez powodu do wszczynania jakiegokol­
wiek alarmu.

STEFAN CIEPŁY

Ja i hycel byliśmy największymi wrogami w mie­
ście. Większym wrogiem to byłem ja dla hycla, 
aniżeli on dla mnie, gdyż miałem tę nad nim prze­
wagę, że mój ojciec pracował w komitecie, lecz 
z drugiej strony, mimo tej mojej przewagi, to hy­
cel łapał psy do klatki, a nie mój ojciec, i na to 
już nic nie mogłem poradzić. Ale hycel, chociaż 
go nienawidziłem za to łapanie psów, w jakiś spo­
sób stał mi się bliski, gdyż był tym człowiekiem, 
który mi pierwszy uświadomił jak ważną osobą 
w mieście jest mój ojciec, bez tego na wiele lu­
dzi patrzyłbym inaczej.

Przez kilka lat trwała ta moja dziwna znajomość 
z hyclem, później nie wiem co się z nim stało, 
umarł, przeniósł się do innego miasta albo psów 
zabrakło? Ale wcześniej w każdy czwartek czato­
wałem na niego, W czwartki, wyjątkowo, sam wra­
całem do domu ze szkoły, gdyż wszyscy z mojej 
klasy szli po ostatniej lekcji do kościoła na reli- 
gię, sam wracałem, albo z Wackiem Siwcem, bo 
on mówił, że to jego chodzenie do kościoła to i tak 
tylko strata czasu, gdyż ksiądz wyrzucał go z pra­
wie każdej lekcji religii. Siwcowi, odkąd dowie­
dział się, że Judasz dostał trzydzieści srebrników 
za zdradę Chrystusa, nie dawało spokoju ile to 

. naprawdę jest pieniędzy trzydzieści srebrników, co 
za nie można było wtedy kupić, i czy to były mo­
nety czy papierowe pieniądze, na każdej religii py­
tał o to, aż ksiądz, już zniecierpliwiony tłumacze­
niem, że zdrada za jeden czy tysiąc srebrników 
jest taką samą zdradą, gdy tylko Wacek zaczynał 
o srebrnikach kazał mu wychodzić z sali kateche­
tycznej. Więc często Siwiec szedł ze mną do domu, 
choć akurat tego jednego dnia w tygodniu woła­
łem wracać sam, gdyż nie chciałem aby za dużo 
chłopaków wiedziało iż hyclowi odbieram psy. Lecz 
jeszcze wcześniej, nim pod szkołą rozstałem się 
z kolegami z klasy, umawialiśmy się na po obia­
dzie, żeby zagrać w piłkę, albo, częściej, żeby w 
parku pojeździć na rowerze. Przeważnie wszyscy 
jeździli na moim rowerze, każdy po kolei po jed­
nym okrążeniu dokoła Pomnika Wolności, drugi 
rower w klasie miał Siwiec, tylko że on nikomu 
nie dawał pojeździć za nic, w zamian żądał pie­
niędzy lub odpisania zadania z matematyki, do 
której, jak sam twierdził, zupełnie nie ma głowy, 
co mnie strasznie dziwiło, bo byłem pewien, że. do 
czego jak do czego, ale do rachunków to on aku­
rat głowę miał najlepszą, tylko nigdy nie otwierał 
książki dó matematyki, przecież jakby zobaczył 
koło podzielone na dwie, cztery, osiem części, od 
razu zrozumiałby ułamki i potrafił je dodawać 
i odejmować, a on a tych ułamkach rzeczywiście 
nie miał najmniejszego pojęcia, powtarzał jakieś 
głupoty, że to jacyś czerwoni specjalnie wymy­
ślili te ułamki aby dzieciom pomieszało się w gło­
wach, za to Siwiec najlepiej z całej klasy wiedział 
ile co kosztuje w sklepie z zabawkami czy w skle­
pie papierniczym, gdzie oprócz zeszytów, gumek, 
ołówków i tych wszystkich rzeczy potrzebnych do 
szkoły, na osobnej półce stały słoje z cukierkami 
i lizakami o różnym kształcie, czy nawet w skle­
pie paną Mączki, u którego można było kupić 
wszystko, i rogale, i chałwę, i smalec ze skwar­
kami, najlepszy w mieście i chyba w całej oko­
licy, bo nawet chłopi ze wsi przyjeżdżali do pana 
Mączki po ten smalec. Wacek Siwiec oprócz tego, 

■ że znał na pamięć ceny wszystkich , rzeczy, to je­
szcze potrafił najszybciej liczyć pieniądze, nawet, 
czasami odnosiłem takie wrażenie, nie musiał na 
nie patrzeć, wystarczyło jak tylko wziął do ręki 
pieniądze i od razu wiedział ile ich jest, a pienię­
dzy miał zawsze 'pełne kieszenie, i to dużo papie­
rowych, które dostawał od ojca za to, żeby niko­
mu nie mówił jak dużo cegieł sprzedaje ojciec, 
gdyż Siwcowie mieli cegielnię nad Wisłokiem, ni­
komu, nawet własnej matce. Wacek miał takie 
zdolności, że wystarczyło mu tylko z daleka, po­
dobnie jak na pieniądze, spojrzeć na wóz załado­
wany cegłami i już wiedział ile ich tam jest, aż 
to ojca Siwca dziwiło, gdyż on sam, stary cegj.el- 
niarz, a takiej rzeczy nie potrafił. No i jak tu się 
nie dziwić, że Wacek miał najwięcej dwój z ra­
chunków?

W te czwartki, kiedy wracałem sam do domu, 
oglądałem.po drodze wystawy sklepowe, czasami 
wchodziłem do sklepu z zabawkami, gdzie na la­
dzie, na torach ustawionych w koło, stała kolejka 
z wagonikami, którą sprzedawca, widząc mnie tyl­
ko w drzwiach, nakręcał kluczykiem i kolejka za­
raz ruszała, a gdy zrobiła kilka okrążeń i, śmiesz­

nie podrygując, jakby się dopraszała aby ją jesz­
cze raz nakręcić, zatrzymywała się, sprzedawca 
prosił, żebym przekazał szanownemu tatusiowi naj­
lepsze pozdrowienia, czego ja po spotkaniu w ko­
misariacie z hyclem nigdy nie zrobiłem, gdyż wte­
dy już wiedziałem, że sprzedawca bardziej pusz­
cza tę kolejkę dla mojego ojca niż dla mnie, bo 
ojciec pracował w komitecie, takim dużym budyn­
ku z dwoma wysokimi kolumnami, gdzie zaraz za 
drzwiami stał wartownik i nikogo nie wpuszczał 
do środka bez specjalnej przepustki, i ten budy­
nek był najważniejszy w mieście, na jego dachu 
powiewała czerwona chorągiew, a ci, którzy pra- | 
cowali w komitecie, też byli najważniejszymi łudź- li 
mi w mieście. Podczas moich samotnych czwartko- i
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wych powrotów do domu jednak nie sklepy były 
najważniejsze, przede wszystkim obchodził mnie 
hycel, na niego czekałem, starego mężczyznę w ka­
pocie zdawało mi się tak sztywnej, jakby była 
z blachy.

Moje spotkania z hyclem to nie były takie zwy­
czajne spotkania jak ze sprzedawcą w sklepie z za­
bawkami, a właściwie w ogóle nie były to żadne 
spotkania. Gdy tylko z daleka usłyszałem jazgot psów, 
gdyż te psy, zamknięte w żelaznej klatce na wozie 
konnym, jak gdyby zapomniały swego zwykłego psie­
go języka, a pogłupiałe ze strachu wyły albo za­
pamiętale gryzły się pomiędzy sobą, Skomląc i war­
cząc, i ja tó słysząc szedłem w kierunku skąd do­
biegał jazgot i będąc blisko chowałem się w ja­
kiejś bramie, a później dotąd szedłem ukradkiem 
za hyclem, dopóki nie złapał w pętlę przywiązaną 
do długiego kija wałęsającego się beztrosko psa. 
Wówczas podbiegałem do hycla i krzyczałem, że 
to mój pies i niech mi go natychmiast odda. W tym 
czasie już Zdawałem sobie sprawę, że hyclowi wol­
no łapać jedynie bezpańskie psy, a jeśli przypad­
kiem pojmał takiego, którego tylko na chwilę wy­
puszczono ż domu, za potrzebą, to też potem mu­
siał go oddać właścicielowi, oczywiście jeżeli ten 
przyszedł do jego psiarni za miastem. Lecz nim 
doszło do tego, że hycel bez gadania uwalniał dla 
mnie psa z pętli, musiałem się dowiedzieć, i to 
właśnie dzięki temu staremu mężczyźnie w kapo­
cie sztywnej jak blacha, jak ważni są ludzie pra­
cujący w budynku z dwoma wysokimi kolumna­
mi. Gdyby nie hycel pewnie długo bym jeszcze 
nie uświadamiał sobie, że' sprzedawca nakręcając 
na mój widok kolejkę nakręca ją dla mojego ojca, 
że nauczyciele, wpisując mi do dziennika dobre 
stopnie, stawiali je właściwie mojemu ojcu, co 
prawda nie wszyscy nauczyciele, bo na przykład 
pani Borkowa od polskiego oddawała mi kartki 
z klasówkami całe pokreślone na czerwono, po­
wtarzając ' przy tym za każdym razem, że to, ja­
kie robię błędy ortograficzne, musi być wynikiem 
jakiegoś dziedzicznego obciążenia, ale później pa­
nią Borkową przenieśli do szkoły na wsi i z pol­
skiego też już miałem dobre stopnie, gdyby nie 
hycel nie wiedziałbym, że nawet mój ulubiony 
wartownik w komitecie, ten, który czasami dawał 
mi się pobawić pistoletem, daje właściwie ten pi­
stolet jakby mojemu ojcu, choć z tym wartownikiem 
to może nie całkiem tak, bo raz upił się na służbie 
i na widok ważnego towarzysza, który przyjechał 
z Warszawy, zamiast' zasalutować zdjął spodnie 
i pokazał mu goły tyłek. Zaraz tego wartownika 
zawieźli do szpitala, ja go tam chciałem odwiedzić, 
ale ojciec powiedział, że wartownik jest w szpitalu 
dla nienormalnych ludzi, gdzie odwiedziny są 
wzbronione, a poza tum, dodał, niech mi głupie 
myśli nie przychodzą da głowy.

W domu, choć ja i matka nalegaliśmy, ojciec nie 
pozwalał trzymać psa. Mówił, że pies w miejskim 
mieszkaniu to jak odkurzacz w stodole, jedno do 
drugiego nie pasuje, pies przede wszystkim musi 
mieć się gdzie wybiegać i załatwić swoje natu­
ralne potrzeby, a nie rozkraczać się według zegar­
ka, trzy razy dziennie, pod jedną i tą samą latar­
nią, w dodatku z wysokim napięciem, lecz matka 
była zdania, że ojciec nie zgadza się na psa w do­
mu aby go nie podejrzewano, że robi z siebie zgni­
łego przedwojennego mieszczucha, co to parkiet na 
wysoki połysk, służąca, kieliszek koniaku do ko­
lacji, co sobota partyjka brydża i pudelek. Nie. 
bardzo rozumiałem co matka miała na myśli mó­
wiąc o przedwojennym i to jeszcze zgniłym mie­

szczuchu, ale co de reszty, czyli błyszczącego par­
kietu, służącej, kieliszka koniaku a nawet całej 
butelki, i cosobotniego brydża, to wszystko się zga­
dzało,- było jak matka mówiła, za wyjątkiem pudla, 
tylko że ja nigdy takiego psa nie Chciałem mieć. 
Więc zastanawiałem się, co ojcu szkodzi pies, sko­
ro jedynie jego brakuje do wyliczonego przez mat­
kę kompletu.

Kilka razy sprowadzałem różne psy do domu, 
a właściwie nie tyle sprowadzałem co po prostu 
szły za mną, wystarczyło, że na ulicy dałem im 
szkolne śniadanie i już pozwalały mi się głaskać 
i targać za sierść jak psy u dziadka w Rogach, 
lecz co z tego, kiedy musiałem się z nimi rozsta­
wać pod bramą kamienicy. Dziadek miał trzy psy, 
jeden do polowania na kaczki i dwa kundle, tylko 
tak się jakoś składało, że Kora, ta specjalnie uło­
żona na kaczki, o wiele chętniej podnosiła kaczki 
z wody niż kundle. Wyga i Piekło. Kora trzy­
mała kaczkę w pysku w taki sposób, jakby to 
była rozkładająca się już padlina, a Wyga i Pie­
kło śmigały za kaczkami do wody na wyścigi, któ­
ry pierwszy dopadnie i przyniesie dziadkowi pod 
nogi. W lecie, kiedy drzwi domu w Rogach stały 
zawsze otwarte na ogród, psy na przemian bie­
gały po pokojach i ogrodzie, a kundle każdego 
dnia znikały na kilka godzin gdzieś we wsi czy 
w polach, skąd często wracały z podrapanymi mor­
dami lub pogryzionymi uszami. Sam niejeden raz 
włóczyłem się z Piekłem i Wygą po pastwiskach, 
gdzie lubiłem patrzyć jak chłopaki pasący krowy 
podpalają jałowce, które w pół minuty zamieniały 
się w wielkie pochodnie, a później w ożywczo pa­
chnący popiół. I gdy po którymś lecie wróciłem 
z Rogów do miasta i po raz pierwszy zobaczyłem 
na ulicy jadącą klatkę z zamkniętymi w niej psa­
mi, prawie takimi samymi jak Wyga i Piekło, tyl­
ko z oczami nadbiegłymi krwią, półprzytomne, gry­
zące się pomiędzy' sobą, wyjące i jazgotające jakby 
w jednym miejscu zbiegły się psy z całej Polski, 
i kiedy jeszcze w tej samej chwili idący ze mną 
Wacek Siwiec powiedział, że ten co psy łapie, hy­
cel, wówczas nie znałem tego słowa, robi z nich 
smalec, który jest poszukiwany jako lekarstwo na 
płuca, tak mi się zrobiło żal tych uwięzionych 
kundli, że z płaczem podbiegłem do idącego obok 
wozu starego mężczyzny i zacząłem go prosić, że­
by wypuścił psy, a ja mu. dam za to wszystkie 
pieniądze jakie mam w kieszeni i że jeszcze po­
proszę matkę aby mu kupiła pięć kilo smalcu, i to 
tego najlepszego, ze skwarkami, jaki był w skle­
pie u pana Mączki... Hycel, który cały czas szedł 
obojętnie obok konia, jakby mnie nie widział i nie 
słyszał, gdy wspomniałem o smalcu gwałtownie 
odwrócił się do mnie i mocno pchnął w piersi, tak, 
że jak długi rymnąłem na ulicę, zdzierając sobie 
skórę z _ łokci, a on stojąc nade mną zagroził, że 

jeżeli zrobię jeszcze jeden krok za nim to mnie 
też wsadzi do klatki. Psy jak gdyby wyczuły, że 
pragnę je uwolnić, gdyż ucichły i patrzyły na mnie 
z wyczekiwaniem. To iż znajdę się w klatce wraz 
z psami wcale mnie nie przestraszyło, a nawet so­
bie pomyślałem, że znajdując się wewnątrz znaj­
dę jakiś sposób, żeby otworzyć klatkę i uciec z psa­
mi, tylko Siwiec przytrzymał mnie siłą i nie po­
zwolił wstać z ulicy, dopóki hycel nie zniknął za 
zakrętem.

Wróciłem do domu zapłakany, z pokrwawiony­
mi łokciami, z płaczu niczego nie mogłem matce 
wyjaśnić, dopiero Wacek Siwiec zrobił to za mnie, 
opowiadając jak to hycel wywrócił mnie na ulicę 
i na dodatek zamierzał wsadzić do klatki z psami. 
Matka, pobladła z wrażenia, natychmiast zatelefo­
nowała do ojca do komitetu i powtórzyła to wszy­
stko, co opowiedział Wacek, i kazała ojcu coś z tym. 
zrobić. Po niecałej godzinie, kiedy matka obmyła, 
mi i- zabandażowała łokcie, i dała drugą koszulę 
do przebrania, przyjechało po nas auto z komitetu 
i kierowca zawiózł nas na posterunek milicji. Tam 
już czekał ojciec, siedział na krześle obok biurka 
milicjanta, a pod ścianą stał hycel i patrzył pod 
swoje nogi. Na pytanie milicjanta, czy mnie po- 
znaje, hycel odrzekł cicho, że tak, panie oficerze, 
i dodał błagalnym głosem, że za to co zrobił po­
niesie każdą karę, zapłaci ile trzeba a nawet wię­
cej niż trzeba, jeśli będzie potrzeba, pójdzie do 
karnej pracy, a choćby i do więzienia, żeby tylko 
później mógł dalej pracować w swoim fachu, bo 
jego ojciec był hyclem jeszcze przed ostatnią woj­
ną, zaś dziadek jeszcze przed pierwszą, za Franca 
Józefa, i oni go wyuczyli... Wyuczyli was, surowo 
przerwał milicjant, żeby dzieci zamykać do kla­
tek z psami i poniewierać nimi po ulicach? Nie, 
panie oficerze, to taki głupi traf, ja w życiu dziec­
ka nie uderzyłem, najwyżej swoje, tłumaczył się 
hycel, to tak się zdarzyło, bo ten chłopak przycze­
pił się, to znaczy chciał, żebym wypuścił wszyst­
kie psy, a jak to? ja jestem od tego aby łapać 
psy, a nie łapać i wypuszczać z powrotem, ojciec 
by się w grobie przewrócił, a poza tym ja też mam. 
rodzinę i też muszę z czegoś żyć. Z czego źyjecie 
to my o tym coś wiemy, powiedział milicjant, i już 
to samo wystarczy, żeby wam odebrać koncesję. 
Panie oficerze, teraz hycel był najbardziej przera­
żony, to głupi ludzie roznoszą takie bajdy. Matko 
Przenajświętsza, ja miałbym coś takiego robić?! 
Hycel złapał się za głowę, jakby chciał ją zdjąć 
i rzucić o ścianę. Dobra, koniec tego gadania, wre­
szcie odezwał się mój ojciec i po tym, jak się ode­
zwał, i jakim tonem dalej mówił, ezuło się w ca­
łym pokoju, że on jest tutaj najważniejszy, że, co 
mnie najbardziej zaskoczyło, jest ważniejszy na­
wet od siedzącego za biurkiem milicjanta, który 
uważnie, tak samo jak i hycel, przysłuchiwał się 
ojcu: koncesji mu nie odbieramy, ale jeszcze je­
den taki podobny wypadek z jakimkolwiek dziec­
kiem i konszachty z Mączką... no, chyba wszystko 
jasne, wypuście go. Milicjant, spostrzegłem, wy­
glądał raczej na zadowolonego, że hycla nie .spo­
tkała żadna kara, lecz na wszelki wypadek upew­
nił się, pytając: rozumiem 'przez to, że towarzysz 
nie składa żadnej skargi? Nie składam, odrzekł 
ojciec, wziął mnie i matkę pod rękę i wyszliśmy 
z komisariatu. I to właśnie była ta chwila, w któ­
rej zrozumiałem, co to znaczy jak ktoś pracuje 
w dużym budynku z dwoma wysokimi kolumnami, 
nawet jeśli się tam trafi jakiś zwariowany war­
townik, który na przyjezdnego z Warszawy wy­
pina goły tyłek. Hycel, jeżeli tego wszystkiego nie 
wiedział wcześniej, to na pewno też to zrozumiał 
tego samego dnia co i ja. W każdym razie po tym 
naszym spotkaniu w komisariacie starał się omi­
jać ulice w pobliżu szkoły podstawowej, dó któ­
rej chodziłem, ale i tak co kilka tygodni, przy­
czajony w jakiejś bramie, udawało mi się trafić 
na moment, gdy hycęl złapał psa. Kiedy wówczas 
podbiegałem do wozu z klatką i mówiłem, że ten 
złapany pies należy do mnie, hycel bez słowa zo­
stawiał psa na ulicy i podcinał konia, odjeżdżając 
jak najszybciej, jakby się obawiał, że znowu , nie 
wytrzyma i pchnie mnie albo zagrozi wsadzeniem 
do klatki.

Jednego tylko nie rozumiałem w tym całym wy­
darzeniu. Zaraz jak tamtego dnia wróciliśmy z ko­
misariatu do domu, matka obdzwoniła wszystkich 
znajomych, przestrzegając ich, żeby nie kupowali 
smalcu ze skwarkami u pana Maczki. A przecież 
dopiero co mówiła, że to najlepszy smalec w mie­
ście?
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Sprawa polska we Francji 
na przełomie XIX—XX w. 
nie przedstawiała się do­

brze. Od czasów Komuny Pary­
skiej w społeczeństwie francu­
skim utrwaliła się opinia o Pola- 
kach-rewoiucjonistach, wrogach 
porządku publicznego, ludziach 
podejrzanych. Lektura pamiętni­
ków świadków tamtej epoki, choć­
by Władysława Mickiewicza, 
przekonuje, jak wiele Ofiar za­
płaciliśmy za udział w Komunie 
pewnej liczby naszych rodaków. 
Równocześnie zmieniła się sytua­
cja polityczna w Europie, w któ­
rej sprawa polska została niele- 
dwie całkowicie wyrugowana z 
pola widzenia. Po klęsce w woj­
nie. z Prusami Francja coraz czę­
ściej zaczęła obracać oczy na 
wschód, w stronę carskiej Rosji. 
Wieloletnie zabiegi jej dyploma­
tów doprowadziły w końcu do 
rozbicia sojuszu trzech cesarzy: 
pruskiego, austriackiego i rosyj­
skiego oraz do zawarcia w 1893 r. 
wojskowo-politycznego sojuszu 
irancusko-rosyjskiego. W tej sy­
tuacji Polacy stali się dodatko­
wym kłopotem dla Francuzów. 
Skorumpowana przez Rosjan pra­
sa paryska wyrugowała niemal 
całkowicie słowo „Polska” ze swo­
jego słownika. W urzędach pań­
stwowych odmawiano odnotowy­
wania nawet narodowości pol­
skiej. A działo się to w czasach, 
gdy w Królestwie Polskim Rosja­
nie prowadzili akcję rusyfikowa- 
nia ludności i kraju, w zaborze 
pruskim natomiast szalał „Kul- 
turkampf”’.

U progu wieku XX elita inte­
lektualna polska postanowiła wy­
stąpić z akcją mającą na celu sy­
stematyczne informowanie społe­
czeństwa europejskiego o spra­
wach polskich. Akcją pokierował 
'wielce zasłużony dla nauki pol­
skiej uczony, badacz czasów na­
poleońskich i ruchów wyzwoleń­
czych polskich, Szymon Askena- 
zy. Wykładający na uniwersyte­
cie lwowskim historyk dzięki 
swym szeroko rozgałęzionym sto­
sunkom znalazł dla idei „biura 
informacyjnego polskiego” w Pa­
ryżu poparcie .wśród, kolegów z 
uniwersytetu we Lwowie, a także 
trzech zamożnych rodaków stale 
zamieszkałych w stolicy Francji: 
barona Gustawa Taube, księcia 
Andrzeja Poniatowskiego i Mau­
rycego Lewandowskiego. Paryża- 
nie zobowiązali się opłacać urzęd­
nika, który poprowadziłby biuro. 
Wybór padł na 28-letniego Kazi­
mierza Woźnickiego, który po stu­
diach w Krakowie, Niemczech i 
Paryżu pracował, właśnie w Mu­
zeum Narodowym Polskim w Ra­
perswilu jako , pomocnik , bibl-iotę- ; 
kąrza . Wacława : Karczewskiego 
(powieściopisarza, znanego autora 
„W Wielgiem”). ■ Odnaleziona w 
Bibliotece Polskiej w Paryżu 
przez piszącego te słowa obszerna 

. korespondencja Askenazego z 
Woźnickim pozwala stwierdzić, że 
W pierwszym okresie paryskie 
„biuro” miało działać jako insty­
tucja całkowicie prywatna, przy, 
zachowaniu pełnej. dyskrecji. Nie 
związane z jakimkolwiek stron­
nictwem politycznym miało do­
starczać prasie zachodniej (fran­
cuskiej, angielskiej i niemieckiej) 
obiektywnych informacji o stanie 
spraw polskich. Askenazy zobo­
wiązał się zorganizować we Lwo­
wie, w gronie profesorów tamtej­
szego uniwersytetu, zespół ludzi 
przygotowujący dla paryskiego 
biura, odpowiednie materiały. Wo- 
źnicki propozycję przyjął; i już w 
kwietniu 1906 roku paryskie „biu­
ro” zaczęło działalność. Otrzymy­

Mały Słownik Pisarzy Polskich na Obczyźnie

KRAKOWIAN I
Uczynny, jak zawsze dotąd komputer, podpowiedział (z pamięci), iż 

na 1470 autorów polskich żyjących na obczyźnie, których dane prze­
chowuje, 198 urodziło się w Krakowie. W Małym, Słowniku znalazło 
się ich 30. Są to: Jan Bielatowicz, Michał M. Borowicz, Andrzej Bu- 
sza, Adam Clołkosz, Zdzisław Czermański, Edward Dusza, Zbigniew 
Grabowski, Stanisław Kirkor, Anatol Krakowiecki, Rafał Malczew­
ski, Feliks Mantel, Juliusz Mieroszewski, Jan Morelowski, Alicja U. 
Moskalowa, Halina Nelken, Zygmunt Nowakowski, Róża Nowotarska, 
Roman Orwid-Bulicz, Maria Pawlikowska-Jasnorzewska, Adam Pod- 
górecki, Bohdan Pomian-Piątkowski, Józef H. Retinger, Jan Rostwo­
rowski, Aleksander W. Rudziński, Tadeusz Alf-Tarczyński, Wojciech 
Trojanowski, Wiesław Wohnout. Bohdan Wroński, Stefania Zahorska. 
Poeci i wspominkarze, powieiciopisarze i publicyści, twórcy, których 
nazwiska przetrwały w naszej pamięci i cieszący się tylko lokalną 
emigracyjną popularnością. Świadczą o tym prezentowane niżej ha­
sła ograniczone do biogramu i bibliografii tekstów oryginalnych.

Mały Słownik Pisarzy Polskich na Obczyźnie powinien ukazać 
się nakładem Wydawnictwa Interpress x końcem 1990. roku.

GRABOWSKI ZBIGNIEW 
(1903—1974). Prozaik, krytyk li­
teracki, tłumacz publicysta.

Uf. 22 grudnia 1903 w Krako­
wie. Szkołę średnią ukońćzył w 
Poznaniu w 1923. Studiował an­
glistykę w Krakowie, Poznaniu 
i Warszawie, Pracę doktorską 
obronił na UJ w 1928. Od tego 
roku pracował jako jeden z re­
daktorów „Ilustrowanego Kuriera 
Codziennego”. Po przyznaniu mu 
stypendium z Funduszu Kultury 
Narodowej kontynuował studia 
w Parvżu, Oxfordzie i Londynie. 
W latach 1932—1933 był redakto- 

wane ze Lwowa materiały Woź- 
nicki tłumaczył na język francu­
ski i angielski (prócz polskiej 
wersji otrzymywał ze Lwowa tak­
że wersję niemiecką) i rozsyłał w 
postaci tygodniowych i miesięcz­
nych biuletynów do redakcji oraz 
polityków mających wpływ na 
kształt stosunków w Europie. Biu­
letyny rozsyłał w- ilości ok. 300 
egzemplarzy, z czasem zresztą ■— 
także do gazet włoskich, skandy­
nawskich, hiszpańskich i serb­
skich. Obok tej pracy Woźnicki 
w roku 1906 pełnił jeszcze obo­
wiązki sekretarza redakcji pol­
skiego pisma: „Dla Ojczyzny”, 
które powołał do życia w Paryżu 
mieszkający w Genewie Zygmunt 
Miłkowski (w literaturze polskiej 
znany pod pseudonimem T. T. Je­
ża).

Pierwszy rok działalności pa­
ryskiego biura informacyj­
nego był trudny, udowodnił 

jednak, że istnieją wielkie możli­
wości dotarcia ze sprawami pol- 

II
sfcimi do czytelników zachodnio­
europejskich. Niestety - koszta je­
go utrzymania zaczęły przekra­
czać możliwości ■ barona Taube, 
który głównie z własnej kiesy 
wypłacał Woźnickiemu 300 fran­
ków miesięcznie „pensji”. W tej 
sytuacji u progu 1907 r. prof. 
Askenazy zaproponował nowe 
rozwiązanie! koszty utrzymania 
paryskiego biura miały wziąć na 
siebie pp połowie środowiska: pa­
ryskie i lwowskie. Ogólną sumę' 
10 tys. franków na jaką opiewa­
ły obliczenia rocznego utrzyma­
nia biura podzielono na 20 udzia­
łów: po 500 franków każdy. Dzie­
sięć udziałów zdecydował się po­
kryć baron Taube z przyjaciół­
mi, rozprowadzeniem dziesięciu 
innych zajął, się prof. Askenazy
pośród profesorów uniwersytetu 
lwowskiego. W dniu 25 maja 
1907 r. poinformował on Woźnic­
kiego ó znalezieniu już pięciu 
udziałowców, oraz o wstępnej 
zgodzie pięciu innych. W pełni 
społeczna ta inicjatywa w ostat­
niej chwili została jednak nie­
oczekiwanie powstrzymana. Z in­
spiracji bowiem prof. Stanisława 
Strońskiego, posiadającego duże 
wpływy w kręgu polityków ga­
licyjskich,' paryskie biuro posta­
nowiła subsydiować. Galicyjska 
Rada Narodowa.

W połowie 1907 r. powołano do 
życia oficjalną już „Agence Polo- 
nąise de. Preśse” w Paryżu, która 
jednakowoż nadal mieściła się w 
mieszkaniu Woźnickiego i nadąi 
jej jedynym pracownikiem był on 
sam. W niczym nie zmieniły się 
zadania „Agencji”. Nadal chodzi­
ło o jednanie dla sprawy pol­
skiej Francuzów, Anglików, Wło­
chów etc. Aby osiągnąć ten cel 
Wożriicki nie ograniczał się już 
jednak tylko do rozsyłania biule­
tynów informacyjnych. Zaczął 
urządzać odczyty o Polsce, organi­
zować podróże polityków, publi­
cystów i pisarzy francuskich do 
Polski, zabiegać o powołanie do 
życia złożonego z . intelektualistów 
francuskich i polskich Komitetu 
Francusko-Polskiego. Ożywiona 
jego działalność oczywiście natych­
miast zainteresowała służby wy-

rem kwartalnika „Przegląd Tu­
rystyczny” oraz (1934) miesięczni­
ka „Sport i Wychowanie Fizycz­
ne”. Korespondent „IKC” w Ber­
linie i Londynie. Wybuch wojny 
zastał go w Londynie, gdzie mie­
szkał od 1937. Dó 1943 pracował 
w sekcji polskiej radia brytyj­
skiego. W latach, 1943—1945 pra­
cował w Ministerstwie Informa­
cji, był także attache prasowym 
przy polskim rządzie emigracyj­
nym w Londynie. Od 1947 był za­
trudniony w Overseas Services 
radia brytyjskiego. Przez kilka 
lat, do 1966, redagował pismo 
„Kontynenty”. Większość jego 

wiadowcze niemieckie. Świadczą 
o tym m. in. wyznania szpiega 
pruskiego, Bolesława Rakowskie­
go, ogłoszone w 1928 r. w War­
szawie pt. „Spowiedź szpiega pru­
skiego”. Działalnością Wożnickie- 
go zainteresowali się także szpie­
dzy rosyjscy (jak wspominał w 
jednym z wywiadów Wóźnicki, 
próbowali oni przekupić jego 
stróża domowego, aby udostęp­
niał im korespondencję „Agen­
cji”).

N ie ' zrażony przeciwnościami, 
Wóźnicki systematycznie 
rozszerzał pole działalności 

swego biura, coraz wyraźniej 
zresztą przekształcając je z in­
stytucji politycznej w kultural­
ną. W roku 1908 doprowadził 
więc do wydania specjalnego, 
„polskiego” numeru przez wielce 
szanowne czasopismo „Pages Mo- 
dernes”. Z jego inicjatywy dwaj 
ruchliwi pisarze i publicyści fran­
cuscy: Ma.rius i Ary Leblond wy­
dali w 1909 r. obszerną, 476-stro- 

ni-cową pracę ■ pt,. „Pologne vivan- 
te”. Współpracował Wóźnicki z 
Leblondami przy zakładaniu przez 
nich pisma „La Vie”, które przez 
pewien- okres czasu było swoistą 
trybuną interesów polskich nad 
•Sekwaną-. W 1911 r., wraz, ze 
swoimi francuskimi przyjaciółmi, 
wystąpił z inicjatywą .wydawania 
serii tłumaczeń' klasyki, literatury 
polskiej na język francuski. Na 
początku - postanowiono • zapoznać 
Francuzów z.« „Pamiętnikami” 
Paska. Inicjatywa ta spotkała się 
z bardzo gniewną reakcją. głów­
nie warszawskich krytyków i 
dziennikarzy, którzy zaczęli oba­
wiać się, że w ten sposób Polacy 
utracą w oczach Francuzów wi­

ii
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zerunek „rycerzy bez skazy*!. „Ho- 
meryckie” boje' warszawskich 
dziennikarzy z. Paskiem zakoń­
czyły się ostatecznie sukcesem 
Woźnickiego i Paula Cazin’a, jego 
tłumacza: „Pamiętniki” zostały 
bowiem przełożone, a tłumacz zo­

publikacji w języku angielskim • 
(książek i broszur rozprowadza­
nych przez Ministerstwo Infor­
macji) ukazała się pod pseudoni­
mem,Axel Heyst. W 1969 osied­
lił się w Kanadzie.

Na emigracji drukował m. ip. w 
„The Annual Register”, „Cham- 
ber’s Journal”, „Conteńpofary 
Review”, „Message”, „National 
Reidew”, „Revista de Occilen.de”,. 
„Dzienniku Literackim”, „Kultu­
rze”, „Na przełomie”, „Orle Bia­
łym”, „Polsce Walczącej”, „W 
Drodze”, „Wiadomościach”, „Wia- - 
domościach Polskich”.. W 1962 . 
otrzymał nagrodę „Wiadomości”, 
Zmarł 6 marca 1974 w Toronto.

TWÓRCZOŚĆ: Ze studiów nad 
Josephem Conradem (szkice), Po­
znań 1927; J. Jachowski • Walter 
Pater. Zycie, dzieła, styl. Poznań 
1930, Poznańskie Towarzystwo 
Nauk • Ciszy lasu i twojej ci­
szy... (powieść), Kraków 1931, 
Wyd. Literacko-Naukowe • An- 
-glia —- wyspa nieznana, Londyn 
1940, M. I. Kolin; wyd. II Lon­
dyn 1946; przekł. ang. (razem z 
Kamienie i kwiaty), Londyn 1950 
• After Hitler, Londyn 1940, „Mi- 
nerra” • Wanted — a New Vi- 
sion, Londyn 1941, „Minerva” 
Europę jExpects England, Lon­
dyn 1943, M. I. Kolin • Kamie-, 
nie i kwiaty. Przewodnik senty­
mentalny po Wielkiej Brytanii, 
Glasgow 1944, Książnica Polska;’ 
przekł. ang (razem z Anglia — 
wyspa nieznana), Londyn 1950 • 

, Creatiue Peace: An Integration 
of Europę a Ńecessity. A Politi- 
cal Essay, Glasgow 1944, MacLel- 
lan e Twenty Nears of Polish 
Independence, Glasgow 1944, Po­
lish Library; wyd. II Bombaj 1945

stał nagrodzony za swą pracę na­
grodą Akademii Francuskiej!

Niestety, szczupłość funduszy, a 
także brak pomocy ze strony lu­
dzi kompetentnych, nie pozwolił 
Woźnickiemu zrealizować wielu 
innych wartościowych przedsię­
wzięć. Mimo zapewnień prezesa 
krakowskiej Akademii Umiejęt­
ności, prof. Bolesława Ulanow- 
skiego, nie zostały więc przygo­
towane przez krajowych autorów 
podręczniki: historii ' literatury 
polskiej, historii Polski oraz hi­
storii ustroju polskiego, które 
miały być przełożone na język 
francuski. Nie powołano do życia 
pisma „La Revue Polonaise” — 
na wzór istniejącego już-i cieszą­
cego się dużym uznaniem w Pa­
ryżu „La Revue Hongroise”. Nie 
udało się zorganizować stałych 
wykładów w Paryżu z literatury 
polskiej, choć zebrano część po­
trzebnych funduszy na utworzenie 
na Sorbonie katedry literatury 
polskiej. Nie. udało się Woźnic­
kiemu załatwić wielu innych 

spraW. Ale udało mu się skupić 
wokół spraw polskich grona uczo­
nych, pisarzy i dziennikarzy fran­
cuskich. Z jego inicjatywy, a .czę­
sto i: jego autorstwa, ukazywały 
się w prasie paryskiej liczne ar­
tykuły o Polsce, często anonimo­
we., niekiedy sygnowane przez 
uznane autorytety. Wóźnicki wy­
dał w ciągu siedmiu lat ponad 
dwadzieścia broszur i książek róż­
nych autorów polskich i francu­
skich, każda w nakładzie od 1 tys. 
do 10 tys., informujących o spra­
wach Polaków. Z jego, inicjaty­
wy odbyły się nie tylko odczyty 
dla szerokiej publiczności (z prze­
źroczami — co było .naówczas no­
wością!), ale i bankiety na cześć 
polskich pisarzy (np. na cześć

Reymonta, Weyssenhoffa, Konop­
nickiej, Orzeszkowej...).

Wraz z wybuchem I wojny 
światowej Wóźnicki oddał się . do 
dyspozycji powołanej właśnie w 
Lozannie Centralnej Agencji Pol­
skiej. W sierpniu 1917 r., w chwi­

Przyszłość Polski, Londyn 1944, 
British Continental Sindicate • 
Fear or Security? Londyn 1945 
Maxwell, Love • Gawędy o Wiel­
kiej Brytanii, Londyn 1946, Nakł. 
„Biblioteki Polskiej w W.' Bry­
tanii” ® Anna. Opowieść, Newton 
1946, Biblioteka Autorów Pol­
skich; wyd. krajowe Katowice 
1946, Anwir; wyd. II przejrzane! 
i poprawione Poznań 1957 • 
Words and Darkness, Londyn 
1946, Sylvan Press • There Shall 
Be No Wictory. Diary of an Euro- 
pean. Londyn 1947, V, Gollancz • 
Your Undiscouered Land, Londyn 
1950, Ch. Johnson • Białe sza­
leństwo (szkice i opowiadania), 
Warszawa 1959, Pax; przekł, ang. 
Londyn 1967 © Czarny anioł 
(szkice), Londyn 1960, Oficyna 
Poetów i Malarzy '• Nagrobek. 
Nowele, Londyn 1964, OPiM • 
Śpiew dziewcząt. Opowieść o 
dzieciństwie, Londyn 1964, Polska 
Fundacja Kulturalna • Rosa my- 
stica. Szkice, eseje, opowiadania, 
Londyn 1966, OPiM • La litera­
tura contemporanea polaca (Hisz­
pania) 1967 nadb. z „Revista de 
Occidente” nr ' 55 • Ojczyzna 
Europa (eseje), Londyn 1967, 
„Gryf.” • The English Psycho- 
analysed, Londyn 1967, Sidgwick 
and Jackson • Rozmowy z Tobą, 
Londyn 1974, OPiM.

ORWID-BULICZ ROMAN 
(1902—1973). (Pełna forma nazwi­
ska: Roman Buiicz Giedroyć) 
Prozaik.

Ur. 23 grudnia 1902 w Krako­
wie. Ukończył Wydział Filozofi­
czny UJ oraz Wydział Prawa na 
uniwersytecie w Poznaniu. Tam 
odbył aplikanturę sądową. Był 
starostą w Skalacie (miejscowość 
położona wówczas przy granicy 

li, gdy w Paryżu powstał Komi­
tet Narodowy Polski, został on 
sekretarzem Erazma Piltza, który 
pełnił obowiązki Delegata Komi­
tetu przy rządzie francuskim. Na. 
stanowisku tym pozostał do chwi­
li rozwiązania Komitetu w 1919 r. 
W dniu 28 lipca 1919 r. Wóźnicki 
został mianowany .attache. posel­
stwa polskiego w Paryżu, a. w 
1924 r. — sekretarzem ambasady 
polskiej. W dniu 21 lipca 1927 r. 
podał się do dymisji i przeszedł 
na emeryturę. Z jego inicjatywy 
jako pracownika placówki dyplo­
matycznej polskiej odnowiono: w 
kośćiele Saint-Germain-des-Prfes 
nagrobek Jana Kazimierza, umie­
szczono .tablicę pamiątkową. .na 
domu, w którym mieszkał Lele­
wel, a także odnowiono pamiąt­
kowy kopiec Kościuszki w Fon- 
tainbleau. W 1939 r. kiedy ..w Pa­
ryżu gen. Władysław Sikorski po­
wołał do życia Rząd Polski, Woź- 
nicki został sekretarzem Stanisła­
wa. Strońskiego,. który początko­
wo był" wicepremierem, a następ­
nie ministrem propagandy. Po 
wejściu Niemców do Paryża po­
został w swym mieszkaniu przy 
Ouai de la Tournelle. Zmarł 1 li­
stopada 1949 r. Pochowany został 
na cmentarzu polskim w Mont- 
morency.

brąz dokonań Woźnickiego 
nie byłby pełny, gdyby choć 
w kilku słowach nie wspo­

mnieć o jego pracach własnych., 
Przez wiele lat współpracował z 
polskimi pismami, zasilając je 
kompetentnymi korespondencjami

■z Paryża. Współpracował przy 
tym zarówno z prasą warszaw­
ską, jak krakowską,: lwowską,_ a 
nawet kijowską. Próbował sił ja­
ko tłumacz literatury francuskiej. 
Część jego przekładów do dziś 
pozostałe w rękopisach (np. „A 
rebours” J. K. Huysmansa, „My­
śli” Pascala), inne ukazały się tyl­
ko w czasopismach (np. „O dan- 
dyzmie i Jerzym Brumelu” Bar- 
bey a"z d’Aureville — w „Nowej | 
Gazecie” z 1914 r.), kilka — mniej | 
ambitnych — wydali szukający 
łatwego zarobku polscy wydawcy 
(np. „Siedem dialogów zwierzę­
cych” C. Willy, czy „Książką dla 
ciebie” B. Provinsa). Zapalony 
kolekcjoner starych druków, szty­
chów, białych kruków bibliofil­
skich i różnych pamiątek narodo­
wych Wóźnicki w latach trzydzie­
stych przekazał Muzeum Narodo­
wemu w Warszawie kilka tysięcy 
sztychów i polsko-francuskich pa­
miątek. Hojnie obdarowywał Mu­
zeum Narodowe w Ranersvilu, In- 
stytut Francuski w Warszawie, a 
także muzea biograficzne pisarzy 
francuskich:!! Bernardin’a de St. 
Pierre (na Wyspie .Reunion), 
Stendhala (w Grenoble), Barbey’a 
d’Aurevilly (w Vieomte-St. Sau- 
veur) i,in. Bibliotece Polskiej w 
Paryżu prócz setek sztychów i 
rzadkich książek przekazał ogro­
mne swoje • archiwum, które jest | 
prawdziwą kopalnią wiedzy o sto- | 
simkach polski-francuskich na | 
przełomie XIX—XX w.

Ogromny wysiłek Woźnickiego | 
w dzieło zbliżenia polsko-francu- | 
skiego nie został dotychczas zdys- | 
kontowany. A przecież każdy, kto | 
bliżej przyjrzy się jego dorobko- | 
wi, musi przyznać, ■ że był to na 
niwie kulturalnej polskiej pra­
cownik przedni. Pracował za przy­
słowiowy grosz, w cieniu wielkich 
i głośnych przyjaciół. Ale osiąg­
nął rezultaty, jakich mogłoby mu 
pozazdrościć niejedno kilkudzie­
sięcioosobowe przedstawicielstwo 
dyplomatyczne Polski za granicą.

FRANCISZEK ZIEJKA

' polsko-radzieckiej), a następnie 
inspektorem Banku Rolnego w 
Warszawie. Właściciel majątku 
leśnego na Polesiu. W czasie oku­
pacji pracował dla AK, wtedy to 
pseudonim Orwid stał się częścią 
jego nazwiska. Po wojnie zamie­
szkał w W. Brytanii. Przez wiele 
lat współpracował z „Dziennikiem 
Polskim” i „Dziennikiem Żołnie­
rza”. Zmarł 3 grudnia 1973 w 
Bangor (Płd. Walia).

TWÓRCZOŚĆ Dolary... dlacze­
go czyste? (Powieść sensac.), Mo­
nachium 1947, Wydawnictwo Po­
wieści Sensacyjnych (2 wydania)

Drugie wydanie powieści (po­
wieść sensac.) Monachium 1947, 
WPS • Moja pierwsza sprawa i 
jego... (powieść detektywistyczna), 
Monachium 1947, WPS • Europa 
nie odpowiada. Powieść w> !4 ob­
razach, Londyn 1950, „Veritaś”-. 
wyd. II Londyn 1950 ® Jeśli ju­
tro wojna (powieść), t. 1—2, Lon­
dyn 1952, „Veritas” * Strach' 
(opowiadanie), Tonbridge, Kent 
1953, Officina Typographica; wyd. 
II Londyn 1958 • Świadek. Sztu­
ka w 3 aktach (napisaną na pod­
stawie zebranych' materiałów og­
łoszonych w książce pt. „Zbrod­
nia katyńska w świetle dokumen­
tów”), Londyn 1953, nakładem 
autora • Wartości nieprzemija­
jące, Toronto 1955, Kom. Skarbu 
Narodowego w Toronto • Żywe 
kręgle. Opowiadania emigrantów 
Londyn 1960, nakładem autora. 
Jest ponadto autorem 3 powieś­
ci w odcinkach: Łączniczka Han- g 
ka, Temat za trzy funty, Nie tylko | 
dla dorosłych. I

BOLESŁAW KLIMASZEWSKI S

OFICYNKA

Myli się Erwin Axer („Dia­
log” nr 3, str. 123), że marszałek 
Piłsudski oglądał n siebie w Bel­
wederze nie filmy, lecz nieszko­
dliwe Szopki Cyrulika Warszaw­
skiego. Aleksandra Piłsudska w 
swoich „Wspomnieniach” (s. 268) 
pisze, że „w miesiącach zimo­
wych urządzano nam w niedzie­
lę pokazy filmowe w Belwede­
rze (...). Na pokazy zapraszany 
był zawsze Walery Sławek. Cza­
sami przychodzili pp. Prystoro- 
wie, raz czy dwa razy był gen. 
Rydz-Smigły. *

KTT („Polityka” nr 24) wspo­
mina, że Piłsudskiemu przypisu­
je się zdanie: „dla Polski zrobić 
można wszystko — z Polakami 
nie”. W rzeczywistości zdanie to 
brzmi: „Dla Polaków można cza­
sem coś dobrego zrobić, ale ® 
Polakami nigdy” a wypowiedział 
je margrabia Wielopolski do de­
legacji Białych we wrześnin 1868 
r.

*
Krystyna Dąbrowska-BudziS® 

w przedmowie do swej książki 
„Wśród panoram Krakowa” (WL) 
powołuje się na pracę „Przemia­
ny dziejowe otoczenia Wawelu** ‘ 
pod redakcją Stefana Banacha 
i dwie pozycje Jerzego Banacha 
„Dawne widoki Krakowa” i „Kra­
ków malowniczy”. Zapis biblio­
graficzny jest wierny, ale zaba­
wa polega na tym, że Stefan Ba­
nach i Jerzy Banach — to jedna 
osoba, doc. Stefan Jerzy Banach, 
znany badacz ikonografii Krako­
wa, który jak widać najpierw 
podpisywał swe prace pierw­
szym, a potem — drugim imie­
niem.

♦
„Tygodnik Powszechny” (nr 

24) pisze: „Istnieje w świecie 
uczonych dobry zwyczaj, że ju­
bileusz zasłużonego kolegi czci 
się księgą pamiątkową, na któ­
rą składają się prace specjalnie 
na tę okazję napisane, a charak­
terystyczne dla specyfiki. piszą­
cego. W Polsce realnego socja­
lizmu zwyczaj ten podzielił los 
innych tradycji, więc pojawienie 
się księgi ofiarowanej Jackowi 
Woźniakowskiemu z okazji jego 
jubileuszu siedemdziesięciolecia 
zapowiada świt nowej epoki. Je­
śli dobrze rozumiemy to zdanie, 
znaczy ono, że chwalebny ten 
^wyczaj został w Polsce realne­
go socjalizmu zarzucony i wzna­
wia go dopiero księga dla Woź­
niakowskiego. Zaskakujący to 
przejaw ignorancji: w Polsce 
realnego socjalizmu ukazało się 
chyba kilkadziesiąt ksiąg pamiąt­
kowych z okazji jubileuszów róż­
nych uczonych — od Tatarkie­
wicza, Kotarbińskiego, Kleinera 
i Kieniewicza zaczynając na sto­
sunkowo młodych jak Hernas 
czy Tazbir kończąc.

♦
Ukazał się pierwszy numer 

„Tygodnika Literackiego” (recen­
zował go już „Dziennik Polski” 
W nr 142 z 21.06.1990). W stopce 
redakcyjnej wymieniono pięcio­
osobowy „aeropag” (nazwa skro­
mna, ale gustowna). 21-osobowy 
zespół i jeszcze 15 współpraco­
wników (z których tylko jeden 
pojawił się w tym numerze). I 
pomyśleć, że przed 66 laty Mie­
czysław Grydzewski robił „Wia­
domości Literackie” w dwie czy 
trzy osoby!

*
Bożenie Winnickiej napisało 

się w felietonie („Oficyna” nr 4), 
że „Uniwersytet Jagielloński1 od­
żegnał się „z odrazą” od przy- 
znąnia mu doktoratu honoris 
causa”. O jakiej . odrazie może 
być mowa, jeśli ten sam Uniwer­
sytet Jagielloński uczcił Mrożka 
czterodniową międzynarodową 
sesją naukową?

*
Myli się Witold Bereś pisząc 

w „Gazecie w Krakowie” (doda­
tek do „Gazety Wyborczej” nr 
56), że „dotychczas komunistycz­
na cenzura skrzętnie usuwała 
wszelkie wzmianki o tej wybit­
nej postaci”, jaką był metropo­
lita Andrzej Szeptycki. W r. 1985 
ukazała się przecież, i to w na­
kładzie 20 tys. egzemplarzy jego 
obszerna biografia pt. „Władyka 
świętojerski” pióra Edwarda Pru­
sa. Autor traktuje Szeptyckiego 
krytycznie, ale nie napastliwie — 
pisze o nim jako o postaci kon­
trowersyjnej i tragicznej.

SPROSTOWANIE
Drukując w ostatnim, czwartym 

numerze „Oficyny” znakomite 
opowiadanie Jerzego Surdykow- 
skiego o Wałęsie pt. „Bawół” po­
myliliśmy się: „Notatki Gdań­
skie” Surdykowskiego i jego 
„Epilog po dekadzie”, z którego 
pochodził „Bawół” ukażą się_w 
najbliższym czasie nie w Wy­
dawnictwie Literackim, a w 
szczecińskim WYDAWNICTWIE 
„G L O B”. .Wszystkich zaintere­
sowanych i Autora serdecznie 
przepraszamy.
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Teraz każdy może zostać kapitalistę? Jak ocalić Pieniny
(Inf. wl.) VJ ubiegłym. roku

(Dokończenie ze str. 1) 
dzenia w spółkę z nami, wyło­
żył pół miliona dolarów. Tylko 
że za tę sumę można kupić je­
dną z naszych maszyn... Zresztą 
dzisiaj nie mamy jeszcze roze­
znania, ile to wszystko byłoby 
warte. W każdym razie, moim 
zdaniem, kapitał zagraniczny po­
winien. w pierwszym rzędzie 
wchodzić tam, gdzie grozi przed­
siębiorstwu upadłość. Nasza fa­
bryka, jak dotychczas, znajduje 
się w korzystnej sytuacji. Dzię­
ki kontraktowi z amerykańską 
firmą konsultingową, przeżyje 
wkrótce prawdziwą rewolucję w 
organizacji zarządzania.

Myślę, że gdyby doszło do 
sprzedaży akcji pracownikom na 
preferencyjnych zasadach, mie­
libyśmy do czynienia z pseudo- 
prywatyzacją, gdyż ze względu 
na swą wartość znaczna część 
majątku należałaby do skarbu 
państwa.

My zamierzamy sprywatyzo­
wać na samym początku nasz... 
ośrodek wypoczynkowy. Jeżeli 
chodzi o sam. zakład, uważam, 
że odlewnia i narzędziownia, 
które świadczą usługi nie tylko 
dla „Tamelu”, jako pierwsze win­
ny podlegać prywatyzacji.

(ziob)

<> W Sądeckich Zakładach E- 
lektro-Węglowych samorząd 
przedsiębiorstwa żywo interesu­

je się zapowiadaną reprywaty­
zacją. Załoga, by nie błądzić, 
czeka na stosowane akty praw­
ne. Niemniej pewne przymiarki 
zostały poczynione, o czym in­
formuje nas dyrektor Mirosław 
Lebiedziejewski. SZEW wystąpił 
z propozycją utworzenia spółki 
z udziałem kapitału zagraniczne­
go. Prowadzone są rozmowy z 
partnerami z Austrii i RFN. Po­
tencjalni kontrahenci oprócz pro­
blemów szczegółowych, które mu­
szą być unormowane przed pod­
pisaniem umowy, dostrzegają i 
obawiają się kwestii wynikają­
cych z obecnej sytuacji politycz­
nej i gospodarczej naszego kra­
ju. W SZEW robione są przymiar­
ki do ewentualnych przekształ­
ceń własnościowych. Wyniki fi­
nansowe są dobre, więc są 
wszelkie, ze strony zakładów 
przesłanki, by do nich doszło z 
powodzeniem. Myśli się o spół­
kach akcyjnych lub spółkach z 
ograniczoną odpowiedzialnością. 
W ramach struktury SZEW są 
zakłady, które mogłyby być wy­
odrębnione. jako zdolne do pro­
wadzenia samodzielnej działal­
ności gospodarczej i finansowej. 
Gdyby natomiast załoga zakła­
du chciała wykupić cały jego 
majątek musiałaby mieć, mini­
mum. 150 miliardów złotych...

O Zakład Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego przy ul. Wę­
gierskiej w Nowym Sączu, jako 
podkarpacka spółdzielnia ogród-

Obrady Sejmu

niczo-pszczelarska figuruje w 
aktach sądowych z dopiskiem 
„w likwidacji”. Jej kierownik 
Leszek Legutko informuje nas, 
że w skład spółdzielni wchodzą 
jeszcze dwa zakłady: handlowy 
w Zakopanem i zaopatrzenia o- 
grodniczego w Nowym Sączu. 
W październiku 88 r. spółdziel­
cy rozwiązali wojewódzką „cza­
pkę” — Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Ogrodniczych i 
Pszczelarskich. Przez rok gospo­
darowali i prosperowali bardzo 
dobrze. Niestety, ustawa sejmo­
wa, mówiąca o zmianach w 
spółdzielczości dotknęła i ich, i 
postawiła w stan likwidacji. O- 
becnie dokonywane jest szcze­
gółowe rozliczenie dziesięciolet­
niego, wspólnego gospodarowa­
nia w ramach WZSOP. Załogi 
wspomnianych 3 zakładów utwo­
rzyły spółdzielnie pracy i wystą­
piły do likwidatora o przekaza­
nie. majątku. Ten ma, zgodnie 
z prawem, 6 miesięcy na opo­
wiedzenie się. Spółdzielcy dekla­
rują wpłacenie udziałów w. wy­
sokości 3 średnich pensji z koń­
ca minionego roku, tj. ok. 600 
tys. zł od osoby. W przypadku 
zakładu W Nowym Sączu (prze­
twórczego) daje to w sumie 
wkład załogi w wysokości 240 
min zł. Jest to ledwie 1 proc.! 
wartości majątku. Spółdzielcy 
mają nadzieję, iż Sejm przyjmie 
zasadę mówiącą o 50 proc. u- 
dziale skarbu państwa w prywa­
tyzacji i takim samym wkładem 
załogi z możliwością rozłożenia 

-obciążeń na raty. Załoga jest 
zbyt uboga, by wykupić cały 
majątek. (saw)

organizacja Wolność i Pokój 
zorganizowała akcję pod hasłem 
„Ocalić Pieniny”. Ze względu na 
niewielki oddźwięk postanowio­
no ją kontynuować.

W dniach 15—20 lipca br. w 
Czorsztynie — Nidzicy odbędzie 
się impreza — „Tama tamie” 
skupiająca „walczących” ekolo­
gów. Protest ma na celu blokadę 
budowy zapory i obronę przed 
dewastacją jednego z najpię­
kniejszych zakątków polskiego 
krajobrazu. Zupełny brak fundu­
szy w WiP-ie zmusza uczestni­
ków do zabrania własnego ekwi­
punku (namioty, śpiwory, żyw­
ność itp.) Program przewiduje m. 
in. w dniu 22 lipca happening 
z przewrotnym mottem: „Zapo­
ra pomnikiem głupoty komuny 
i nie tylko komuny”.

Czy wakacyjna akcja przynie­
sie jakieś efekty, czy będzie to 
jeszcze jeden akt bezsilności? (ej)

W rocznicę samospalenia
4 sierpnia w Bazylice Mariac­

kiej o godz. 9.30 odprawiona zo­
stanie msza św. w rocznicę tra­
gicznej śmierci (samospalenie w 
Rynku Głównym przy studzien­
ce) Walentego Badylaka. Po 
mszy nastąpi przemarsz do Ryn­
ku i odsłonięcie tablicy upamię­
tniającej to tragiczne wydarzenie. 
Inicjatorem uczczenia pamięci W. 
Badylaka jest pan Kazimierz Ko­
złowski ze Związku Inwalidów 
Wojennych, a w skład specjal­
nie powołanego komitetu ob­
chodów wchodzą m. in. poseł 
Mieczysław Gil i przew. KKO 
prof. Zygmunt Kolenda.

(rf)
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W Gdańąku zwycięstwo

Juniorzy Cracovii mistrzami Polski 
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Wczoraj w Gdańsku odbył się rewanżowy mecz piłkarski juniorów 
ó mistrzostwo Polski, pomiędzy miejscową LECHIĄ a CRACOVIĄ. 
Zwyciężyli goście 2:1 (0:1). Bramki: Rząsa (53) i Ostapczuk (69) — 
Wojciechowski (18). Sędz. Z. Przesmycki z Łodzi. Widzów ok. 1500. 
Czerwona kartka: Matuk (L).

CRACOVIA: Kwedyczenko — Ziętara, Leśńowolski, Duda, Kubik 
— Gruszka (79 min. Duszyk), Kapusta, Hajduk, Ostapczuk (77 min. 
Fima) — Hermaniuk (72 min. Zegarek), Rząsa. Trenerzy: J. Sputo 
i A. Bahr

Po skromnej wygranej w Krakowie 1:0 z obawą oczekiwano re­
wanżu w Gdańsku A tymczasem młodzi piłkarze Cracovii sprawili 
olbrzymią niespodziankę i powtórnie zwyciężyli groźnego rywala, 
tym razem 2:1 Dzięki temu pewnie i zasłużenie zdobyli tytuł mi­
strzów Polski Serdecznie gratulujemy!

.Wczorajszy mecz był żywy i zacięty. W pierwszej odsłonie goście 
mieli przewagę. ale prowadzenie uzyskali gospodarze. Wówczas to 
po jednym z kontrataków piłkę dopadł na polu karnym Wojciechow­
ski i celnie strzelił Wcześniej, w 3 i 5 min. nie wykorzystali pozy­
cji Hermaniuk (sam na sam z bramkarzem) i Gruszka (strzelił obok 
słupka). A w 9 min bramkarz gospodarzy popisał się obroną piłki 
z rzutu wolnego (Ostapczuk).

W 30 min. krakowianie mogą mówić o szczęściu, że nie stracili 
2 gola. Nie udała się im bowiem pułapka outsaidowa, ale Wojcie­
chowski tym razem spudłował (próbował przelobować piłkę nad 
bramkarzem)

Po zmianie stron gra się zaostrzyła. Już w 53 min. krakowianie 
uzyskali wyrównanie ze strzału Rząsy. W 2 min. później za bru­
talny faul na jednym z krakowian Matuk ukarany został czerwoną 
kartką. Wreszcie, w 69 min. Rząsa w znakomitym stylu ograł dwóch 
gdańszczan i wyłożył piłkę Ostapczukowi, który dopełnił formalno­
ści, strzelając zwycięskiego gola. W końcowych minutach meczu 
krakowianie mieli jeszcze 2 okazje do podwyższenia wyniku (Fima 
i Rząsa).

Po ostatnim gwizdku sędziego młodzi piłkarze krakowscy wykonali 
taniec szczęścia, a później dopadli swych trenerów, na których 
„wyładowali” swą olbrzymią radość. Ostatnim aktem gdańskiego 
meczu było wręczenie zwycięskiej drużynie złotych medali. MP.

JERZY FILIPIUK
(Dokończenie ze str. 1) 

w życie pakietu ustaw pry­
watyzacyjnych.

A W kolejnym punkcie po­
rządku dziennego Sejm zapoz­
nał się ze sprawozdaniem ko­
misji sprawiedliwości i usta­
wodawczej o rządowym pro­
jekcie ustawy o utworzeniu 
sądów apelacyjnych i zmianie 
kilku związanych z tym ustaw. 
Głosowanie nad ustawą odło­
żono do chwili zredagowania 
poprawek.

A Sejm uchwalił ustawę o 
działalności ubezpieczeniowej. 
Nowe prawo o ubezpieczeniach 
majątkowych znosi ubezpie­
czenia ustawowe oraz znacznie 

Kiedy podatek będzie niższy?

O przedpłatach w Sejmie
WARSZAWA (PAP). Do Sejmu wpłynął rządowy projekt ustaw 

o zasadach realizacji przedpłat na samochody osobowe. Szczegóły 
sprawy są powszechnie znane. Przytoczmy więc tytko, w ślad za 
uzasadnieniem projektu, następujące dane: ogółem przyjęto około 
1.576 tys. przedpłat na samochody osobowe, zaległych przedpłat jest 
312.350, w tym na fiaty 126p — 97.117 na 1988 r. i 192.883 na 1989 r., 
a na fso 1500 — 21.761 na 1988 r. i 30.589 na 1989 r. Przedpłaty na 
polonezy zostały zrealizowane.

Kołchoz w Dworko Piłsudskiego

ogranicza tzw. ubezpieczenia 
obowiązkowe.

▲ Sejm uchwalił także u- 
stawę przewidującą powołanie 
sądów apelacyjnych. Następnie 
Izba uchwaliła ustawę o roz­
wiązywaniu stosunku pracy z 
pracownikami państwowymi 
mianowanymi w urzędach na­
czelnych i centralnych orga­
nów administracji państwowej 
oraz terenowych organów ad­
ministracji rządowej.

Po oświadczeniach, złożo­
nych przez kilku posłów. Sejm 
ok. <20.30 zakończył obrady. 
Wyczerpano cały porządek ob­
rad planowanych początkowo 
na trzy dni. Następne posie­
dzenie Sejmu odbędzie.się w 
dniach 19—21 lipca.

datkiem, ponad 3 proc. — z 500- 
prócentowym podatkiem. Obec­
nie skala ta ma być trójstopnio­
wa Przekroczenie normy do 3 
proc, byłoby opodatkowane jedy­
nie w 100 proc., ód 3 do 5 proc. — 
w 200 proc., zaś powyżej 5 proc. 
— w 500 proc. Zgodnie z projek­
tem. ta nowa, złagodzona skala 
podatku miałaby zastosowanie od 
początku przyszłego roku.

w rozmowie z reporterką stwier­
dzają. że ziemię zapewne prze- 
każą innym. Dlaczego wy jej nie 
weźmiecie? — spytała reporter­
ka kobiet.

— A komu to będzie chciało 
się na niej pracować — usłyszała 
w odpowiedzi.

. Czy żyje jeszcze ktoś kto pa­
mięta pobyt marszałka w Pikieli- 
szkach? Do niedawna każdy za­
pytany o to unikał odpowiedzi. I 
nic dziwnego — konkluduje re­
porterka — fakt rozstrzelania tu 
w 1944 r. czterech Polaków tyi-

Wartości
-aby krzyknąć swoje Słowo? Na 
to pytanie odpowiada Grygier- 
czyk pośrednio; każdy wiersz 
pisz tak / jakby to miał być / 
twój wiersz / ostatni.

Sformułujmy raz jeszcze tezę 
sygnalizowaną na początku na- ■ 
szych rozważań: generacja (czy I 
może: pokolenie?), prezentowana * 1 
na łamach „Śląskiego almanachu 
poetyckiego” zdeterminowana jest 
wydarzeniami historycznymi, 
szczególnie wielkim przełomem 
sierpńiowo-grudniowym. Młodzi 
twórcy reagują na rzeczywistość 

i albo gcrąco, w sposób'dosłowny,

WARSZAWA (PAP). Do Sejmu 
wpłynął rządowy projekt noweli­
zacji ustawy o opodatkowaniu 
wzrostu wynagrodzeń w 1990 r. 
Zgodnie z zapowiedziami przed­
stawicieli Ministerstwa Finan­
sów, proponuje on łagodniejsze 
potraktowanie tych, którzy pod­
nieśli wynagrodzenia ponad nor­
mę. Przekroczenie tej normy nie 
więcej niż o 3 proc, wiąże się do­
tychczas z 200-.procentowym po­

(Dokończenie ze str. 1) 
stety chłopi postanowili inaczej
i wybrali tutejszego rolnika Le- 
śniewicza. Po trzech dniach do 
Pikieliszek zjechała cała władza 
powiatowa. Leśnie wieża uznano 
za kułaka, mimo iż miał 4 hek­
tary i niemal „kurzą chatkę” 
wpakowano go do więzienia, sy­
na wyrzucono ze szkoły lotni­
czej na Łotwie, a przewodniczą­
cym kołchozu został ten, którego 
władza przywiozła w teczce. Dziś, 
po 40 latach gospodarowania, 
kołchoz się rozpada. Miejscowi

(Dokończenie ze str. 3) 
po raz wtóry. Właśnie dlatego 
należy w tym miejscu przytoczyć 
w całości zwięzły wiersz pod 
wielce wymownym tytułem: „tu­
taj”; tutaj jest tylko ! noc / ci 
/ ludzie / dawno przestali się 
modlić / o wschód słońca / i na­
wet nadzieja / w ich oczach / 
jest już zupełnie / ślepa. Tam 
właśnie, a raczej tutaj moż­
na umówić się jedynie na spa­
cer / po pustej alei. Samotność 
polskiego poety to w jakimś sen­
sie samotność długodystansowca 
albo bezimiennego żołnierza bieg­
nącego do Aten spod Maratonu; 
tylko czy on — polski poeta — 
dobiegnąwszy do końca dystan­
su bedzie miał jeszcze dość sił,

Niezwykła szkoła, niezwykli ludzie
(Inf. wł.) Historia Polski obfitu­

je w niezwykłe szczegóły. Należy 
do nich’również historia Polskiej 
Szkoły Technicznej w Esslingen 
k. Stuttgartu,' która powstała w 
kilka tygodni po zakończeniu 
działań wojennych. Zapał mło­
dych inżynierów wywiezionych 
na przymusowe roboty do Nie­
miec i wychodzących właśnie z 
niemieckich obozów polskich ofi­
cerów a także .pęd do wiedzy pol­
skiej młodzieży, która poprzez 
różne zawirowania losów w maju 
1945 r. znalazła się na terenach 
byłej Rzeszy, uwieńczony został 
założeniem właśnie polskiej szko­
ły wyższej.

„Solidarność 5 RI 
za rozmowami

(Dokończenie ze str. I) 
przyjęto wniosek o usunięcie 
z posiedzenia przedstawiciela 
„Gazety Wyborczej”, oskarża­
jąc pismo o prowadzenie kam­
panii szkalującej rolników.

Protestując przeciwko decy­
zji Rady Krajowej NSZZ RI 
„Solidarność” odmawiającej 
dziennikarce „Gazety Wybor­
czej” prawa do uczestniczenia 
w posiedzeniu. Rady pozostali 
przedstawiciele środków ma­
sowego przekazu, z wyjątkiem 
„Tygodnika Rolników Solidar­
ność” opuścili sale obrad. 
Dziennikarze uważają posta­
nowienie władz związku za 
niedopuszczalny akt dyskry­
minacji, i ograniczenia prawa 
swobody informacji. Jednocze­
śnie obawiają się. by ten groź­
ny precedens nie stał sie 
powszechnym zwyczajem.

ko za to, że byli Polakami, zmu­
sił ludzi do długiego milczenia. 
Dziś czasy kiedy przebywał tu 
marszałek z córkami doskonale 
już pamiętają Teodozja Bogda­
nowicz, Józefa Rudakowa, Maria 
Jadzewiczowa, Julian Gieczewski 
i wielu innych.

— Ładnie tu było. Ten dwór 
i wszystko dookoła — wspomina­
ją — tuje, klony. i lipy, które 
dawny dwór marszałka opasywa­
ły półkolem stoją do dziś. Krze­
wów było zaś znacznie więcej. 
A wokół dworku kręcili się, lu­
dzie z ochrony marszałka, któ­
rych nie bardzo ponoć „dziadek” 
lubił. Straż była w cywilu, zwy­
kłemu śmiertelnikowi trudno by­

wspólne
albo uciekają w bardziej' zinte- 
lektualizowane rozważania o mo­
ralności w ogóle, jak to ma miej­
sce w przypadku wierszy Piotra 
Wilczka, którego pominięcie w 
„Almanachu” jest poważnym nie­
dopatrzeniem redaktorów. Na tę 
listę uchybień, nie pozwalającą 
uznać „Śląskiego Almanachu 
Poetyckiego” za w pełni repre­
zentatywny wpisać należy jesz­
cze nazwiska: Ewy Parmy, Bar­
bary Gruszki-Zych, Bożeny Pa­
luch, Dariusza Wiechy i Mirosła­
wa Poloka. Ich wspólną warto­
ścią jest jednak wyczulenie na

W ciągu 4 lat działalności wy­
puściła ona 500 absolwentów, 
specjalistów mechaników i budo­
wniczych. Po ukończeniu szkoły 
wielu z nich wybrało emigrację 
jako drogę okrężną do Polski. Nie 
wszyscy do niej dotarli. Osiedlili 
się w USA, Kanadzie, Australii. 
Ale niezwykły wprost okres stu­
diowania pozostał w ich pamięci. 
Zawiązali stowarzyszenie byłych 
uczniów szkoły w Esslingen. Od­
bywają międzynarodowe zjazdy 
w coraz to innym kraju.

Obecny —siódmy, trwa właś­
nie w Polsce. Patronuje mu Fun­
dacja dla UJ, uczestniczy — 80 
byłych studentów. Większość ż 
nich to znani i szanowani obywa­
tele różnych krajów, cenieni w 
swoich zawodach specjaliści, biz­
nesmeni.

Wczoraj gościli w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim gdzie spotkali 
się z władzami rektorskimi i wy­
słuchali wykładów m. in. prof. 
Zygmunta Kolendy, który mówił 
o ruchu obywatelskim. Mają na­
dzieję. że to nie jest ich ostatnie 
spotkanie z Polską. Niektórzy już 
myślą o robieniu tu interesów, (g)

Telefon 66-57-80 
czeka na informację

Zaginęła Elżbieta Łoś-Skotnlc- 
ka, lat 29, smukła, wzrost 171 cm, 
oczy brązowe, włosy ciemno- 
-blond krótkie, może być w oku­
larach w srebrnej oprawie, ubra­
na w spodnie dżinsowe (marmur- 
kowe), długą dżinsową kamizelkę 
i męską koszulę flanelową w nie­
bieską kratę. Ostatni raz widzia­
no ją w Krakowie na pi. Sikor­
skiego w dniu 9 lipca br. o godz. 
17.50. Prosimy o informację tel. 
66-57-80 lub na policję.

ło przedostać się do dworu. Z 
dala widoczny był piękny klomb, 
biało-czerwone róże przyciągały 
oko. Wnętrze dworu kusiło nie­
jednego z ciekawskich. Ten komu 
udało się jakoś przechytrzyć 
straż, był nieco zawiedziony wy­
posażeniem dworu. Proste meble 
z wikliny, kuchnia w piwnicy, 
tam też znajdowała się studnia. 
Jeden z tutejszych śmiałków, 
który koniecznie chciał z Piłsud­
skim porozmawiać, schował się 
w wozie z sianem i w ten spo­
sób znalazł się koło dworku. 
Chwalił się potem naokoło, że 
pogadał sobie z marszałkiem jak 
równy z równym...

LESZEK WYRWICZ

sprawy etyczne, której — etyki' 
— poezja okazała się ostatnim 
schronieniem. W twórczości każ­
dego poety urodzonego w lataęh 
60. musi znaleźć się miejsce na 
odważne i niezwykle trudne za­
razem wiersze, odnoszące się do 
pokoleniowego przeżycia, do tra­
gedii, której pokolenie to było — 
często jeszcze biernym — uczest­
nikiem i świadkiem. Jeżeli, to 
prawda, że poezja jest bólem, 
wówczas nie sposób przed nią 
uciekać i trzeba napisać te wier­
sze, których się boimy, bo ich 
tworzenie można przyrównać do 
spojrzenia prosto w oczy stuwa- 
towej żarówce.

MARCIN HAŁAS

W Szczecinie także złoto...
w Szczecinie rozegrany został 

finałowy turniej XVII Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzieży 
w piłce nożnej. Piękny sukces 
odniosła reprezentacja Krakowa 
prowadzona przez trenerów 
Grzegorza Kmitę oraz (.iako ko­
ordynatora z KOZPN) Miriana 
Cygana, która wywalczyła zło­
ty medal.

W spotkaniu finałowym KRA­
KÓW pokonał BIAŁYSTOK 2:1 
(1:1). Bramki zdobyli: dla zwy­
cięzców — Gęgotek (31) i Zawa­
da (76), dla ■' pokonanych — Po- 

; niewozik (18).
: Zwycięstwo nie. przyszło kra- 
. kowianom łatwo. Prowadzenie 
uzyskali bowiem rywale po jed­
nym z kontrataków. Gdy wyda­
wało się, że dojdzie do dogryw­
ki, na 4 minuty przed końco­
wym gwizdkiem, przy stanie 1:1, 
Zawada przejął podaną piłkę 
od Gościniaka i z bliskiej odle­
głości uzyskał zwycięską bram­
kę.

W drodze do finałów zespół 
Krakowa 'uzyskał wyniki: z

( SPRINTEM...
i LYON. Nasi szabliści awan-
- sowali do ćwierćfinału turnie- 

i ju drużynowego MS no zwy­
cięstwie nad Austria 9:1. a

' wcześniej wygrywając z Ta.i- 
Iwanem 9:1 i Kanada 8:6.

KUALA. W kolejnych me­
czach koszykarek o MS uzy­
skano wyniki: Włochy — Buł­
garia 67:63, CSRF — Korea 
Płd. 67:60, Chiny — ZAIR 
69:50.

BONN. Steffi Graf poddała 
się operacji zatok w klinice w’ 

4 Heidelbergu. Jej najbliższe 
* występy na kortach nie wcho- 
< dzą w rachubę.

Sukcesy tenisistów
Jeden medal srebrny i trzy 

brązowe przywożą ze Szczecina 
młodzi krakowscy tenisiści wy­
stępujący w Ogólnopolskiej Spar­
takiadzie Młodzieży. Srebro zdo­
była w grze pojedynczej Anna 
Dracz (córka znakomitej niegdyś 
zawodniczki. Barbary) z Olszy, 
natomiast brąz: Paweł Meres i 
Przemysław Branicki z Nadwi- 
ślanu. Anna Dracz z Agnieszka 
Rozmus (Olsza — Nadwiślan) w 
grach podwójnych i Anna Dracz 
z Łukaszem Bobrzyńskim (Olsza 
— Nadwiślan) w grze mieszanej.

Weekend z TKKF
SOBOTA

„Sport i wypoczynek z TKKF”, 
basen „Krakowianka” — godz. 10.

Impreza sportowo-rekreacyjna 
„Lato ;’90‘\ klub „jordanówka", 
os. Brono wice Małe — godz. 10.

Ringo dla wszystkich, park 
Jordana — godz. 11.

Turniej siatkówki, Kryspinów 
— godz. 11.

Turniej tenisowy amatorów, 
ul. Mostowa, Myślenice — godz. 
15.30.

NIEDZIELA
„Sport i wypoczynek z TKKF”, 

basen ul. Eisenberga — godz. 10.
Ringo dla wszystkich, park 

Jordana — godz. 11.
Turniej tenisowy amatorów, ul. 

Mostowa, Myślenice — godż. 
15.30.

Wrocławiem 2:2, zajmując pier­
wsze miejsce w grupie.

Skład Krakowa: bramkarze — 
Grzybek i Smagowicz; obrońcy 
— Trzcionka, Śliwiński, Rożek, 
Dusza (kpt.), Błaś, Sroka, Bur- 
mer, Małek; rozgrywający i na­
pastnicy - Gęgotek, ‘ Liszka, 
Krupa. Jamróz, Gościniak, Ma­
dej. Banią, Popławski, Zawada. 
Kierownik zespołu — Edward 
Sempoch. Za najlepszego zawod­
nika turnieju finałowego jedno­
myślnie przez trenerów uznany 
został Paweł Gościniak, który 
znajduje się już w kadrze I-li- 
gowego zespołu , Wisły. (G)

Najlepsi w sporcie 
szkolnym

W Podgrodziu nad Zalewem 
Szczecińskim odbył się zlot naj­
lepszych szkolnych klubów spor­
towych. Uczestniczyły ekipy, któ­
re w swych regionach zwycię­
żyły w ogólnopolskim konkur­
sie „Sport dla każdego”. Kra­
kowskie- reprezentowały zespoły: 
IX LO i SP nr 2 w Skawinie. 
W nagrodę otrzymały one ' po 
2.400 tys. zł na zakup,- sprzętu 
sportowego plus premie z ZOW 
SZS w Krakowie po 500 tys. zł.

Zarząd Główny SZS przyznał 
ponadto medale za zasługi w 
rozwoju szkolnej kultury fizy­
cznej opiekunom: IX LO w Kra­
kowie — mgr Marzenie Karwa­
ckiej oraz SP nr 2 w Skawinie 

— mgr. inż. Piotrowi Sałakow- 
skiemu. Serdecznie gratulujemy!

„Reszta świata” 
mistrzem Krakowa

Zakończyły się rozgrywki „mi- 
nipiłki nożnej”, zorganizowane 
przez ZD TKKF Śródmieście. W 
I lidze zwyciężyła „Reszta świa­
ta” zdobywając tytuł mistrza 
Krakowa, W drużynie tej wy­
stępowali: A. Dzień, A. Filus, B. 
Kantor, W. Łucarz, A. Piekarz 
(został królem strzelców rozgry­
wek), P. Rączka i T. Rączka. 
Kolejne miejsca zajęli: 2. Sta­
bilni, 3. Wesoła, 4. Stary Kazi­
mierz, 5. Sanit, 6. Kopanina, 7. 
Stara Krowodrza, 8. Tęgie Baty*

W II lidze triumfowało Mira- 
culum przed Wesołą, Mon Von, 
Zootechnika, Elmontem i FC 
Liaz.

Kolejny sezon rozgrywek „mi- 
nipiłki nożnej” rozpocznie się 
już 15 września. Chętnych do 
wzięcia udziału organizatorzy 
zapraszają do lokalu ZD przy ul.. 
Sobieskiego 10 (tel. 33-60-54).

Z życia TKKF...
Po 2 turniejach o Puchar La­

ta w tenisie, zorganizowanych 
przez Ognisko TKKF „Uklejna” 
w Myślenicach, wśród kobiet 
prowadzi M. Tupta przed A. Ko­
zieł j B. Rutką, a wśród męż­
czyzn M. Tondera przed M. Ko­
ziełem i R. Rutką.

Zakończyła się I runda roz­
grywek „ligowych” organi-zowa- 
.nych przez ZD TKKF w Nowej 
Hucie. Wśród koszykarzy prowa­
dzi Ognisko „Relaks” przed „Czy- 
żynami” i „Trójką”, a wśród 
siatkarzy „Apollo” nrzed „Budo- 
stalem-8” j „Czyżynami”.
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KRZYŻÓWKA 
ze sponsorem (nr 14) 

DZIŚ FUNDUJĄ:

■ Dwie nagrody po 100 tys. zł
firma SKÓRTEX

a Bezpłatny przejazd do Wiednia
Biuro Podróży GLOBUS
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KRZYŻÓWKA ZE SPONSOREM — NR 14

Rozwiązanie krzyżówki nr 14 orosimy nadsyłać do ttasteionej soboty 
tj. -21 lipca (decyduje data stempla pocztowego) na adres redakcji: 
„Dziennik Polski”, Kraków. Wielopole 1 (z zaznaczeniem na kopercie: 
„Krzyżówka”), załączając powyższy kupon.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 12
Poziomo: 1. zarobek, 4. alkohol. 7. bibliotekarz, 9. mucha, 10. kakol, 

11. antyki, 13. kocanki. J.4. asonans. 15. akcent, 16. posesja. 18. eta- 
mina, 20. Aniela. 21. obrus. 23. mazur. 24. Jasnorzewska. 25. koszary. 
26. trybuna.

Pionowo: 1. załomek, 2. babka. 3. kwietnik. 4. amerykan. 5. kraik. 
6. lowelas, 7. Bachczysaraj. 8. zakładniczka. 11. akacja. 12. istota, 
16. proszek; 17. androny, 18. element, 19. agresja, 22. susza, 23. mosty.

WYNIK LOSOWANIA
W dniu 11 bm. odbyło się w redakcji komisyjne lórscwąnie nagród 

wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe odpowiedzi na krzy­
żówkę ze sponsorem nr. 12.

Nagrody po 100 tysięcy złotych wylosowali:
ANNA SZEWCZYK, Kraków, ul. Świerczewskiego
IZYDOR ROSPOND — Liszki
Nagrody wyślemy poczta.
Dodatkową nagrodę: bezpłatny przejazd do Wiednia wylosowała 

KRYSTYNA MONIATOWICZ, Kraków, os. Spółdzielców.
Prosimy zainteresowaną o zgłoszenie się do naszej redakcji po od­

biór skierowania. Termin przejazdu do uzgodnienia w Biurze Podróży 
„Globus”.

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA

SKÓRTEX
Kraków, ul. iw. Anny 4, tel.: 22-48-40, 22-36-73

Poleca po atrakcyjnych cenach:
A kostiumy i kurtki ze skór licowych
A futra z jagniąt tybetańskich i wilków stepowych
A obuwie skórzane
A wyroby kaletnicze i rymarskie
A kurtki; płaszcze z madery 4 kreszu

oraz surowce i dodatki dla rzemieślników i wszystkich zain­
teresowanych.

Towary do nabycia w SKLEPIE FIRMOWYM w Krakowie, 
ul. Solskiego 26, tel. 22-48-33.

Możliwość uzyskania korzystnego rabatu.

Biuro Podróży GLOBUS
Kraków, ul. Strzelecka 15 — tel. 21-42-61, 55-31-29

funduje raz w tygodniu bezpłatny przejazd do WIEDNIA 
(tam i z powrotem), jako dodatkową nagrodę, która zostanie 
wylosowana wśród uczestników, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie naszej krzyżówki ze sponsorem.

KRZYŻÓWKA NR 14

Poziomo: 1. odpukać w niemalowane drewno*. 4. gra wymagaiaca 
kamiennej twarzy. 5. niebezpieczna pora dla kierowców, 7. w paster­
ce się zakochał, 10. najwięcej cieszy dzieciarnie, bo to glinianego ko- 
gucika można Wygrać, i watę cukrowa zjeść, i obwarzanki nanizane 
na sznurek nabyć. 12. samosia, 14. podział najczęściej polityczny. 17. 
i- „Dziennik” do niej należy. 18. rdzewieje w pudełku z ..brzydasiami" 
Obok atramentu. 19. elegantsza nazwa urzędnika:. 20. rudobrazowy 
kolor, 22. zły natychmiast zdradzi cudzoziemca, 24. prowadzi sklep na 
własna łapę, 25. zagłębie, 27. ocenianie czegoś w skali porównawczej. 
30. królowi dania serwował. 31. białe, lepkie i przesłodkie ciastko. 
32. popularne manele do zabrania.

Pionowo: 1. miejsce łzawych pożegnań. 2. spontaniczne uzewnętrz­
nienie przeżyć duchowych. 3. klasyczna gonitwa trzylatków. 4. jesz­
cze nie ciężarówka, a już nie samochód osobowy; 6. stróż ale nie 
dozorca. 8. zamknięty w sobie, niechętnie nawiazujacv kontakty z o- 
toczeniem, 9. zuioa nie Wymagająca wielkich kwalifikacji kulinar­
nych, 10. brzuszek calca. 11. kieszonkowa gitara. 12. aby spódnica 
się nie plamiła. 13. między buraczkiem a fiołkiem. 15. wysadzenie 
korków powoduje. 16. stan na Wielkich Równinach i w Górach Ska­
listych. 21. przewodniczy zza, stołu ważnemu zgromadzeniu. 23. po­
tęgą jest, i basta! k 26. wyścigowy pies. 28. totek. 29. miejsce Hanni- 
balowego tryumfu.

Poznajmy ich hliżej

Wfs

Zrobiła dużą karierę filmową 
i co ważne — bardzo szybko. 
Sama zgłosiła' się w r. 1982 do 
reżysera Kasdana, który realizo­
wać chciał „Zar ciała” z Willia­
mem Hurtem, zaoferowała swoją 
pracę, została przyjęta i'tak za­
debiutowała w swej pierwszej 
dwuznacznej roli, jakie miały być 
często jej udziałem. Była już 
wtedy aktorką scen ofj-Broad- 
way, a do Nowego Jorku przy­
była po studiach na wydziale 
teatralnym uniwersytetów w 
Missouri (gdzie się urodziła przed

KATHLEEN TURNER
36 laty) i Maryland, już jako stu­
dentka grywając w teatrze eks­
perymentalnym. Jako córka dyp­
lomaty dzieciństwo i wczesną 
młodość spędziła w rozjazdach: 
Kuba, Kanada, Wenezuela, Ang­
lia i mówi, że ta konieczność 
przystosowania się do zmiennych 
Warunków pomogła jej potem, w 
aktorstwie. • ■

Michael Douglas i Jack Nichól- 
son byli jej partnerami w .fil­
mach u nas pokazanych (bo kil­
ku nie widzieliśmy) — pierwszy 
w „Miłości, szmaragdzie i kroko­
dylu”, drugi w „Honorze Priz- 
żicti”. I jeszcze — „Peggy Sue 
wyszła za mąż”. W tych i innych 
oceniona została jako jedna z 
najciekawszych indywidualności 
ekranu. Jest rzeczywiście aktorką 
obdarzoną nie tylko urodą i u- 
rokiem osobistym, ale także in­
teligencją — w pracy podobno 
bezkonfliktową, zdyscyplinowaną, 
a w rolach giętką. Specjalistka 
od postaci dwulicowych, skrom­
nych i zmysłowych, słabych i 
podstępnych. Podwójne życie 
prowadziły jej bohaterki w 
„Zbrodniach w afekcie”, „Klejno­
cie Nilu" i w filmie „Julia, Ju­
lia”. A. na scenę wróciła w r. 
1986 jako „Dama Kameliowa” w 
Nowym Jorku, gdzie mieszka.

Bądź zdrów

Najskuteczniejsza obrona
Ostatnio dr Józef Kłyś, dyrektor Wojewódzkiej Stacji Sanitarno- 

-Epidemiologicznej radził, jak uniknąć odry, która rozprzestrzeniła 
sie niedawno w Krakowie Dziś — o najskuteczniejszym sposobie wal­
ki z chorobami zakaźnymi, jakim są szczepienia ochronne,

— Przeciwko jakim chorobom stosuje się u nas szczepienia?
— Dzieci szczepimy, zgodnie z kalendarzem szczepień, przeciwko 

gruźlicy, błonicy, tężcowi, krztuśćowi. nagminnemu porażeniu' dzie­
cięcemu (choroba Heinego-Medina) i odrze. Przeciwko różyczce szcze­
pione są dziewczynki w 13 roku życia. Jak wiadomo choroba ta mo­
że spowodować u kobiet w ciąży poważne komplikacje zagrażające 
życiu i rozwojowi dziecka.

— Podczas poprzedniej rozmowy wspomniał pan o braku w Polscę 
szczepionki przeciwko śwince... Czy można ją więc np. sprowadzać in­
dywidualnie?

— Nie polecałbym takiego wyjścia, bowiem szczepionki stosowane 
przez naszą służbę zdrowia muszą posiadać atest kontroli państwo­
wej. Główne niebezpieczeństwo tkwi w tym że nie wiadomo, w ja­
kich warunkach szczepionka była przechowywana i, transportowana, 
a jest to bardzo istotne dla jej późniejszego działania. Jako Sanepid 
nie możemy więc akceptować takich szczepień ..na własną rękę”...

— Częściej niż z taką „nadgorliwością” spotyka się Pan zapewne z 
niechęcią do szczepień wynikającą np. z uprzedzeń rodziców obawia­
jących się komplikacji.™

— Tak. W Krakowie procent dzieci nieszczepionych jest dość du­
ży, chociaż zmienia się z roku na rok. Wiele dzieci zwalnianych jest 
z tego obowiązku przez pediatrów ze względu na nieodpowiedni stan 
zdrowia, o co w naszym mieście niestety nietrudno,

— A komplikację?
— Komplikacje zdarzyć mogą się zawsze, nie tylko po szczepie­

niu. A nie da się zaprzeczyć, że właśnie dzięki szczepieniom znik­
nęła na całym świecie ospa, udało się zwalczyć prawie całkiem bło­
nicę, chorobę Heinego-Medina, a np. w USA czy Czechosłowacji — 
odrę.

— Lecz czy szczepienie — np. w aktualnej sytuacji zwiększonej li­
czby zachorowań na odrę — jest wskazane?

— Nie przerywamy prowadzenia tych szczepień m. in, dlatego, iż 
udowodniono, że szczepionka podana przed upływem 48 godzin cd 
zetknięcia się z odrą, chroni dziecko dotychczas nieszczepione przed 
rozwojem choroby skuteczniej niż gamaglobulina Każdorazowo jed­
nak o szczepieniu decydować musi prowadzący dziecko lekarz.

Rozmawiała: BARBARA ROTTER

Oglądane u sąsiadów

l na clni-ji
Iowo mafia nieodmiennie ko­
jarzy się z włoskimi rędzi­
nami pochodzącymi z Sycylii. 

Nie zawsze jednak tak 
było. Zwłaszcza w słynnym okre­
sie prohibicji, . obok włoskiej 
działały niemieckie, irlandzkie 
tudzież żydowska mafia. Dzieje 
ten ostatniej są jakby mniej 
•znane Stało sie tak zapewne za 
sprawą wielkich bossów wytwórni 
hollywoodzkich. Tak się złożyło, 
że wszyscy oni byli w jakimś 
stopniu rzecznikami wpływowego 
w Startach i potężnego lobby ży­
dowskiego. Nic co mogłoby za­
szkodzić wizerunkowi tei arum> 
narodowościowej nie miało pra­
wa ukazać sie na wielkim ekra­
nie. To paradoksalne milczenie 
przerwane zostało gdzieś w la­
tach 70-tych. miedzy innymi za 
sprawą reżyserów żydowskiego po­
chodzenia. Do takich filmów na­
leży „Lepke”. dzieło głośnego 
dziś i znanego także jako produ­
centa Menahema Gótąna.

Film opowiada o przywódcy 
żydowskiej mafii Louisie Buchal­
terze noszącym przydomek Lep­
ke” Historia jest dość stereoty­
powa. W 1912 Lepke trafia do 

. wiezienia jako kilkunastoletni 
złodziejaszek. Wychodzi z niego

jako doświadczony przestępca. 
Zakłada własny gang, który sta­
je sie coraz potężniejszy Nieu­
chronnie prowadzi to do konflik­
tu z „rodzinami" włoskimi. Lep­
ke, jest jednak mocny i dlatego 
przywódca Włochów Lucku Lu- 
ciano proponuje mu podział 
wpływów Wszystko to ma jed­
nak charakter, tymczasowy Lu­
cjano nie znosi konkurencji. 
Dramatyzmu sytuacji dodaie 
fakt, ze nieprzekupny prokura­
tor okręgu Nowy Jork. John De- 
vey wydal nieubłagana watkę 
gangsterom. Kilka lat później Lu- 
ciano stanie sam na cze'e syn­
dykatu zbrodni i to będzie ozna­
czało koniec kariery Lepkego.

Louis „Lepke” Buchalter Luc­
ku Luciano. Albert Anastasa, 
Frank Costello a z drugiej stro­
ny John Dewey i Herbert Hco- 
ver (FBI) to postacie autentycz­
ne. Wprowadzenie ich na ekran 
uatrakcyjniło film Golana.

JACEK'PEUKERT

„Lepke” Reżyseria: Menahem 
Golan. Wykonawcy: Tony Cur­
tis, Anjanette Corner. Michael 
Callan i inni. USA 1974.

Nowinki na działce

Czerechy muszą mieć... partnerów
SERWIS INFORMACYJNY ■ SERWIS INFORMACYINY

Wczoraj w kantorze w Rynku 
Głównym 6 (,,Student-Service”) 
skupowano dolary po 9400 zł, a 
sprzedawano po 9500 zł. Bony — 
9250—9350, marki — 5600—5700, 
ruble — 555—600, korona CSRF 
— 280—280.

Karmelicka 11 („Dol-Mar”): do- ’ 
lary — 9400—9500, bony — 9250 
—9100, marki — 5550—5700, le­
wy — 900—1290 korony CSRF 
— 240—295, forinty — 125—145, 
ruble — 500—650.

Plac Na Groblach 17 („Edmar”): 
dolary — 9350—9520, bony — 
9250—9400, marki — 5150—5700, 
szylingi austr. — 780—815. fo­
rinty (skup) — 120.

Al. Słowackiego 44 („Zempol”) 
i ul. Słiwkowska 3 („Juventur”): 
dolary — 9350—9500, bony — 
9300—9400, marki — 5550—5650, 
szylingi — 780—810. forinty — 
120—130.

Garbarska 14 („Vabank”): do­
lary — 9120—9540, bony — 9250 
—9400, marki — 5550—5700, szy­
lingi — 750—815, korony CSRF 
(sprzedaż) — 275.

KANTORY
FIRMY HANDLOWEJ 

ŁODZIŃSCY

Pstrowskiego 25 (sprzedaż): do­
lary — 9500, bony — 9450, mar­
ki — 5700, forinty — 140, koro­
ny — CSRF — 280.

Rynek Kleparski 13: dolary — 
9200—9550, bony — 9100—9500, 
marki — 5500—5700, korony 
CSRF — 250—280.

Pstrowskiego 36: dolary—9380 
—9550, bony — 9200—9450, mar­
ki — 5510—5700, szylingi — 760 
—825.

Szewska 15: dolary — 9400>— 
9500, bony — 9250—9400, marki 
— 5550—5700, szylingi — 770— 
800.

W kantorze przy ul. Karmelic­
kiej 11: złoto pr. 0,583 (sprzedaż) 
— 64 tys.. zł za 1 gram. W liP- 
cu stosowana jest obniżka cen 
sprzedaży wyrobów złotych. Sre­
bro: (złom srebra czystego) — 
skup 1200 zł za 1 gram, sprze­
daż 1400 złotych,

W kantorze przy ul. Pstrow­
skiego 25 sprzedawano: sztabkę 
100 gr po 11—11,2 min zł, 1 un­
cja (0,999) — 3,4 min zł, 20-do- 
larówką — .3,3—3,5 min zł, 25 
franków fr. — 850 tys. zł, 20 
koron austriackich — 720 tys. zł, 
„czworak” — 1,6 min zł, „mały 
dukat” — 430 tys. zł, 10 gulde­
nów holend. — 710 tys. zł, 26 
marek — 840 tys. zł.

W kantorze przy ul. Szew­
skiej 15 (skup): 20-dolarówka — 
2 min 830 tys. zł—3 min zł, 
„czworak” — 1,3 min zł, „duka- 
cik” — 325 tys. zł. 10-rublówka 
— 720 tys. zł, złoty złom pr. 0,583 
(1 g) — 55 tys. zł.

. Ceny walut krajów RWPG 
z turystyczną dopłatą

i BUŁGARIA: I lewa — 2742 zł ' ł WĘGRY: 1 forint — 164 zł 
CSRF: 1 koro-ui — 36’ zł ZSRR: 1 rubel — 1736,40 zł

I RUMUNIA: 1 lej — 292 zł |

Przelicznik banku PeKaO

(eksport wewnętrzny)
Czarny

dolar USD rynek

Australia 1 dola? 0,76 W kantorach,
Austria 100 szylingów 8,26 a także i na
Belgia 100 franków 2,83 czarnym rynku
Dania 100 koron 15,25 nadal więcej
Finlandia 100 marek 24,70 ©sób che® siQFrancja 100 franków 17,28
Grecja 100 drachm 0,52 pozbyć dola­
Hiszpania 100 peset 0,94 rów. Wczoraj
Holandia 1 floren 0,51 w rejonie Ban­
Japonia 100 yenów 8,63 ku PeKaO przyKanada 
Liban

1 dolar 
100 funtów

0,82
0,14 ul. Szewskiej

Norwegia 106 koron 15,10 skupowano je
Portugalia 100 escudo 0,58 po 9350—9400,
RFN 100 marek 58,07 a sprzedawanoSzwajcaria 100 franków 68,52 Alf >rłSzwecja 100 koron 16,00 '
Luksemburg 100 franków 2,83
Turcja 100 funtów 0,0319
Wielka Brytania. 1 funt 1,69
Włochy 100 itrów 0,0759

Nie jest to nowość, gdyż już 
Wielka Encyklopedia Powszechna 
z 1963 roku zamieszcza hasło pt. 
„Czerechy”. Tę drzewa owocowe 
będące naturalnymi mieszańcami 
czereśni z wiśnią są niestety rzad­
ko spotykane w naszych ogród­
kach i sadach, głównie z tej 
przyczyny, że większość odmian 
czerechy to drzewa obcopylnę i 
brak w pobliżu „rozpylaczy” po­
woduje słabe owocowanie. Możną 
mieć tylko pretensje do uczelni 
rolniczych i instytutów sadownict­
wa, że nie zajęli się upowszech­
nianiem i badaniem zwłaszcza 
tych odmian, które są już od lat 
znane.

Jedną z nich jest Hortensja. Ro­
dzi bardzo duże owoce o wykwin­
tnym smaku łączącym słodkość 
czereśni z kwaśnością wiśni. Ko­
lor różowy z czerwonym rumień- 

. cem a miąższ owocu jest jasno-

żółty. Dobrym „rozpylaczem” 
Hortensji są czereśnie o nazwie 
Sznajdera Późna. Inna równie 
popularna odmiana czerechy to 
Książęca (May Duke). Jej „part­
nerami” obcopylnymi są czereśnie 
Kassina i Jaboulay. Ta odmiana 
jest wytrzymała na mróz i ma 
przedłużony okres zbioru, dzięki 
stopniowemu dojrzewaniu. Do 
mniej znanych w Polsce należą: 
pochodząca z Rumunii odmiana 
Marculesti i Bagdatska Wiśnia 
sprowadzana z Bułgarii.

Owoce czerechy w odżywianiu 
mają wartości dietetyczne i za­
wierają: 75—82 proc, wody, 08— 
0,12 proc, kwasów i 12—16 proc, 
cukru, natomiast mało witamin 
— głównie wit. A.

Za tydzień napiszemy o figowcu 
pospolitym, który obficie owocuje.

(jak)

Może jesteś spadkobiercą?-.
WAWRO Franciszek, ur. w 1910 

r. w Niklowicach (d. woj. lwow­
skie). syn Marii Wawro z d. Ny- 
czielsky, zm. w RFN. Jego matka 
zmarła podobno w 1965 r. w Leg­
nicy;

WEIROZAK (WIECIOCH) An 
na, ur. w Rzeszowie córka Woj­
ciecha i Marii ? d Rusin, zm. w 
1974 r. w USA jako wdowa. Po­
szukuje się spadkobierców Anny 
Weirczak ve] Wiecioch oraz jej 
syna Stan!eva ^Stanisława).

WEJKSZNER Jan (John), ur 
w 1916 r. w Szandurba. Porz.e-

cze k Grodna, syn Jana i An­
toniny zmarł w Kanadzie w 1938 
roku

WERNER Jerzy, ur. w 1927 r. 
(chyba w Sierachu) am. w 1988 r- 
w Wlk Brytanii Był synem Ma­
rii

WIELESJEWICZ Witold, ur. w 
1904 r syn Józefa 1 Michaliny z 
d Buczańska. zm w 1985 r. w 
Kanadzie, zapisując maiatek m- 
in Jadwidze BRZÓCKTEJ, Ka- 
zimie-z:- BEREZOWEJ. Katarzy­
nie JANKOWSKIEJ i Jadwidze 
POZNIAK.
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RURY 260 icamionkowe, glazurowane 8 
Stuk trójnik - sprzedam tel 22 33-69

OBCOKRAJOWCOM wynajmę piętro 
willi kolo „Ćracovii". Te! 21 63 75

.SAMOTNY .ńcśMwy. prasujący Polak, 
posiadający paszport podejmie pracę w kra­
jach. zachodnich Oferty 23079 „Prasa” 
KrakOyy,- Wiślna 2
^SEROWCA zawodowy szuka pracy Ofer- 
ty 28207 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.
SAM0DZ-'5I:.. Z-:.i, ■.! r.rec.Tanika i. Sit.o 
chodowego, ucznia pełnoletniego— przy- 
&ię. Kraków tel 55-65^41; (20-21)

8-22518
F8ZYJMĘ śiusarzy-śpawaczy Te|. 21 
-•27-<-i ■ - 8-22609

.ipOMOC domową przyjmę Al 29 ListóT 
pada 45a/3 g-13117
fi^SWĄCY Sep „SE&SHOP” zatru- 
dni sprzedająca Oferty Kraków 69, skrytka 
2 j. g-22986
feOSZUKpJĘ osohyztelefonem do prżyp 
ńiowahja zleceń Oferty 23275 „Prasa" Kra- 
&<&.-Wiślna 2

FIZYKA, matematyka, angielski 21-03-59 
_ g-22611

^ZYBKOf Tartiol Scfi^niel Uzyskasz pra- 
Wo j'azdy kat. A i 8 w spółce. Wolant" Tel 
56-49-33,55-73-18. g-23059
ŚySłSLŚSj, fizyka. matematyka. Tel. 21
-03-59. w środy g-23345

. ,  g-22934
SOWY skórzany komplet wypoczynkowy”” 
sprzedam Tel 12-29-33 g-22929
BELKI nadproży, stropy WPS. rury kręgi 
— oferuje „BUDMET” tel 12-03-46 
_ ____________________ g-22912 
SKODĘ 1051 -sprzedam. Tel. 55-43-13 

g-22785
DACHÓWKI blaszane, ocynkowane, Sy 
renę 1979--sprzedam Te! 48-35 12 

________ _________ g-22784 
-hody 120. uszkodzoną~

sprzedam Tel 43-40-10. wieczorem
' _______________  8-23135

ŚPRZEDAWl—sklejkę 3 mm—100 m3 
10mm— 110 m*. oraz DYMB-8 — maszy 
na stolarska z oprzyrządowaniem Kraków 
ul. Ks Józefa 291 koło „Srebrna Góra” 

g-22872
SPRZEDAM Fiata 125 p combi Nowa 
Huta ul. Wołodyjowskiego 26 g-22890 
PAPIER kserograficzny- sprzedam. Tel 
12-91 -40________ g-23048
2UK z silnikiem Mercedes 220, Skodę 120 
U silnik C 330. tanio sprzedam Tel Podlę- 
ze 96 ________ g-23050
SPRZEDAM Fiata 126 p do kapitalnego 
remontu Kraków ul Prądnicka 75/77 m 5

' g-23057

FIAT 126 p - 1981. karoseria do remon 
tu—sprzedam, tel. 48-56-03 gr23032

SJODESTÓWKĘ do lastrika kupię. 47 
-ęO-39 g-22586
SKODĘ roczną kupię” ' tel 55-45-48, po 
17 g-22333
PSA (młodego) Wyżła, wilczura lub tlalma 
tyńczyks —kupię Oferty 22762 _Prasa” 
Kraków, Wiślna 2. "
KURĘ dzialk? rąkreacyjną, obraz Krzyżaka 
Teł. 44-28-83 , g-22944
SKUPUJĘ towary pochodzenia chińskiego 
Ul. Kościuszki 73/25, po 20 g-22958
POWRACAJĄCY kupi za bony brylant 
powyżej 1 et czysty Oferty22870 „Prasa" 
Kraków. Wiślna 2

FIAT 127 - części sprzedam Tel 44-84
-44.waw 215 h-0032

OWCZARKA niemieckiego—suczkę ro 
dowodową sprzedam Zawadzkiego
1A/26  g-23090
IBM PC/AT sprzedam Kraków tal
11-45 -35 g-23119
MELSXY, wtryskarki „Czaniec” matryce- 
sprzedam Myślenice. Batorego 13.212-63 

8-23151
OBRABIARKA . Prexer" (drewno) Kra 
ków, tel 44-65-41. po godz 16 g-23204 
BOCHNIA! sprzedam garaż blaszak. obok 
kortów tenisowych Wiadomość’ tel 241-54 
'g-23260

SPRZEDAM przedsionek do N126 N Tel

g-22683
BIAŁYSTOK! 64 m3. zamienię na podob­
ne w Krakowie, budownictwo międzywo- 
jenne Tel 12-88-19 g-22771
MIESZKANIE małe, superkomfortowe—- 
kupię Oferty 22768 „ Prasa" Kraków Wiśł- 
na 2_________

DO wydzierżawienia lokal na działalność 
rzemieślniczą, o pow 40 m3 Władysław 
Florek. Lipnica Murowana 65. Tarnowskie

’ g-22816
GORLICE! Dwupokojowe 36 m3 własno­
ściowe. zamienię na Kraków Oferty 23000
„Prasa” Kraków. Wiślna 2
LOKAL wydzierżawię Oferty 23029 „Pra 
sa" Kraków. Wiślna 2
TRZYPOKOJOWE, własnościowe z tele­
fonem śródmieście, zamienię na mniejsze z 
telefonem. 12-16-44 g-23031
KUPIĘ garsonierę lub M-2 Oferty 23141 
„Prasa" Kraków. Wiślna 2- __________
STUDENTKA II roku prawa, niepalącą, 
poszukuje pokoju Oferty 23219 ..Prasa” 
Kraków. Wiślna 2
ZAMIENIĘ M-3 Częstochowa, na mniej­
sze Kraków lub okolice Oferty 23271 „Pra- 
sa" Kraków. Wiślna 2
CDNAJMĘ pomieszczenie na ciche rze­
miosło pętla osiedla Widok. 37-07-34, wie- 
czorem. g-23279
ZACIENIĘ 2 pokoje własnościowe, na 
większe.'Tęi.'21-18-78. g-23349
ŚRÓDMIEŚCIE - pokój ' umeblowany, 
wynajmę za pomoc i opiekę nad staruszką. 
Oferty 23360 „Prasa" Kraków. Wiślna 2
MIESZKANIE 2:pokojowe własnościo 
we. w Wadowicach —sprzwiam Wiado- 
moźź. Myślenice, teł. 202-93 g-234t8 
DUŻY lokal produkcyjno-magazynowy. w 
okolicach Wieliczki—sprzedam Oferty 
23446 „Prasa” Kraków Wiślna 2

SPRZEDAM dom. Maria/Kopta. Brzyczy 
na Dolna 32 g-23301
SKAWINĄI Sprzedam dom w zabudowie 
szeregowej, stan surowy zamknięty Tel 
76-14-38,76-24-89 g-23379
SPRZEDAM dom letniskowy, całoroczny 
w Stróży Telefon Myślenice 20-945, wie 
czorem g-23406
PARCELĘ w Bolechowicach - sprzedam 
Oferty 23433 „Prasa” Kraków Wiślna 2 ,
PARTER domu (140 m3), w centrum Jas­
ia- sprzedam Oferty 23441 „Prasa” Kra 
ków Wiślna 2 ,

ZGUBY

MLECZEK Khzimtera. zam Stróża 119. 
zgubił prawo jazdy kat A-B wydane przez 
Urząd Gminny w Pcimiu g-23320

USŁUGI

WYKONAM kompletną stolarkę do do 
mków Tel 48-55-37 g-22876 
TAPETOWANIE, malowanie, stolarstwo
Tel. 12-02-96 g-23015

NIERUCHOMOŚCI

RADA PRACOWNICZA 
KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

USŁUG SOCJALNYCH I TURYSTYKI 
w Krakowie, et Słowackiego 39

ogłasza konkurs na stanowisko

U NAS kupisz taniej Meble pokojowe, 
kuchenne, ławy stoły, komody Z dostawą 
do klienta poleca wzorcownia Os 1000-le- 
cia 85. Mistrzejowtce h-0027
WYŻEŁKI szorstkowłose po polujących 
rodzicach - sprzedam Rzeszów Wester 
piane 2/42 tel. 416-24 te-16259
S?3ZEDAM monitor-cołor „Commodor®

43-39-49, od 16 g-23267
WINDSURFING—sprzedam. 12-02-34 

g-23293
MEBLOŚCIANKĘ „Gracja” sypialnię. 
tei. 66-92-95 g-23304
FORD Granada 1981 te! 66-92-95

________  g-23305
PIANINO marki „Legnica", stan doskona 
ły sprzedam Tel 22-48-92 g 23342

* LOKALE '

1910” Teł. 44-98-84 g-22551
BLACHĘ ocynkowaną falistą—sprzedam
Tel. 48-43-02 \ . g-22366

4 POKOJE 65 m* Krowodrza, kwaterun • 
kowe zamienię na 2 mieszkania Oferty, 
22892 „Prasa” Kraków. Wiślna 2

FOTEL do samochodu dla dziecka — sprze­
dam. Tel. 55-64-70 g-22341

Z powodu likwidacji.firmy, sprzedam tanio 
kurtki. Tel. 55-64-70 , g-22340

FORD Granada N 6 części. 55-80-28 
g-22324

OYERLÓCK GŃ 1-2 sprzedam Tal 
43-06.-21. po godz. 16 g-22319
ŃOWĄ zamrażarkę Mors 302, sprzedam 
Wiadomość Litewska 26/6 g-22306
ZUK skrzyniowy 1984 składak z silnikiem 
Mercedes 240 0 sprzedam Kraków Km»- 
łowicza 4 g-22596
SPRZEDAM blachę trapezową Tel 33 
89-32 g-22587

A?Af)ĄT słuchowy marki - Denmark
. sprzedam Tel 66-39-99 g-22561
. MOZAIKĘ parkietową, flizy zlawozmy 
wok sprzedam Tel 43-56-29 g 22534 
PATELNIĘ elektryczną. Bemaf piec piekar 
niczy elektryczny sprzedam Jordanów 
tel 75 1 60 do 15 g-2252’
?: .iijA Falcona rok 1961 sprzedam 
Tel 76 28 ’1 wawn ’4 g 22502 
WARTBURGA’ 353 1973 sprzedam 
Tel. ” 04 83. g-22501
Ł RŹEDAM przenośnik 15 mb. napęd 
efaktrobęben Oferty 22807 . Prasa Kra ■ 
ków Wiślna 2

SOSNOWIEC 36 m3 superkomfortowe. 
zamienię na Kraków lub Nową Hutę. Kra 
ków- tel 22-64-02 g-22940
FIRMA poszukuje lokalu sklepowego w 
eęntrum. Tel. 56-19-44 K-3687
KUPIĘ strych, tel 43-05-30 g-22353
DO wynajęcia lokal 100 m* ogrzewanie ★ 
zaplecze socjalne 10 km od Krakowa Ofer 
ty 22332 „Prasa” Kraków. Wiślna 2
GARSONIERĘ własnościową zamienię 
na większe lokatorskie Oferty 22307 „ Pra 
sa” Kraków. Wiślna 2
ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterunkowe, 
superkomfortowe centrum 86 m3.3-poko 
iowe na 2 mieszkania Oferty 22584 ..Pra 
sa" Kraków. Wiślna 2
STRYCH zaadaptowany 130 m1 w ceń 
trum Krakowa sprzedam - podać cenę 
Oferty 22571 „Prasa” Kraków Wiślna 2 
WŁASNOŚCIOWE M 2 32 m3 telefon 
zamienię nawrększe (2 pokoje) Oferty 22506 
.Prasa" Kraków Wiślna 2 _____
MIESZKANIE dwupoziomowe superkom 
fortowe HO m3 centrum, w budowie- 
sprzedam Oferty 22743 Prasa Kraków 
Wiślna 2 __
MIESZKANIE 2-pokojówę. telefon, pod 
najmę na 1 /2 roku Najchętniej obcokrajo 
wcowr Te! ” 27 38 g-22725

SPRZEDAM parcelę Tel 56-35-89. 66- 
13-59 ' g-22S63

DZIAŁKĘ uzbrojoną 8a, Swoszowice- 
sprzedam Warszawa 34-61 -63. wieczorem 
________ 5^22351
KUPSĘ gospodarstwo 2 ha. Zubrzyca — 
Jordanów Oferty 22338 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2 ___
SPRZEDAM działkę budowlaną 5 arów 
Poror.iń-Kośne Hamrv Wiadomość: Gdań- 
sk, tel. 81 -39-93_______ g-22564
SPRZEDAM dom z działką 1,65 ha. Łapa 
nów ”7 Wiadomość: Gdów 390. tel. 415 

g-22559
DOM, może być remontu, lub działkę bu 
dowlaną w Suchej Beskidzkiej, lub Mąko 
wiePodh kupię Nowy Targ, tel 75-816 

g-22525g-22397
940 arów łąki, Kraków, uzbrojone sprze-' 
dam lub oczekuję propozycji gospodarczej 
Cena kilkudziesięciokrotme niższa niż za ar 
budowlany Oferty 22761 „ Prasa” Kraków... 
Wiślna 2
DZIAŁKĘ Balice (pod warsztat lub gastro­
nomię) sprzedam Tel 66-50 11 wewn 
570 lub 554 (7 14) g^23314
OKAZJA, dom jednorodzinny do wykoń­
czenia z elewacją, w Bochni, tel 229-38 
___ ______________ g-22969 
RABKA parcelę budowlaną i własnoś 
ciowe 50 m3 ps Widok Kraków zamienię 
na dom Tel 37-64-05 g-22976
DZIAŁKĘ 4 a Kliny sprzedam Oferty 
23036 „Prasa” Kraków Wiślna 2
POWAŻNE przedsiębiorstwo prywatne 
zakupi działki budowlane najchętniej zlo 
kalizowane w atrakcyjnych miejscach Kra 
kowa Oferty 23077 „Prasa” Kraków Wiśl­
na 2 '
DOM murowany woda. gaz. siła. 48 a z 
sadem, okolice Łańcuta sprzedam Wis 
domość Rzeszów tel 355 27 do 15 

._____ 9-23097
DOM w stanie surowym na terenie Niepo 
tomie oraz pole S0 a, koło łeśniczow 
ki - sprzedam Oferty 23114 Prasa” Kra 
ków. Wiślna 2
DOM piętrowy na parceli 51 arów 50 
km od Krakowa, kierunek Oświęcim

sfsraedam Oferty 23188 . Prasa” Kra 
ków. Wiślna 2

PARKIET mozaikę- układam 43-04-80
, g-23027

CYKLINOWANIE. lakierowanie, układa- 
nie, 12-74-69 _________ g-22354
SERWIS gwarancyjny kolumn giośniko 
wych z Wrześni Naprawa wszystkich głoś­
ników. wszystkich firm światowych Dla 
zamiejscowych naprawa w tym samym 
dniu 8-16 „Giptar” Dietla 76. Ktaków 
_______________ 8-22572
VIDEOF!LMOWANIE Tel 37-09-64. 
_______ g-22597

WYKONUJĘ kraty okienne, balkonowe, 
bramy furtki, ogrodzenia, bramy garażowa 
Tel. 21-23-51, po 19 g-22714
JOWISZ, Helios naprawa. Tel 22-01 -32 
__________________ g-22850
NADZORY, wykonawstwo— roboty bu­
dowlane- szybka solidnie Tel 66-%-12, 
wieczorem g-22919
AKCJE, obligacje- zanim kupi® lub 
sprzedasz zasięgnij porady u Krzysztofa 
Arabskiego maklera firmy „SHARK" IN- 
YESTMENT S.G akredytowanej przy 
„Krakowskiej Giełdzie Towarowo-Pienięż­
nej" Kraków ul Solskiego 43. pokój 10, 
tel. 21-88-14 Zapraszamy w godz 8-15, 
zapewniamy dyskrecję i obsługę transakcji

g-22781 
CYKLINOWANIE, lakierowanie. Tal 
55-01-96 g-23184
„DOMATOR" tapicerka drzwi, zamki. 
zaczepy okienne. Tel. 43-12-06. g-23175 
ZAMÓWIENIA na wykonanie „Euro-Pa- 
let” przyjmuje stolarnia Tel 22- 75-77

g-23259 
SKÓRZANE płaszcze przerabiam na kurtki 
w kroju młodzieżowym, wdzianka, spód­
nice Żimorowicza 33. autobus 154

g-23291

ROŻNE

ZLECĘ wykończenie domu - Woła Jus- 
towska Oferty 22873 „Prasa" Kraków. , 
Wiślna 2
POSIADAM loka! produkcyjny 1500 m* i 
200 m3 oczekuję propozycji Oferty 23049 
„Prasa” Kraków Wiślna 2
SKLEP przemysłowy poszukuje solidnych 
dostawców artykułów gospodarstwa do­
mowego, wyposażenia wnętrz ‘ kaletni- 
czych. butów Wiadomość. Oświęcim, ul. 
Sienkiewicza 13 (sklep galanterii)

g-23098
POSZUKUJĘ wykonawcy lastńka Kra 
nów tel 12 70-91 g-23410
CEGŁA pełna konstrukcyjna kl 100 150. 
na kominy filary ściany nośne - sprzedaż 
Cegielnia w Dziekanowicach k Dobczyc 
Ceny konkurencyjne Możliwość transpor 
tu Tel Kraków 12 00-41 g-23430
Na stałe zamieszkały w USA poszukuje 
wspólnika > pomysłem, pomoc w sfinan 
sowantu Tel 43 66 13 pó godz 19

g 22667
POSIADAM pomieszczenia o powierzch - 
m75m3 Wynajmę lub przystąpię do spółki. 
Bogusław Świątek. Tarnawa Dolna 14. 
bielskie g-22663

.-£?'>■ ODĘ ’00 l” 197’ sprzedam l/i Ja” 
godowa ’ 9/35 g 22731
GL.TaOIARKA (drewno) . Prexer" Kra 
ków 44 65 41 g 22716

’^ata 1257 1987 Tel' 33
30 fi-3 do ' 0 g 22657

TO X' ś\fiT nadwozie, silnik, skrzynia 
inrte nowe sprzedam Tel 55 94 27 

g 22617

DO wynajęcia Śródmieście 100 m3 kom 
fortowe z telefonem Te! 22 4’ 52. po 18 

g-22621
KUPIĘ lub wydzierżawię mały lokal, tylko 
w centrum Oferty 22928. Prasa ' Kraków 
Wiślna 2
KWATERUNKOWE, superkomfortowe. 
120 m3 I pięró. telefon, zamienię na os 
Widok lub kupią Tel 37 69 30 g 22814

DOM drewniany 180 m3 piwnica, garaż 
działka 10.5 a Sidzina k/Jordanowa 

- sprzedam Oferty 2319’ Prasa” Kra
ków. Wiślna 2
SPRZEDAM dom nowy piętrowy, woda, 
e.o gaz. Wiadomość Radziszów 611, teł 
77 11 79 g-23200
SPRZEDAM gospodarstwo rolne 8.6 ha, 
zabudowania, 34 km od Krakowa 25 
min Oferty 232S8.. Prasa” Kraków Wiślna 2.

TASIEMKI do drukarek komputerowych 
regeneruje „Barbakan tel 66-03 27
POSIADAM przygotowany legalny inte ■ 
res poszukuję osoby chętne; do wejście 
w w/w i wkładem finansowym Przy mini • 
malnym wkładzie t; 25 000 USD zysk w 
ciągu 7 dni 5 000 USD Wysokość wkładu 
ograniczona do 500 000 USD Zyskpropo 
rcjonalny do w/w Oferty do 7 dm 23083 
„Prasa; Kraków Wiślna 2.

dyrektora
S Warunki udziału w konkursie:
g — wykształcenie wyższe,
5 — staż pracy minimum 10 lat, w tym 4 lata na stano- Bi

. wiskach kierowniczych,
S — biegła znajomość zasad funkcjonowania przedsiębiorstw S 
g państwowych, 
g — znajomość zasad gospodarki rynkowej, '
Ś — nie ukończony 45 rok życia oraz dobry stan zdrowia. SM ‘ V M
" Oferty powinny zawierać:
E ' — zgłoszenie do konkursu (podanie),
» — kwestionariusz osobowy wraz z fotografią,
S — życiorys, S
S — odpis dyplomu ukończenia studiów, 
w — świadectwo zdrowia. ■ aMi ■ S
3 Oferty wraz z wymaganymi dokumentami należy składać 3
S osobiście pod adresem: Kraków, ai. Słowackiego 39, IV pię- 3 
5 <ro, pokój 56, w terminie do 14 dni od daty ukazania się 3 
~ ogłoszenia. s
S O terminie rozpoczęcia konkursu zainteresowani będą po* ||
S wiadotnieni pisemnie.
łHiiniHiHiiHiHHiimnHtiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiimiiniiiiiiiiiiiiiiii

„SPOŁEM" PSS 
BRYGADA REMONTOWO-KONSERWACYJNA 

w Nowym Sączu, ul. Głowackiego 32 

przyjmuje do wykonania usługi 
w zakresie:

— robót malarskich, ' ..i- ; ...... .
— naprawy urządzeń chłodniczych, ; ,
— naprawy sprzętu zmechanizowanego l przezwajania sil­

ników elektrycznych
Usługi wykonywane będą ‘ w oparciu o kalkulację własną.
Bliższych informacji udzieli BRK, ul. Głowackiego 32,, teL 

207-04, w godz. 7—15.
Zapraszamy do korzystania z fachowych usług!

Najniższe ceny —’ ciągła sprzedaż
HURTOWNIA „SILESIA”

— cement, wapno, armatura łazienkowa, glazura, wykładzi­
ny. papa, • blachy czarne, ocynkowane, stal zbrojeniowo- 
kształtowa i inne.

Katowice 559-537.
g-22983

PRZEDSIĘBIORSTWO PRYWATNE i
p poszukuję w trybie pilnym
ffl . • na terenie Krakowa
g pomieszczenia produkcyjnego —- hali
ra — o minimalnej powierzchni 600 m*. minimalnej szerokości ra
P 10 m, wyposażonego w suwnicę, o udźwigu 3—5 ton ze p
® • swobodnym tvjazdem i wyjazdem, o możliwości poboru

mocy 120 kW oraz powierzchni magazynowej pod skład su- M 
rowców i produkcji gotowej.

| Oferty K-3726 „Prasa” Kraków, ul. Wiślna 2. |

kGENCJA MARKETINGOWĄ 
•ATUT* 1

poleca szeroki zestaw:
sMATERIAŁÓW REKLAMOWO”’ 

UPOMINKÓW©- FIRMOWYCH 
otaz 
ETYKIETY PAPIEROWE

■ ETYKIETY NA IMPORTOWANYCH 
PAPIERACH I FOLIACH SMMO- 
PRZYLEPNYCH '

• OPAKOWANIA 
MANEKINY 
USŁUGI W ZAKRESIE POLIGRAFII 
s> ponadto
USŁUGI W ZAKRESIE DORA­
DZTWA ORAZ PROJEKTÓW 
PLASTYCZNYCH I ARCHITEKTO­
NICZNYCH
REKLAMA I WYSTAWIENNICTWO 
projektowanie form prze­
mysłowych

Zapraszamy!! .

SPÓŁDZIELNIA PRACY E
WS33NICTWA PRZEMYSŁOWEGO „FORMAT” £

poleca usługi
g' w zaliresie architektury wnętrz

„od pomysłu pod klucz” E
Prc-jtktujamy i realizujemy wszelkiego typ-u-zlecenia;
— śfcieśy; restauracje, demy kultury, hotele, mieszkania, itp. E 

§ ■ — z materiałów krajowych 1 zachodnich s
S', — w najkrótszym terminie ~
ŚB j ■ SPW? „Fermat”, ul. Żeromskiego 6. 81-826 Sopot, teł.. (058) E 
E 51-19-60, Kraków, tel. 44-79-69. K-3555 E

KR AKOWSKIE ZAKŁADY FUTRZARSKIE 
Kraków, ul. Rzemieślnicza 5

oferują do sprzedaży
odpady z tkanin jedwabnych (podszewka) . .

— odpady z tkanin bawełnianych
— odpady watoliny
—. 'odpady włókniny sztywałkowej 

w cenie 20 zł za 1 kg 
IńSórmacji udziela Dział Zaopatrzenia teł. 86-28-67.

' ' K-3688

I AKTUALNE INFORMATORY I
z® —Likwidowanie zatorów, płatniczych — 39.000 zł g

% — Rynek papierów wartościowych (weksle, czeki,
g • akcje, obligacje, giełda)
& — Jak prowadzić handel, zagraniczny
y — Vadęmecum spółek polsko-zagranicznych

— Kodeks hadlowy z wzorami umów spółek
~~ Zakładanie

y. npścią
% — Księgowość
» ny'chy. —.Księgowość
n akcyjnych

— 45.000. zł
— 55.000 zł
— 58.000 zł
— ■ 8.000 zł

zł 
zł 
zł

zł

spółek z ograniczoną odpowjedzial-
— 25.000 zł 

prywatnych spółek £ o.o. i akcyj-
— .58.000 zł 

uspołecznionych spółek s om. i
— 56.000 z?

% _ .Wszystko o podatkach spółek z o.o.- i akcyjnych — 57.000
—. Rzemieślnicza działalność gospodarcza — 37.000

% — ABC agencji — 44.000
— Skorowidz przepisów dla gospodarki nieuspo- 

% ' łecznionej — 15.000
% NATYCHMIAST WYSYŁA „CONSULTING” spółka s ®.®. %
pi 78-600 Wałcz, ul. Kilińszczakćw 17, tlx 047570. p

Informacje i zamówienia telefoniczne: Kraków, 12-88-98,. M 
g 34-45-13, Katowice 54-31-89, 51-64-77, Warszawa 610-22-94, 

17-11-66, Wałcz 31-07 lub pisemnie,
Płatne przy odbiorze! Na życzenie rachunek!
Oferujemy, rzetelne i aktualne informacje prawno-ekono- « 

jz miczne!!! ' ■ «
P lO(l/o bonifikaty już od zamówionych 6 informatorów!!’

' K-38M g

Skorzystaj z okazji!
Sprzedał ratalna bez oprocentowania 

materiałów budowlanych i wykończenio­
wych — unowocześnisz swoje mieszkanie
i podniesiesz jego standard!

Sprzedaż ratalną di® mieszkańców miasta Krakowa 
prowadza placówki handlowe j.n.:
— Kraków, ul. Nowolipki S. tel. 44-27-73
— Kraków, ul. Zabłocie 2. tel. 56-56-21
— Kraków, ul. Zabłocie 2a. tel. 56-39-32

Kraków, ul. Dekerta 44, tel. 56-46-51
— Kraków, ul. Wielicka 57 tel. 56-47-29. wewn. 6
— Kraków, ul. Kr Jadwigi 248. tel. 37-99-28 i 22-20-11. 

wewn. 358
— Kraków; ul. Zabłocie 9. tel. .56-07-23
““ Kraków, ul. . Czyżewskiego l. tel. 37-49-56 i 37-46-60
— Kraków, ul. Prądnicka 32. tel. 33-34-56
— Kraków, ul. Miodowa 21. tel. 21-36-60

Szczegółowych Informacji w zakresie sprzedaży ra­
talnej i zakupu materiałów budowlanych i wykończe­
niowych udzielają składy j.w.
WYTNIJ! ZACHOWAJ’
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Z głębokim talem zawiadamiamy, że w dniu 4 lipca 1990 roku 
odeszła na zawsze

l t P.
EWA LELIWA-SZYDŁOWSKA

z d. LELIWA-STASZKIEWICZ
nasza Koleżanka, długoletnia pracownica Prasowych Zakładów 

Graficznych w Krakowie.
Msza św. odprawiona zostanie w kościele M.B. Fatimskiej na 

os. Podwawelskim w dniu 18 lipca 1990 r. o godz. 7.30.
Odprowadzenie zwłok z kaplicy do grobowca, rodzinnego na 

cmentarzu Rakowickim nastąpi w dniu 18 lipca o godz. 14.
Dyrekcja, związki zawodowe oraz koleżanki j koledzy 

Prasowych Zakładów Graficznych
w Krakowie

Wszystkim Znajomym, Przyjaciołom, Krewnym i Instytucjom oraz 
Bractwu Kurkowemu dzielącym z nami tal pó śmierci

śp. STEFANA SENDORA
mistrza fryzjerstwa

i uczestniczącym w uroczystościach pogrzebowych najserdeczniejsze 
podziękowania składają

FELIKS, STEFAN SENDOR

PRZETARGI

S. f p.
MARIA MARCYJANIAK

z domu FAIX

nasz# kochana ęiocia, żołnierz AK, wdowa po lekarzu PKP, po 
długich i eiężkieh cierpieniach zmarła 8 lipca 1990 r. przeżywszy 

88 lat.
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w poniedziałek 16 lipca 

o godz. 11 w kaplicy cmentarza .Rakowickiego, po czym nastąpi 
odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.

BRATANEK z RODZINĄ

Gorąco dziękuję wszystkim lekarzom, pielęgniarkom oraz pozostałe­
mu personelowi Kliniki Pulmonologicznej w Krakowie przy ul. Ska­
wińskiej 8 za serce, życzliwość i pełną bezinteresownego oddania 

opiekę nad moją ukochaną Żoną

śp. URSZULĄ JASIŃSKĄ
w czasie wieloletniej, ciężkiej choroby.

Dziękuję w szczególności kierującym Jej leczeniu dr Halinie Ko­
peć, dr Grażynie Feret oraz siostrze Zofii Jop, lekarzom z Kliniki 
Ginekologicznej przy ul. Kopernika 6, prof. Rudolfowi Klimkowi. 
Zbigniewowi Zdebskiemu, dr. Alfredowi Reroniowi oraz dr. Stani­
sławowi Korzeniowskiemu z Instytutu Onkologii przy ul. Garncar­
skiej 11.

MĄŻ z CÓRKĄ i RODZINĄ

Spółdzielnia Inwalidów Głuchoniemych „Trud” w Krakowie ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż samochodu osobowe­
go marki „POLONEZ 1,5 SLE”, rok produkcji 1989, nr silnika 
04185547, nr podwozia 00357334,' całkowity przebieg 10.000 km. ogól­
ny stopień zużycia pojazdu wynosi 20%, cena wywoławcza: 
33.000.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 lipca 1990 r. o godz. 11.00 w sie­
dzibie Spółdzielni przy ul. Fredry 32 w Krakowie.

W razie niedojścia przetargu do skutku, ogłasza sie drugi termin 
na dzień 30 lipca 1990 roku. godz. 12.00.

Wadium w kwocie 3.300.000 zł należy wpłacać najpóźniej na godzi­
nę przed terminem przetargu. Samochód można oglądać w dni po­
wszednie za wyjątkiem sobót w godz. od 7.00 db 14.00 w siedzibie 
Spółdzielni. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. K-3836

S, f p.

łoc. STANISŁAW SWIGON
INŻYNIER MECHANIK

ssssz? Mąż, Ojciec i Dziadziuś, długoletni pracownik
5 essegytowauy wicedyrektor Instytutu Obróbki Skrawaniem, były 
wyktadowćs Politechniki Krakowskiej, odznaczony wieloma od- 
zneezeniess! państwowymi, resortowymi i stowarzyszeń technicz- 

p® krótkiej i ciężkiej chorobie, w 70. roku życia, zmarł 
w Krakowie 10 lipca 1990 r.

Mas* żałobna odprawiona zostanie we wtorek 17 lipca o godz. 12 
w kaplicy ffi* cmentarzu Rakowickim, po czym nastąpi - odprowa­
dzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w głębokim bólu i żałobie
EONA, SYN, SYNOWE, WNUKI i RODZINA

1 ................... ........ ..... .........
g głębokim żalem zawiadamiamy, że 10 lipca 1990 r. zmarł

doe. mgr inż. STANISŁAW ŚWIGOŃ 
Zasłużony Pracownik Instytutu Obróbki Skrawaniem 

TECHNOLOG

wieloletni pracownik naukowy i dydaktyczny Instytutu Obróbki Skra­
waniem i Politechniki Krakowskiej, b. dyrektor ds. naukowo-technicz­
nych IOS, b. przewodniczący Zarządu Oddziału SIMP w Krakowie, 
nauczyciel i wychowawca rzeszy technologów budowy maszyn, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i inny­
mi odznaczeniami państwowymi oraz odznakami m. Krakowa, 

związkowymi i stowarzyszeniowymi.
Nauka i przemysł maszynowy w Polsce poniosły niepowetowaną 

stratę.
Śmierć Docent# Świgonia, cenionego naukowca i szlachetnego 

człowieka, pozostawia w głębokim smutku Jego przyjaciół.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia.
Nabożeństwo żałobne w kaplicy na cmentarzu Rakowickim w 

Krakowie i pogrzeb.odbędą się we wtorek 17 lipca o godz. 12.
Dyrekcja, Rada Naukowa, NŚŻZ „Solidarność”, 
ZZ Pracowników IOS óraz koleżanki i koledzy

Koleżance

EWIE MAKOWSKIEJ
składamy wyrazy głębokiego 
współczucia : z powodu śmierci

Koleżanki i koledzy 
z Zarządu

Krakowskiego 
Towarzystwa 

Wiedzy Powszechnej

Koledze

mgr inż. JERZEMU 
JANIKOWI

składamy wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci 
Ojca

Dyrekcja
i Rada Pracownicza

Kombinatu Budownictwa 
Mieszkaniowego H

w Krakowie
oraz koleżanki i koledzy »

Kol. kol.

JANINIE KASPERCZYK
oraz

JÓZEFOWI
KASPERCZYKOWI

z powodu śmierci Ojca łącząc 
się w żałobie przekazujemy 
wyrazy głępokiegb żalu i, ser­
decznego współczucia

Dyrekcja i Załoga 
Krakowskich Zakładów

Futrzarskich
w Krakowie *

SPRZEDAŻ

OKAZJA! Mercedes furgon L 319 D 
— sprzedam częśei, tylny most, szy­
by czołowe. Tel. 22-52-52. g-24298

LOKALE

. Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 10 lipca 1990 r. zmarł nagle 
przy pełnieniu obowiązków służbowych

Kol. ZBIGNIEW MATRAS
Człowiek całym sercem oddany sprawom zakładu, długoletni 

pracownik, serdeczny Kolega.
Za zasługi i ofiarną pracę odznaczony wieloma odznaczeniami 

państwowymi, resortowymi, branżowymi.
Żonie i Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczucia.
Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się mszą św. w kaplicy na 

cmentarzu Rakowickim we wtorek 17 lipca o godz. 9.15 — po 
czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spo­
czynku.

Kierownictwo POB „Opakomet”
Zakład Wiodący „Artigraph” w Krakowie, 

koleżanki i koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 czerwca 1990. roku 
zmarł nagle

Kol. ADAM BĄKOWSKI
wieloletni, zasłużony . pracownik Krakowskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych, szlachetny i życzliwy Człowiek, wyróżniony 
licznymi odznaczeniami państwowymi, resortowymi j miejskimi.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 17 lipca o go­
dzinie 14.30 w kościele parafialnym na Białym Prądniku.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia
> żalti. ...”

Dyrekcja oraz koleżanki i koledzy
z Krakowskiego Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych

Z najgłębszym bólem zawiadamiamy, że 11 lipca 1990 r. w wieku 
56 lat zmarł nagle

i. ł P-

RYSZARD BRATANIEC
nasz najukochańszy Mąż, Ojciec, Dziadziuś i Brat, wspaniały 

i prawy Człowiek.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w. kaplicy na cmentarzu 

Rakowickim w Krakowie w środę 18 lipca o godz. 12, po czym na­
stąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku.

ŻONA, DZIECI, WNUCZKI, SIOSTRA, BRACIA
i RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

............... ............................
Z głębokim żalem zawiadamiamy, żg odeszła od naS na zawsze- 

nasza Koleżanką

ZBIGNIEWA GOLLENHOFER
długoletnia i zasłużona pracownica Regionalnego Biura Sprzedaży 

„Cepelia”.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy serdecznego współczucia.

Dyrekcja
oraz koleżanki i koledzy

STEFANOWI
SENDOROWI

Z-cy Prezesa Spółdzielni skła- 
lamy wyrazy głębokiego współ­

czucia- z powodu śmierci Ojca
Rada, Zarząd 

Związki Zawodowe 
oraz koleżanki i koledzy 

Międzywojewódzkiej 
Usługowej Spółdzielni 

Inwalidów w Krakowie
MMBmnw

Koleżance

GABRIELI KOZŁOWSKIEJ
składamy wyrazy głębokiego 
współczucia i żalu z powodu 

I śmierci Męża
Dyrekcja, Zarząd 

Związku Zawodowego 
Pracowników

Zespołu Opieki 
Zdrowotnej Nr « 
w Proszowicach 

oraz koleżanki i koledzy

Koleżance

DANUCIE
MARKIEWICZ

składamy serdeczne wyrazy 
współczucia z powodu śmierci 
Matki

Koleżanki i koledzy 
z Biura „Logostour”

Mgr inż. ALEKSANDRZE
MAJEWSKIEJ

Z-cy Dyrektora ds. Technicz­
no-Produkcyjnych składamy 
wyrazy, szczerego współczucia 
i żalu z powodu śmierci Matki

Dyrekcja 
Rada Pracownicza 
Związki Zawodowe 

oraz
Załoga PDT „Centrum” 

ZPO „Strój” w Krakowie

LOKAL handlowy w okolicach Pocz­
ty Gł. do wynajęcia. Oferty 24572 
..Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OBCOKRAJOWCOWI wynajmę mie­
szkanie dwupokojowe. superkomfor 
towe. Śródmieście, luksusowo urzą­
dzone, telefon Wiadomość 55-08-66. 
do 10. od 18. g-24372

MIESZKANIE 52 ml. III piętro (win­
da) Centrum D-l/179 Nowa Huta — 
sprzedam. g-23400

RFN autobusy 
do 25 miast — wizy

Tel. 66-19-21 (9—17)
g-22918

NIERUCHOMOŚCI

DOMY, mieszkania, parcele — pośre­
dnictwo — Mańkowski, Stradom 5.

ZGUBY

ZGUBIONO legitymację służbową na 
nazwisko Malik Ludwik nr 038639 

z-0011

6.07.1990 zginął bokserek 6-miesięczny, 
w okolicy Lubicz. Kraków. Rakowi­
cka 6/24.' Czeka nagroda, pies w le­
czeniu, g-24325

RÓŻNE

PARYŻ — autokarem Mercedes. Tel 
11-67-03, 33-12-77. gk-92693

WIEDEŃ, odjazdy codziennie, AXET 
Kraków, Straszewskiego 8, tel. 21-71-68, 
66-65-13.

g-24138

Fabryka Opakowań Blaszanych „Artigraph” w Krakowie, ul. Pie­
lęgniarek 7 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda:

1. Korpus lutowiarkj pobocznie puszek 0 99 — cena wywoławcza 
1.000.000 zł

2. Korpus nożyc gilotynowych — cena wywoławcza 100.000 zł
3. Nożyce gilotynowecena wywoławcza 1.000.000 zł
4. Prasa rożkarka — cena wywoławcza 500.000 zł
5. Piła ramowa do cięcia metali (do remontu) — cena wywoławcza 

2.000.000 zł
6. Dalekopis — telex —, cena wywoławcza 4.800.000 zł
7. Formierka pobocznie puszek 0 99 — typ FAB-49 — cena wy­

woławcza 5,000.000 zł
8. Lutowiarka pobocznie puszek 0 99 — typ SM-81 — cena wy­

woławcza 5.000.000 zł,
9. Wywijarka kołnierzy puszek 0 99 •— cena wywoławcza 

5.000.000 zł
10. Zamykarka puszek 0 99 — typ AT-78 — cena wywoławcza 

5.000.000 zł
11. Suszarka do suszenia mas uszczelkowych ..Hapeko” — cena wy­

woławcza 25.000.000 zł
12. Piec hartowniczy silitowy — nowy — cena wywoławcza 

23.500.000 zł
13. Frezarka pozioma IFRA — cena wywoławcza 13.000.000 zł
14. Szlifierka ostrzałka — cena wywoławcza 5.000.000 zł
15. Frezarka obwiedniowa 53A50 — cena wywoławcza 79.000.000 ■&
16. Nożyce CNTA 2000 63A — cena wywoławcza 45.000.000 zł
17. Wiertarka promieniowa 2A554 — cena wywoławcza 22.500.000 zł
18. Frezarka uniwersalna GT-83G1 — cena wywoławcza 14.000.000 zł
19. Tokarka CV-400X2000 — cena wywoławcza 36.000.000 zł
20. Tokarka uniwersalna TUJ 48P-1500 — cena wywoławcza

11.600.000 zł
21. Tokarka TVE 40X1000 — cena wywoławcza 8.000.000 zł
22. Prasa automatyczna PAK-40 — cena wywoławcza 5.000.000 zł
23. Prasa mimośrodowa PMP-25B — cena wywoławcza 5.000.000 zł
24. Wózek widłowy typ WW-1204 — cena wywoławcza 3.000.000 zł
25. Wózek widłowy typ indos V-15E — cena wywoławcza 3.000.000 zł
26. Wózek widłowy typ Indos V-15E — cena wywoławcza 3.000.000 zł
27. Wózek widłowy typ ..Fenvick” — cena wywoławcza 4,500.000 zł
28. Wózek widłowy tyn ,,Fenvick” — cena wywoławcza 4.500.000 zł
29. Wózek transp. „Melex” — 'cena wywoławcza 50.000 zł
30. Samochód „Nysa-Towos” 522, KRD-379E — cena wywoławcza 

10.500.000 zł
31. Samochód „Nysa-Towos” 522 KRD-160K — cena wywoławcza 

4.500.000 zł
32. Samochód „Żuk” A-11B, KRA-536 C — cena wywoławcza 

7.000.000 zł
33. Ciągnik „Ursus” C-385 — cena wywoławcza 6.500.000 zł
34. Żuraw samochodowy ZSM — Star 66 — cena wywoławcza 

10.000.000 zł
35. Zszywarka drutem 3PPsz-30 — cena wywoławcza 36.000.000 z!
36. Mikrokomputer „RobOtrop” — . cena wywoławcza 5.000.000 zł 

Zainteresowanych zapraszamy do oglądania w/w środków trwa­
łych:
poz. 1—11 — w Zakładzie Produkcyjnym Nr 2 w Krakowie, ul. Grze­
górzecka 77 — tel. 12-60-33
(Informacji udziela Kierownictwo Zakładu)
poz. 12—23 j 35 — w Dziale Głównego Mechanika w Krakowie, ul.
Lekarska 1 — tel. 33-56-44 wzgl. 33-28-33 wewn. 314
poz. 24—34 — w Dziale Transportu w Krakowie, ul. Pielęgniarek .7. 
telefon 33-28-33 wewn. 249, lub bezpośr. 33-90-05
poz. 36 — w Dziale Informacji w Krakowie, ul. Pielęgniarek 7. te­
lefon 33-28-33 wewn. 341.

Przetarg odbędzie się 31 lipca 1990 r. o godz. 10 w sali konferen- , 
cyjnej FOB „Artigraph” w Krakowie, ul. Pielęgniarek 7.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 
10% ceny wywoławczej w kasie fabryki najpóźniej na 1 godz. przed 
rozpoczęciem przetargu.

Wpłacenie wadium w wysokości 2 ml-n złotych upoważnią do 
wzięcia udziału w przetargu wszystkich urządzeń.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu. II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu tj. 31 lipca o godz. 12 przy czym ceny 
wywoławcze zostaną obniżone o 30%.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu lub wycofania t nie­
go środków trwałych bez podania przyczyn.

Koledze

ZBIGNIEWOWI 
SZOSZKIEWICZOWI 

składamy wyrazy najgłębszego 
współczucia z powodu śmierci 
Syna

Zarząd
organizacje związkowe 

oraz koleżanki i koledzy 
ze „Społem” GTSS

FIRMA HANDLOWA 

zatrudni:
•i

— księgowa
— sprzedawczynie
— specjalistą ds. handlu 

zagranicznego
Kraków, ul. Agnieszki 9

g-24366

OBWIESZCZENIA

W Sądzie Rejonowym dla Krakowa-Krowodrzy w Krakowie Wydział 
I Cywilny toczy się postępowanie o stwierdzenie nabycia spadku po 
Wiktorze Stanisławie 2-ga imion Kołaczku s. Stanisława i Wiktorii, 
ostatnio zamieszkałym w Krakowie przy ul. 18 Stycznia 45/11, zmar­
łym dnia 18 czerwca 1989 r. W związku z powyższym wzywa się 
spadkbierców Wiktora Kołaczka, aby w terminie 6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia, zgłosili się do Sądu, w którym toczy się postępowanie, 
gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci w postępowaniu o 
stwierdzenie ąabycia spadku. K-3859

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE

P.Z. „INTERTEGRO” Spółka z o.o.
zawiadamia P.T. Klientów o zmianie siedziby.

Nasz nowy adres: 30-401 Kraków, ul. Rydlówka 20. teł. 
56-54-62.
Jednocześnie informuje, że posiada szeroki asortyment kon­
fekcji letniej, w tym koszulki bawełniane białe w cenie 

17—29 000 zł.
, g-24625'

Rektorat Akademii Medycznej im. Mikołaja Kopernika
w Krakowie

ogłasza nabór
na Studium Doktoranckie w roku akad. 1990/91

w następujących specjalnościach:
*•— analityka kliniczna
— epidemiologia
— farmakologia kliniczna
— histologia
— immunologia
— medycyna sadowa
— mikrobiologia
— patologia
— radiologia
— technologia postaci leku
— biofarmacja
•— botanika farmaceutyczna s uwzględnieniem biotechnolog!! 

roślin
— chemia leków
—- toksykologia .
— farmakologia i farmakodynansika
— biologia doświadczalna
— biochemia kliniczna
— biochemia

Termin składania podań upływa z dniem 31 sierpnia 1990 t. 
Szczegółowych informacji' udziela zainteresowanym Dział Nau­
ki Akademii. Kraków, ul. św. Anny 12. pokój nr 18 tel. 
22-40-06, w godz. od li do 13.

'iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiigi8iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii>i>ii»inłi
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Spotkanie wójtów i burmistrzów z wojewodą

Jak w domu: chcesz wydawać - najpierw zarób
Niedawno wybrani wójtowie i burmistrzowie 38 gmin naszego 

województwa i prezydent największej samorządowej gminy miasta 
Kraków Jacek Woźniakowski spotkali się wczoraj z kierownictwem 
Urzędu Wojewódzkiego, reprezentującym administrację rządową. 
Było to nie tylko spotkanie zapoznawcze (wojewoda Tadeusz Pie­
karz przedstawił również swoich dyrektorów), ale także inaugu­
racja współpracy, obu ogniw 
wej. Nie ukrywano zagrożeń 
gospodarczych i finansowych.

władzy: samorządowej i państwo- 
trudności, zwłaszcza w sprawachi

Oto kilka przykładów.
Dyrektor Działu Finansowo-Księ­

gowego: Marian Molo: „Mamy 
wspólny budżet dla miasta i wo­
jewództwa. Kto inny go uchwalił, 
kto inny realizuje i obecnie jego 
dysponentem jest wojewoda. Skoń­
czyły się dotacje i kredyty. Jeśli 
chcemy ' wydawać, trzeba naj­
pierw zarobić. A o rozpoczynaniu 
nowych inwestycji nie ma na ra­
zie mowy.”

Dyrektor Wojewódzkiego Zespo­
łu Pomocy Społecznej Tadeusz 
Skiba: „Trzeba pilnie przyjrzeć 
się stronie organizacyjnej gmin-

nych ośrodków pomocy społecz­
nej, gdyż rozpoczyna się akcja 
(zgodnie z rozporządzeniem mini­
stra pracy) udzielania pomocy fi­
nansowej na wydatki mieszkanio­
we, ale ponieważ środków przy­
znano niewiele (ponad 16 mld zł) 
trzeba mieć pełne rozeznanie, aby 
je sprawiedliwie rozdzielić’ wśród 
naprawdę potrzebujących”.

Interesujący był głos dyrektora 
Wydziału Polityki Regionalnej dr 
Piotra Małeckiego: .Nie zamie­
rzamy kontynuować zadań komisji

planowania, która przydzielała środ­
ki. Będziemy natomiast programo­
wać i popierać działalność w takich 
kierunkach jak: prywatyzacja i 
restrukturyzacja gospodarki, no­
wa polityka rolna i sprawy ryn­
ku pracy (w związku z narasta­
jącym bezrobociem). Powstała już 
inicjatywa regionalnego — we 
współpracy z Nowym Sączem i 
Tarnowem — biura pośrednictwa 
pracy”.

Jednym z najpilniejszych zadań 
jest obecnie przekazanie admini­
stracji samorządowej tych upraw­
nień, które leżą w kompetencji 
wojewody, ale zgodnie z ustawą 
mogą je otrzymać urzędy gmin, 
co znacznie ułatwi obsługę oby­
wateli. (Jak)

Manifestacja ludowców 
w Rynku Głównym
W niedzielę 15 bm. o godz. 

11, odbędzie się na płycie Ryn­
ku Głównego manifestacja lu­
dowców z okazji 45-lecia pow­
stania Polskiego Stronnictwa 
Ludowego.

Manifestacja zostanie poprze­
dzona uroczystą mszą w -Bazy­
lice Mariackiej o godz. 10.00.

Udział w manifestacji będzie 
wyrazem poparcia dla dążeń 
PSL, do istotnych korekt poli­
tyki rolnej rządu.

Franciszka 
jutro 

Brunona

CWAGA, 
KIEROWCY I 
PRZECHODNIE!

Widzialność ra­
no lokalnie ogra­
niczona, dniem 
dobra, warunki 
drogowe dobre.

Sytuacja liome- 
teorologiczna: ko­
rzystna.

Dyżury

: .Policyjnych raportów
U „ALEXA”

W piątek, 45 minut po północy 
na stanowisku „997” odebrano a- 
nonimowy telefon, że wybito szy­
bę w kawiarni „Alex” na ul. Go- 
łaśki (Kurdwanów); skierowany 
tam radiowozem patrol stwierdził, 
że wewnątrz — nie ma nikogo, 
ani śladów włamania. Policjanci 
poczekali i... doczekali się; po-go­
dzinie przez wybitą szybę weszło 
do środka dwóch panów — Woj­
ciech D. lat 23 z Krakowa i 21- 
letni Edward S z Dobczyc. Tra­
fili do aresztu ,

ZNAJOMI I NIEZNAJOMI
Tej samej nocy o godz. 3.45 An­

nę W. mieszkającą w śródmieściu 
obudził dzwonek do drzwi. Była 
to jej znajoma, wraz z którą wpa- 
dła do wnętrza inna pani — nie­
znajoma i nieznany mężczyzna. 
Zagrozili gospodyni pobiciem, za­
żądali gotówki i zrabowali 280 
tys. zł, torebkę oraz kurtkę dżin­
sową. Rychło policja ujęła noc­
nych gości Małgorzatę C. lat 32, 
Alicję D. o 5 lat młodszą i 34-let- 
niego Jacka K. — wszyscy są mie­
szkańcami Krakowa. Łup odzyska­
no. (t)

Odwołany dyżur poselski
Biuro poselsko-senatorskie OKP 

z przykrością informuje wybor­
ców, iż zapowiadany na 16 lipca 
dyżur posła Jerzego Zdrady - nie 
odbędzie się z powodu ważnych 
prac parlamentarnych. Najbliższy 
dyżur — . 24 lipca w godz. 14—16. 
Zapisy . codziennie w sekretariacie 
Biura, ul. Mikołajska ,2.

Dyżury radnych 
w Podgórzu

Biuro Rady Miasta Krakowa 
informuje, że radni będą pełnić 
dyżury w delegaturze Urządu Mia­
sta Kraków — Podgórze, Rynek 
Podgórski 1, I p., pokój nr 1, tel.: 
56-46-08. w każdy poniedziałek w 
godz. 15—17.

Nawiążemy współpracę 
z Solurą

Burmistrz Solury, dr Urs Schei- 
degger złożył wczoraj na ręce pre­
zydenta Krakowa Jacka Woźnia­
kowskiego ofertę nawiązania umo­
wy partnerskiej między Solurą a 
Krakowem. 20 września br. ma 
przybyć do Krakowa grupa samo­
rządowa celem wynegocjowania 
tej umowy Przedstawiona została 
propozycja dostawy nowoczesnych 
urządzeń do oczyszczania wody, w 
ramach szwajcarskich kredytów.

Solurą 
ostatnie 
ściuszko 
święcone

Od wtorku dodatkowe utrudnienia
dla zmotoryzowanych

LIST DO REDAKCJI

„Potworki” 
na Plantach

Przed kilku laty działała przy 
władzach miasta specjalna komisja, 
której zadaniem było nadzorowa­
nie Plant m. m po to, aby nie 
powstały tam. różne „budyneczki”.

Przechodząc ostatnio Plantami w 
okolicy kościoła Franciszkanów 
zauważyłem rosnącą budowlę ja­
kiegoś kramiku na rogu Plant w 
pobliżu w/w kościoła, Grupa ro­
botników . pośpiesznie 
króaśe fundamenty.

. Kiedy skończy się . 
. narchia budowlana w

dr Z.K.
(Nazwisko znane Redakcji)

kończyła o-

wreszcie a- 
Krakowie

RAI UNO
SOBOTA

9.00 Tao, Tao — film aninl.
9 30 IX symfonia L. vąn Beetho- 
vena. 10.30 ..Buffalo Bill boha­
ter Dzikiego Zachodu” — film 
fab. 11 55 Pogoda. 12.00 Dziennik. 
12.05 Letni maraton (taniec). 
13.30 Dziennik 13.55 Trzy minu-,.. 
ty o... 14.00 Sport: wyścigi sa­
mochodowe Formuły I (Anglia), 
jazda konna koszykówka. 17.50 
7 dni w parlamencie. 18.25' 
„Zecchino ,D’Oro” —■ progr.
rozr. 19.25 Niedzielna Ewange­
lia. 19.40 Almanach. 19.50 Prog­
noza pogody. 20.00 Dziennik. 
20.40 „Zabawy bez granic” — 
turniej m'i,ędzyn. 22.15 Dziennik. 
22.25 Wydarzenia tygodnia. 23.15 
Tygodniowy program TV. 23.25 
. Sześciu niewolników” . — film.

■ 0.15. Dziennik. 0.25 II 
mu.

część fil-

NIEDZIELA
9.80 „Komisarz de 

— film 10,00 Morze 
tny.ch. 11.00 Msza św 
wo i życie — progr, 
Zielona linia 13.30 
13.55 Trzy minuty, 
„Przysięga” - film 
Niedziela w . 19.50 Prognoza po­
gody., 20.00 Dziennik. '20.40 „Pla­
my ńa słońcu” -- film USA 
22.20 Colosseum - gry. 23.20 
Lyon: szermierka. 24.00 Dzien­
nik. 0.10 „Flaiado” — nagrody 
(teatr, kino, TV. literatura). 0.45 
„Happy days” — film USA.

Vihcęnzi” 
staroży- 

11.55 SłO- 
relig. 12.15 

Dziennik.
o... 14.00 

USA 15.59

to miasto, w którym ■ swe 
dni spędził Tadeusz Ko- 
i jest tam muzeum po- 
jego pamięci.

Ul. Pawia zamknięta — 
zmiany w komunikacji miejskiej i PKS

APTEKI: Rynek Główny 42 
tel. 22-23-71 Długa 88 - 
33-42-90, Pstrowskiego 94 — 
66-69-50 Kozłówka 
Kazimierza - Wielkiego - 
37-44-01, Centrum C. bl. 6 
44-17-19, Centrum A. bl 3 
44-17-36, Skawina, Słowackiego 
Myślenice, Żeromskiego 10.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Łazarza 14: 999 — wezwania 
wypadków, zachorowania i przewo­
zy 22-29-99 centrala 22-36-00. Lot­
nisko Balice: 11-19-99 Rynek Pod­
górski: 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-99, Krowodrza: Kazimierza 
Wielkiego 117- 33-39-99, Białoprąd- 
nicka 8: 34-39-99 Skawina: 999, 
76-14-44, Prokocim: Teligi 55-59-99. 
Wieliczka: 78-12-89 alarmowy: 999 
Myślenice: 999 Krzeszowice: 99 
206-20, Proszowice: 9 Jerzmanowi­
ce: 334 48 Niepołomice: 198 21-02-09 
Iwanowice: 99

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO 
WIA: tel 22-05-11 — czynna całą 
dobę,

PRZYCHODNIE

Dyżurne przychodnie i ośrodki 
zdrowia czynne 8—14 (zgłaszanie 
wizyt domowych 8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: al Pokoju 4 - 
tel 11-83-96 (8—19) gabinet stoma­
tologiczny (8—14) Skawińska 8 ~ 
teł 66-34-52 Dług: 38 - tel 
22-86-77, Radomska 36 — teL
11-26-44 Ułanów 29a - tel. 11-53-83

NOWA HUTA: os Jagiellońskie 
gabinet 

os Nt

tel
tel.'

tel. 55-51-87,
• „teL. i

— tel 
tel.

5,

do

Niedawno zdezorganizowany był 
ruch w centrum przez remont ul. 
Lubicz, a teraz czekają nas kolej­
ne „emocje” gdyż będzie zamknię­
ta ul. Pawia od 17 
pnia w związku z 
gowymi.

Nastąpią znaczne 
rejonie dworców kolejowego i au­
tobusowego Do 25.VIII br. wiele 
kursów autobusów / na takich tra­
sach jak do Andrychowa, Harbu- 
towic, Lanckorony, Myślenic, Po­
ręby, Sułkowic, Sieprawia, Suło- 
szowej czy Wadowic będzie roż­

bm. do 2 sier- 
robotami dro-

utrudnienia w

Czy kolekcjonerzy zechcą się podzielić swoimi zbiorami

Muzeum na sklepowej wystawie
IV wielu prywatnych mieszkaniach znajdują się pamiątki zwią. 

zanę z, różnego rodzaju rocznicami, wydarzeniami historycznymi, 
itp., które to rzeczy niekoniecznie muszą trafić do muzeum, a 
mogłyby być eksponowane. Takiego zdania jest Antoni Swiąder, 
zbieracz z Zakopanego:

! Grunwaldzkimi. Na pochodzących 
z moich zbiorów zdjęciach, pocz- 

stęn jest znacznie łatwiejszy niż do . tówkach, dokumentach (będą także 
galerii, czy muzeów Wiele placó-' , przedmioty) można zobaczyć jak 
wek, zwłaszcza na. Drodze Królew- ■ w różnych latach obchodzona była 

rocznica Bitwy pod Grunwaldem.
■W niektórych sklepach m. in. na 
*ul. Floriańskiej są natomiast in­
formacje o wystawie. Zachęcam 
przy tym inynych kolekcjonerów, 
czy właścicieli pamiątek, aby spró-

(J.Św)

„Chciałbym wykorzystać m. 
witryny sklepowe, do których

in. 
da­

sklej ma ku temu warunki, czyli 
odgrodzone wystawy. Można, także 
skorzystać z , gościnności domów 
kultury, Sam. postanowiłem dać 
przykład i obecnie w Śródmiejskim 
Ośrodku Kultury przy ul. Miko­
łajskiej 2 przygotowana została . bowali także podzielić się swoimi 
ekspozycja związana z Rocznicami zbiorami". . (------ ,

poczynało I kończyło swój bieg 
na Dworcu w Dębnikach.

Dlatego też przed wyjazdem ra­
dzimy zapoznać się ze zmianami.

Również MPK informuje, że od 
godz. 8 rano we wtorek linie au­
tobusowe ,3.”, „O”, „115”, „607”. 
„608” i „614” w kierunku Nowego 
Kleparza i pl. Kolejowego będą 
kursowały przez ul. Basztową i pl. 
Matejki, a przystanek autobuso­
wy z ul. Pawiej zostanie przenie­
siony dla linii „A”, „115” na ul. 
Lubicz wspólnie z liniami „B” i 
„113”, a dla linii „C” na ul. We­
sterplatte..

Z kroniki wypadków
Z budynku w Rynku Głównym 

wyskoczył cierpiący na zaburzenia 
psychiczne 38-letni mężczyzna. W 
stanie ciężkim odwieziono go do 
szpitala im. Żeromskiego. * Na 
al. Rewolucji Kubańskiej doszło do 
zderzenia dwóch „fiatów 12Gp”. 
Obrażenia ciała odniósł jeden z 
kierowców Jan G. 1. 65 i jego żo­
na Maria G. 1. 60, zam. ul. Czer­
wonego Kapturka, 22. * Na ul. 
Radzikowskiego doszło do zderze­
nia „skody” z rowerem, którego 
kierujący Andrzej Sz. 1. 32, zam. 
ul. Ojcowska 158a doznał obrażeń 
głowy i ręki. * Na ul. Gwardii 
Ludowej kierowca „wartburga” 
potrącił Krzysztofa W., 1. 42, zam. 
ul. Wysłouchów 20, który doznał 
urazu głowy i klatki piersiowej.

Ambulatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło po­
mocy 131 pacjentom.

1 - tel 48-00-44 (8—19) 
stomatologiczny (8—-14), 
Skarpie — tel 44-19-30, os. Złoty 
Wiek - tel 48-20-70. os ~ 
Krzesła wtekie — tel 44-57-77.

KROWODRZA: Wójtowska 3 - 
tel. 33-21-97 (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14). Rusznikarska 17, 
tel 34-01-27 os Widok — tel. 
37-07-40 al Krasińskiego 28 —
tel 22-52-66

PODGÓRZE: Gen Kutrzeby - 
tel 66-55-11 (8—19) gabinet stoma­
tologiczny (8—14), Teligi 8, 
55-40-55 
66-38-72. 
66-87-00. 
55-16-11.

NAGŁA POMO6 LEKARSKA 
karzy specjalistów: 66-80-00 
czynny w godz. 9—21.30.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
— czynny w godz 16—22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 - czynny w godz. 
14—19.

MIĘDZYNARODOWA I KRA­
JOWA POMOC DROGOWA POL­
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE­
GO, Kawiory 3, tel. 37-55-75, czyn­
na w godz. 7—20.

NIEDZIELA

PRZYCHODNIA przy ul. K. Gal­
la 24 (Przychodnia Rejonowa) w 
zakresie poradni ogólnej i dla 
dzieci oraz gabinetu zabiegowego, 
czynna w godz. 8—14, tel. 37-21-35; 
pozostałe przychodnie nieczynne.

POZOSTAŁE INFORMACJE bez 
zmian. ,

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: nieczynny.

Szwedzka 27
Niemcewicza 7

Na Kozłówce

Wzgórza

tel. 
tel. 
tel. 
tel.

te-

dy w życiu społecznym pojawi się ja­
kiś trudny problem, to najłatwiej roz­
wiązać go w sposób prosty. I wbrew 

głosom sceptyków coraz więcej przykładów 
wskazuje, że znalezienie prostych rozwiązań 
nie jest trudne. Tylko trzeba chcieć. A o- 
statnio ludziom coraz częściej się chce. 
Weźmy pierwszy z brzegu problem braku 
miejsc w krakowskich hotelach w sezonie 
turystycznym, o czym do znudzenia rok­
rocznie pisaliśmy. Wystarczyło zrównać ce­
ny dla kr łowców z cenami dla zagranicz- 
nikaw i już mamy setki wolnych łóżek. A 
tyle mówiło się o konieczności budowy no­
wych hoteli. Tymczasem teraz zagraniczni 
goście w istniejących obiektach się zmiesz­
czą, a rodacy polubią podłogę na Dworcu 
i parkowe ławki.

Co słychać pod Wawelem?

Proste rozwiązania
W prosty sposób udoje się też rozwiązać 

problem deficytu usług i miejsc w gastrono­
mii. Wystarczyło puścić na żywioł czynsze, 
a już znika punkt usługowy za punktem, 
kawiarnia za barem i restauracją. W gospo­
darce rynkowej, a tokową teraz budujemy, 
to niechybna oznaka,, że po prostu szewców, 
podobnie jak miejsc konsumpcyjnych mie­
liśmy w nadmiarze, bo inaczej ilość ich by 
rosła, a nie malała. Tak przynajmniej wy-

nika z teorii. A co głosi teoria to święte i 
tym gorzej dla rzeczywistości.

Łatwo w związku z tym przyjdzie roz­
wiązać trudności mieszkaniowe bezdomnych 
krakowian. W tym celu wystarczy wywin­
dować koszt budowy metra, kwadratowego 
licząc, że kolejkowicze zrezygnują z ubie­
gania się o mieszkania. Co prawda naciska­
ni rosnącymi opłatami jeszcze nie rezygnu­
ją, ale czas, gdy wybudowany zostanie 
pierwszy blok, którego nikt zasiedlić nie 
zechce, jest już bliski. I wtedy będzie moż­
na wszem i wobec ogłosić, że podaż wy­
przedziła popyt, czyli, że potrzeby miesz­
kaniowe zostały w pełni zaspokojone.

MACIEJ SABATOWICZ

SZPITALE 
SOBOTA

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ - Koperni­
ka 21, CHIRURGII DZIECI —Pro­
kocim LARYNGOLOGICZNY — 
Prądnicka 35. OKULISTYCZNY — 
Witko wice, UROLOGICZNY —1 
Grzegórzecka 18, MYŚLENICE, 
Szpitalna 2, PROSZOWICE, Koper­
nika 2; 'inne oddziały szpitali wg 
rejonizacji .

NIEDZIELA
CHIRURGU OGOLNEJ — Ko­

pernika 40, CHIRURGII URAZO­
WEJ — Kopernika 19a, CHIRURGII 
DZIECI - Nowa Huta, LARYN­
GOLOGICZNY. UROLOGICZNY — 
Prądnicka 35, OKULISTYCZNY —, 
Kopernika 38, MYŚLENICE i PRO­
SZOWICE - jak w sobotę.

SOBOTA
BAGATELA (dziedziniec, Miko­

łajska 2)‘ - 20.30; „Żaby”.
NIEDZIELA

Teatry nieczynne.

Kina
SOBOTA

APOLLO: „Szalony Megs” (USA 
15 1.) — 10, 18, „Przygody Rabina 
Jakuba” (fr. 12 1.) - 12. 16, „Ku­
charz, złodziej, jego żona i jej ko­
chanek” (ang. 18 1.) — 20, KIJÓW: 
„Żółta gorączka” (USA 15 1.) — 
16.15, „Czarownica" (USA 18 1.) — 
18. „9 i pół tygodnia” (USA 18 1.) 
— 20, KULTURA: „Krótkie spięcie 
II” (USA 12 1.) - 13.30, 15.30,

. „Nieśmiertelny” (ang. 15 1.) — 
17.30, „Szklana pułapka" (USA 18 
1.) — 19.30, MIKRO: „Krótkie spię­
cie” (USA 15 1.) — 16, „Boskie 
ciała” (USA 12 1.) - 18, PODWA­
WELSKIE: „Żyj i pozwól umrzeć” 
(USA 15 1.) - 17, ŚWIT: „Zabój­
cza broń” (USA 18 l. cz. II) — 16, 
18 20.15, TĘCZA: „Willow” (USA 
12 1.) — 16, „Niesamowity jeździec” 
(USA 15 1.) - 18.15, WANDA:
„Rain Man” (USA 15 1.) - 10, 
„Matador” (hiszp. 18 1.) — 12.15, 20, 
„Wirujący seks” (USA 15 1.) —
16, „Pracująca dziewczyna” (USA 
15 1.) - 18, WARSZAWA: „Wil­
low” (USA 12 1.) - 15.45, „Heli 
Camp” (USA 18 1.) — 20, „Cza­
rownice z Eastwick” (USA 18 1.) 
— 18, WOLNOŚĆ: „Niebezpie­
czne związki” (USA .18 .1.) — 15.45, 
18, 20.15, WRZOS: „Świetliki”
(USA b.o.) — 13, „Uciekinierzy” 
(fr. 12 1.) - 15, „Remo” (USA 13 
1.) — 19. ZWIĄZKOWIEC: „Win- 
netou wśród sępów” (jug.-RFN 
b.o.) — 14.30. „Star 80” (USA 15 
1.) — 16.30, „Remo” (USA 15 1.) 
— 18.30..

NIEDZIELA
PASAŻ: bajki - 11, 12, „Młode 

strzelby” (USA 15 1.) — 13, 17, 
„Joy” (fr. 18 1.) - 15, 19, POD­
WAWELSKIE: „Willow” (USA 12 

. 1.): — 17, TĘCZA: bajki — 15, 
„Willow” — 16, „Niesamowity jeź­
dziec” (USA 15 1.) — 18.15; pozo­
stałe kina — jak w sobotę.

Drzewa zostały
Zadzwoniła do nas Czytelniczka, 

informując o komisji, która miała 
zadecydował o losie drzew wokół 
budynku na ul Racławickiej 22—24.

Na miejscu Inspektoi do spraw 
Ochrony Środowiska w Urzędzie 
Dzielnicowym Krowodrza Anna Tor 
powiedziała nam. że badania pozio­
mu oświetlenia dziennego w miesz­
kaniach lokatorów, przeprowadzono 
przez Stację San.-Epid. wykazały 
znaczne ich niedoświetlenie.

Zadecydowano, kierując się inte­
resem mieszkańców i względami 
estetycznymi o wycięciu w jesieni 
jednego drzewa (topoli), które sta­
ło najbliżej okien, a w pozostałych 
dokona się podniesienia korony 
drzew i ich przerzedzenia. (mar)

Schronisko otwarte 
tylko dla bezdomnych
W „Kronice” z 11 bm. pisaliś­

my. że przepełnione schronisko 
dla bezdomnych zwierząt przy ul. 
Wioślarskiej 24b nie przyjmuje 
żadnych nowych czworonogów. 
Chodziło o czasowe przechowywa­
nie psów i kotów, których właś­
ciciele wyjeżdżają na urlop. 
Wszystkie inne bezpańskie ' zwie­
rzęta są oczywiście w dalszym cią­
gu brane pod opiekę w azylu.

PROGRAM TV B PROGRAM TV ♦ PROGRAM TV ■ PROGRAM TV B PROGRAM TV ♦ PROGRAM TV ■ PROGRAM TV ■ PROGRAM TV ♦ PROGRAM TV

PROGRAM! ■■ J
8.10 „Tydzień na działce”, 8.40 

„Na zdrowie”. 9.00 „Ziarno”. 9.40 
Kino Teleferii: „Partnerzy” (3 i 
4) — serial USA. 10.10 „Sztuka 
ludowa czy rzemiosło” — repor­
taż z Festiwalu Kapel i Śpiewa­
ków Ludowych na Kazimierzu. 
10.30 Wiadomości, 10.40 „Milita­
ria. obronność, nowoczesność” 
11.05 „Z Polski rodem”. 11.35 Te­
lewizyjny koncert życzeń, 12.05 
„Siódemka” w .Jedynce”, 14 90 
„Informacje” — program rozry­
wkowy, 14 50 Wędrówki dalek a 
i bliskie „Arimir, zostaje tu” — 
film prod. algiersko-pols.kiej, 15.25 
„Prezydenci” — Harry Truman, 
15.55 „Laboratorium”, 16.35 „Re­
wizja nadzwyczajna”, 17.05 „Mi­

ty filmowej pop-kultury”. 17.15 
Te:eaxpreśs, 17,30 „Las -Gdynias” 
— Jsrzy Gruza zaprasza. 18.30 
„Butik”, 19.00 Dobranoc. 19.10 
„Z kamerą wśród zwierząt”. 19.30 
Wiadomości, 20 05 Mity filmowej 
pop-kultury „Superman 2” — 
film USA. 22.15 „7 dni — świat” 
22 45 Telewizyjny przegląd spor­
towy. 23.35 „Życie jest fraszką” 
23.45 Telegazeta, 24.00. „Ośmior­
nica” (1) — serial nrod. włoskiej.

PROGRAM II
7.55—11.63 Telewizja . śniada­

niowa, 8.15 Kino rodzinne: „Amy 
i Anioł” — film prod. USA, 9.40 
Magazyn telewizji śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
(wersja oryginalna), 10.35 „Cu­
downe lata” (2) — serial USA,

11.00 Studio im. Andrzeja Man­
ka, 12.00 „W świecie ciszy” 
12.50 „Wyprawa w góry” — 
film fabularny prod. KRL-D, 
14.05 „Sercowca sprawa” — re­
portaż, 14.35 Fama '90, 14.55 Ode- 
on” na antenie „Dwójki”, 15.30 
„Santa Barbara” (5 i 6) — serial 
produkcji USA (powt.) 17.00 
„Wielka gra” — teleturniej, 18.00 
Kronika. 18.30 „Benny Hill” — 
program rozrywkowy, 19.05 Ku­
lisy konkursu „Miss Polski ’90” 
19.30 „Sztuka ogrodowa w Pol­
sce”. 20.00 Festiwal Moniuszkow­
ski w Kudowie Zdroju, 21.00 
„Dwa + 2” — Stefan Kisielew­
ski. 21.30 Paporama dnia, 21.45 
Raport zagraniczny, 22.15 „Ni­
szcząca namiętność” — film

NIEDZIELA 
PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: „UFO, czy­
li kosmita na dworze króla Ar­
tura” — film produkcji USA, 
10.30 Telegazeta, 10.35 „Otwarte 
wrota Amazonii” — film dok.. 
11.05 „Notowania, czyli co się o- 

.płaca rolnikowi". 11.30 „Kupa ka­
mieni” —: film dok., 12.00 Tele­
wizyjny koncert życzeń, 12.45 

'„W drodze do Macchu-Picchu” — 
film dok., 13.15 Studio Italia ’90, 
14.15 Magazyn „Morze”, 14.35 
„Agromarket”, 15.10 „Pieprz i 
wanilia — z wiatrem przez 
świat, 15.55 „Powrót Arsena Łu­
pin” (6). 16.50 „Antena”, 17.15 
Teleexpress, 17.30 XXIV Festiwal 
Piosenki Żołnierskiej Kołobrzeg

*90, 19.00 Kino Teleferii „Wiwat, 
skrzaty”, 19.30 Wiadomości, 20.05 
„Być najlepszą” (1) — serial prod. 
USA, 21.10 Sportowa niedziela, 
21.50 Wiadomości, 22.05 „Donos 
na samego siebie” — film dok.

PROGRAM II
7.50 „Kalejdoskop” — magazyn 

wojskowy, 8.20 „Przegląd tygo­
dnia” (dla niesłyszących), 8.55 
Film dla niesłyszących: „Być 
najlepszą” (1), 10.30 „Jutro po­
niedziałek”, 11.00 Kontakt TV 
„Trzy portrety” — film Janusza 
Kijowskiego j Dominiąue . Van 
Goolen o Tadeuszu Konwickim.' 
Józefie Kuśmierku- i Marku E- 
delmanie, 12.00 Polska Kronika 
Filmowa, 12.10 „Płonące pola” 
(7) — serial prod, australijskiej,

13.00 „Między morzem a domem” 
— piosenki Ryszarda Muzaja, 
13.25 „Santa Barbara” (7 i 8) — 
serial prod. USA, 14.55 Formuła 
I, 15.30 „Cudowne lata” (2) — se­
rial USA, 15 55 Formuła I, 16.45 
„100 pytań do”, 17.30 „Bliżej 
świata”, 19.00 „Wydarzenie tygo­
dnia”, 19.30 „Kobiety dwudziesto­
lecia” — Pola Gojawiczyńska, 
20.00 Tydzień w sporcie, 21.00 
Mistrzowie współczesnego kina” 
— Krzysztof Kieślowski, 21.30 
Panorama dnia, 21.45 „Płonące 
pola” (7) — serial prod. austra­
lijskiej, 22.35 „Rozmowy bez se­
kretów” — Audrey Hepburn.

Redakcja nie odpowiada za zmia­
ny wprowadzone w ostatniej chwili.


